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Szynką pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane" Lw ów ,

KONFERENCJA U WICEMIV.
KONARZEWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespftudeńtad 
Warszawa. 7. stycznia (Z ) U p er- 

wszrpo wiremia. spraw wojsk. gon. Ko- 
'■arzowskiego odbyła się dziś konferen­
cja, w której wzięli udział gen. Daniec 
i Zarzycki, dyrektor departamentu bu­
downictwa Min, spraw wojsk. inż. Jeliń- 
•ki. pułk. Wielowieyski, z korpusu kon­
troli, pułk. Masny /^departamentu in- 
ieudantury, pUtk. Langner z biura ogól- 
ón organizacyjnego. Na konferenc ji tej 
diuawiane były zagadnienia natury go 
>pcdarczej.

POSEŁ RAUSCHER W RACA  
DO W ARSZAW Y.

W arszawa, 7. styczmia. (A W ). W  
du.iu 8 . bm . powraca tu poseł Rzeszy 
>rzy rządzie/polskim p. Rauscher po 
*róiHkjitń odpoczynku. s,pęjdiz,oinyim • w, 
dranicach Fobki. Jutro również przy­
będzie do W arszawy radca poselstwa 
niemieckiego hr. Bear, który bawił o- 
dalnio w  Berlinie.

B POSEŁ T A R A SZK IE W U Z  STANIE  
ZNOWU PRZED SĄDEM.

( le lo to n cm  od naszego k o r e s p o n d e n t a ) .

Warszawa, 7. stycznia (st) B.-poseł na 
Sejm Bronisław Taraszkiewiez, skazany 
w procesie Hromady na 12 lat ciężkiego 
więzienia, niebawem, stanie znów przed 
sądem. 24. bm. odbędzie się w sądzie o- 
luęgcwym w Wilnie proces prz.eciwko 
Tm aszkiewiczowi, oskarżonemu tym ia- 
/,eu o zwołanie nielegalnego wiecu w ki 
noteatrze „Heljos“. w Wilnie“  i wygło­
szenie przemówień antypaństwowych. Ta 
raszkiewicz będzie sprowadzony „a roz­
prawę z więzienia.

WYJAŚNIONA ZAG AD K A.
(Do artykułu na stronie 10-tej).

Rewo u ja w Albanii?
PO W STAŃCY  M IE LI O SACZYĆ  K R Ó LA  W  JEGO PA ŁA C U .

— 0 . . ł „ n /

Wiedeń 7. stycznia. (P A T .)  Dzień 
niki donoszą z Bialogrodu, że w ed le  
doniesień tutejszych dzienników, inia 
lo wybuchnąć w  Albanji wrzenie 

I przeciwko modernistycznym dąże­

niom Achmeda Zogu. Sytuacja ma 
być tak poważna, że Zogu nie wyje­
chał na uroczystości weselne do Rzy- 
tnu — a w ed le  ostatnich w iadom o­
ści, powstańcy mieli osaczyć króla w

ul. Akademicka 24.

jego pałacu. W iadom ość ta dotych­
czas nie została potw ierdzona.

 o-----
P. DEW EY W  NOW YM  JORKU.
Nowy Jork, 7. stycznia. (A!W). W 

dniu 6. bm. przybył bu doradca. finan­
sowy rządu potekiego p. Ch. Dewey.

AW ANSE I ZMIANY W  POSEL­
STWACH ZAGRANICZNYCH.

Warszawa, 7. stycznia. (A W ). A t­
tache wojskowy Jugosłaiwji pułk. Sto- 
janorrez mianowany zastał specjal­
nym dekretem guno.raleni. Gen. Stotja- 
novicz .pozostaje majdał na. swem sta­
nowisku w  Polsce. Attache. prasowy 
poselstwa rumuńskiego w  W arszawie 
p. Draga przeniesiony został na sta­
nowisko attache prasowego przy dele­
gacji rumuńskiej w Genewie, i opuszcza 
Warszawę w  dniu 20. bm. Następcą 
jago w  . W arszawie będzie 'znamy ru­
muński publicysta i literat p. Drognea.

 o-----
0 REHABILITACJĘ JAKUBOWSKIEGO  
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. stycznia (st) Obronę/ 
śp Jakubowskiego, robotnika po’skiego 
zasądzonego niewinnie przez sądy me 
ubeckie na karę śmierci, czyni usiln 
starania o rewizję procesu celem zrel>a 
hilitowania pamięci ofiary tragicznej po 
mylki sądowej. Obecnie izba karna sąd? 
okręgowego w Neusterlitz w  Meklem 
burgji zdecydowała się na wznowieni: 
postępowania w sprawie Jakubowskiego 
Postępowanie zostanie wznowione po za 
twiei dzeniu przez sąd Rzeszy wyroki 
skazującego rodzinę Nogensów za współ 
ucział w zbrodni morderstwa, od ktćro 
go te wyroku skazani wnieśli odwołani®

•i

Pokói do śniadań, handel delikatesów M. Bałłaban, Halicka 21
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C h i bono? Fałszerze c ze rw c ó w  iii HiemczecH
Sensacyjny proces w  Berlinie.

Lwów, 8. stycznia.

Jest rzeczą, dość uderzaijącą, że w  
chwil tak doniosłeo dla -przyszłych lo ­
sów samorządlu iwowskiegc prasa
lwowska —  poza naszeim pismem —  
zajęła stanowisko1 obojętnego „desin- 
teressement". Dopiero wczoraj pojawi­
ły  się równocześnie :w  tej sprawie idiwa 
artykuły. Jeden z  niob, .zatytułowany 
„O losy Lw ow a", naiawaćby można 
typowym dla „neutralnego nastawie­
nia" w  rzeczy, wymagającej właśnie 
stanowiska określonego i pozytywnego. 
Autor ustawia na oadinejj ipłaszczyźmie 
cztery takty: 1) restytucja starej Radv 
jest „nieodpowiednia", 2) przeprawa - 
dżemie wyborów na podstawie starej 
ordynacji „nie do pomyślenia", 3) po­
wstania nowej ondynajctji spodziewać 
się na razie nic imożima; 4) w  społe­
czeństwie uwowskiem „ży je  wielka tę­
sknota do samorządni". Wniosek? Z. 
takich przesłanek niema iwmioskru, (bo 
zamykają, orne wszelkie możliwości, łą ­
cznie z pozostaiwieniaui „status quo“ . 
To też zamiast jakictgoś zdecydowane­
go posbullatiu wywód kończy się ape­
lem do społeczeństwa Iswowiskieigo, by 
czekało „z  'najzupełniejszym spokojem 
i bez- najmniejszego zdenerwowania". 
Będasie, co Pan Bóg da.

Ininy zgoła charakter posiada drugi 
arlyk-uł p. t. „Samu-ząid dla Lwowa". 
Autor, podpisany inicjałami, wie przy­
najmniej, czego obce. W yklucza resty­
tucję starej Rady i jej uzupełnianie 
przez kooptację, używając tu argfu- 
mentów częściowo nie nadająoygih się 
do polemiki („bagniste koryto", „star­
cze m ózgi" itp.), częściowo zaś roz­
brajająco naiwnych. Oihurza go, że 
rozwiązaną reprezentację .przystraja 
się w  jakąś aureolę"; cóż tu pomoże 
ob-urzenie, nacechowane i  agresją i 
niesprawiedliwością, sko.ro ta repre­
zentacja .działała w  la/ta/ h, już w ie l­
kością swą rzucających (blask na u- 
czestników i współtwórców dziejowych 
zdarzeń, ehoćiby nawet b y li oni „ku­
rialnym i wybrańcam i" i „radzieckim i 
kooptantami?". Przypomina, że lud­
ność Lw ow a była „jaskrawo niezado­
wolona" z  gospodarki starej Rady. —  
Różinie bywało z  tern niezadowole­
niem, ale naprawdę , jaskrawe" stało 
sdę ono nieco później: za  błogosławio­
nych czasów Rady Przybocznej. I w  
końcu dobija -tę nieszczęsną starą R a­
dę zarzuLm , żc dzięki- niej miasto na­
sze „kurczyło się i kurczy gospodar­
czo, tak, jak zatraciło wiszelką ambi­
cję na polu kuliturailinem". Bjże? A  
kiedyż to nastąpiła trarglija finansów 
m ejskich i lwowskiego teatru? Ozy 
nic przypadkiem po wrześniu 1927 r.?

Takie „argum enty" mają dowieść, 
że wszelka restytucja tej Rady 'byłaby 
aktem w skutkach opłakanym. W ięc 
co? Owszem, są sposoby lepsze! Nale­
ży w  myśl par. 112 statutu miejskie­
go powołać do władzy dawne Prezy- 
djum. A  „jeśliby chodziło o -szczere za ­
łatw ienie -sprawy" —  należy zaapelo­
wać do Sejmu o spieszne uchwalenie 
nowego statutu dla Lwowa.

Sądzić należy, że autor podpisany 
inicjałam i, wie jak -stoi sprawa z tem 
Prezydjum, że jest ono zdekompleto­
wane i że większość pozostałej reszty 
nie ma najmniejszego za.r a rr brać na 
swe barki spadek po 26 miesiącach 
rządów komisarskich. Spłacanie cu­
dzych weksli jest zajęciem -niepociaga- 
jącem nawet wówczas, gdy się łączy z 
„m oralncm  zadość uczynieniem ".

Apel do- Sejmu zaś jest pomysłem

Berlin, 7 stycznia. (PAT) W  drugim 
dniu sensacyjnego procesu przeciwko 
fałszerzom czerwońców zeznawał Gru 
zim Zadatieraszwili, jedyny oskarżo­
ny, pozostający od 27-miu miesięcy 
w  areszcie śledczym. Zadatieraszwili 
był sekretarzem ks. Awałowa Belmon 
ta, jednej z głównych figur w  powo­
jennych -o-peracjach niemieckich na te­
renach b. prowincji bałtyckich a  na­
stępnie sekretarzem Karumizego, któ­
ry  go zapoznał z pionierami ruchu na­
rodowego gruzińskiego oraz nacjona­
listami niemieckimi, m iędzy innymi, 
z  oskarżonym inżynierem  Weberom. 
Celem współpracy Gruzinów i  nacjo­
nalistów niemieckich była walka z ko-

Warszawa, 7 stycznia, (st) Zarżą 
dy kolejowe zgłaszają w dalszym cią­
gu swój udział w  (międzynarodowej 
wystawie komunikacyjnej. Dotychczas 
zgłosiły udział Francja Włochy, Cze­
chosłowacja, Austria, Runrunja, Bel- 
gja, Szwajcarja, Grecja, Turcja, Jugo­
sławia, Ameryka, Sowjety. Z Japonji 
przyw iezione z-03'aną eksponaty z 
w ielk iej 'wystawy komunikacyjnej, 
■która w  z. r. była urządzona na Ko­
rei. Państwa bałtyckie prowadzą z za­
rządem w ystaw y pertraktacje w  spra­
w ie udziału w  wystawie. Zarządy ko­
lejowe niemieckie uzależniają swój u- 
dzdal od zawarcia traktatu polsko-nie­
mieckiego. Wśród: o&ljaŁnycih oigło-

bardzo sędziwym. -Słyszeliśmy go jesz­
cze w  t . 1927, -gdy ówczesna Rada, 
podkreślając konieczność pchnięcia 
samorządu lwowskiego na normalne 
szlaki, -prosiła w  -swej rezolucji Sejm 
o przyspieszenie prac nad nowym sta­
tutem miejskim. Czytaliśmy podobny 
apel rok temn, rozesłany wraz z pro­
jektem statutu w  form-ie druku człon­
kom Sejm-u i władzom centralnym. 
Skutek? W iadomy. Pow-ody? Różne, 
częściowo od parlamentu niezależne, 
ale zachowujące swą moc po dziś 
dzień. Autor w ie, czem  się w  teij chw ili 
Sejm zajmuje i co pochłaniać go bę­
dzie w  najbliższych miesiącach; nie 
dyskusja nad statutem IwowskLo

Jeśli się zwalcza jedynie pozytyw ­
ną koncepcję tymczasowego urucho­
mienia samorządu lwowskiego w for­
mie m ożliw ie znośnej, m ożliw ie zbli­
żanej do nieosiągalnej dziś doskona­
łości, jeśli równocześnie wysuw a się

munistami w Rosji i w  Niemczech. W
takimż celu oddawała grnp-a gruziń­
sko-nie miecka usługi rządom zagra­
nicznym. Po wtajemniczeniu przez 
Karumizego w  plan fałszerstwa —  o- 
św iadczyl oskarżony —  zajmował się 
on razem z Niemcami fałszowaniem  
dokumentów, klisz i tp. Fabrykacja 
fałszywych czerwońców odbywała się 
w Monachjum i  Frankfurcie.

Następnie zeznawał inż. Weber, 
który rozwodził -się o swojej działalno­
ści politycznej, w  trakcie której na­
w iąza ł 'stosunki również z niemiecką 
kolonją zagraniczną na wschodzie. —  
Pierwszą wielką akcją były rokowania 
generała Hoffmana w  Londynie z „o-

szeń Min.- komunikacji, szereg p ryw a­
tnych finm samochodowych i  samo­
lotowych zgłosiło ®wój udział. Obok 
pokazu zagranicznej produkcji prze­
mysłu lobniczeg-o będzie demonstro­
w any również rozwój młodego przemy 
słn lotniczego polskiego. W  szeregu 
polskich wytw órn i płatowców znajdu­
ją ,się na pierwszym planie polskie 
zakłady „Skody" (fabryka silników 
lotniczych, kabli i motorów elektrycz­
nych). .Zakłady te produkują, w  obec­
nej chw ili silniki Lorainc Dietrich, 
450 km. silniki W righta 200 km oraz 
silniki polskiego konstruktora inż. 
Brzeskiego.

propozycje, pozbawione wszelkiej re­
alnej wartości, wtedy myśli sdę o fenu, 
by wszystko zostało po staremu. Mo-
żnahy wprawdzie .zau-ważyć, że obawy 
o utralę foteli „przybocznych", są nie­
słuszne, bo w  razie uzupełnienia R a­
dy  do pełnej, statutowej ilości człon­
ków, dość -będzie sposobności -d©- za­
spokojenia wszelkich, najbardziej żar­
liwych apetytów. Ale w idocznie dla 
niektórych m ianowanych „ojców  mia­
sta" sam podział w ładzy z tymi, któ­
rych miejsca zajęli, byłby już zbyt 
dotkliwą... degradacją.

Obrona „9latu‘S quo“ jest nie tylko 
obroną instytucji komis, rskiej, ale i 
kruszetfiem kopji o stan, który N. T. 
A. uznał za nieprawny. Dziwne jest, 
że tej funkcji podjął się dziennik, chę­
tnie i częst-o używający takich okre­
śleń, jak „poszanowanie prawa" i 
„idea samorządu".

gólnie znanemi osobistościami", zarn- 
teresowanemi w  kampanii antysowjec 
kiej. Celem tej akcji m iało być zorga­
nizowanie powstania w  Gruzji i „zak­
tywizowanie ruchu narodowego w  
Niemczech. Rokowania te rozŁały się 
—  jak tw ierdzi oskarżony —  z powo­
du niedy skrecji podczas następnej dru 
gie, akcji rzekomego porozumienia z 
osobistość i a mii włoskiem ! i  an-gielskie- 
m i Z  początkiem 1927 roku powstał 
plan fałszowania czerwońców.

U-----------------

ECHA W Y W IA D U  MIN. Z A ­
LESKIEGO.

Paryż, 7. stycznia. (P A T ).  D ek la­
racje udzielone prasie przez m inistra 
Za lesk iego znalazły szeroki odgłos w 
dziennikach francuskich. ..Ere Nou- 
v e lle “  drukuje wyw iad ten in  exten- 
so Inne dzienn ik i podają obszerne 
wyciągi z dek laracji m inistra, udzie­
lając szczególn iejszej uwagi ustępom 
dotyczącym akcji dążącej do normali­
zacji stosunków między Rzeszą nie­
miecką, Francją i Polską.

o —

CZICZERIN  AM BASADOREM  SOW. 
W  PA R Y ŻU .

Parys:, 7. stycznia. (P A T ).  „Le  
Journal" donosi, że Cziczerin ma 
objąć po Dowgalewskim stanowisko 
ambasadora sowjeckiego w  Paryżu 

 o------

NO W Y AMBASADOR ANGIELSKI 
W  BRAZYLJL

luondyn, 7. stycznia. (PAT). W i ­
liam See ls- wysoki komisarz bryityjdki 
w Komrsji m iędlzysojuiszn iczeó w  Nad­
renii mian owiany został ambmialaretu 
w Rio de Janeiro.

  ;; , -

MUSI ZEZW OLIĆ URZĄD MORSKI.
{'] < cw iiuiii uci naszego korespondenta;.

Warszawa, 7. styozmia. (st). Dyrek­
tor urzędu morsflóego w 'G d yn i ogłosi 
rozporządzanie, w  myi§’ którego na 
terenie portu Handlów* . w  Gdyni za­
brania się zami. izkżwać bez specjalne­
go zezwolenia urzędu momkiego. —  
Wiszyistfcie osoby, zamieszkałe na te­
renie pantu murzą uzyskać wspomnia­
ne zezwolenie, przyezem od obowiąz­
ku składania wniosku na uzyskanie 
takiego zezwolenia zwolnione są oso­
by, posiadające służbowe mieszkanie 
w  -poicie. Pli-zdkrocizeniie tego zakaizu 
karalne jest grzywną Lulb areszitein do 
siodmuiu dni.

 o——

FEDERACJA PRACOW NIKÓW  
TRAMWAJOWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 7. stycznia, (st). W ła ­
dze administracyjne W arszawy otrzy­
mały do reóestraciji statut Federacji 
Pmrów® tik ów T a m s  a -wych Myśl 
stworzenia Federacji Pracowników 
Tram wajowych przy generalia ej Fede­
racji pracy powstała wśród grupy tram 
waj-arzy warszawskich. Przed kilfcu 
dniami odbyło się pierwsze zebrania 
członków-zaiożycieli tej organizacji, 
na kttórem -wybrano komisję organiza­
cyjną nowego ziwiąziku. Ge^erałina Fe-, 
deraoja pracy- przystąpiła również do 
-pozyskania członków wśród pra/rew- 
niikćw iprzemystu wojennego.

« ■— -o-

CENNA PREM JA Czytelników 
„GAZETY P O R A N N E T

Kti chce pójść za darmo da bloi ,WUii£“
niechaj s uka swego nazwiska 
w n is rm  dziale inseratowym.

■ B M B B

Cały szereg p&ńsfv/
ZGŁOSIŁ UDZIAŁ W  MDJDiZYNAR. W YSTAW IE  KOMUNIKACYJNEJ

W  PO ZN AN IU .
(Telefonem oa na.zego korespondenta"
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Przed expose prem. Tartla.
S e jm  zajmie życziiwe stanowisko da  nowego rządu.

(Telefonem  od naszego koi espondenta).

W arszawa 7. stycznia. (A W .) D ziś 
po dwudniowym  pobycie w e  L w ow ie  
powrócił tu P rem je r  prof. Bartel w 
towarzystw ie swej m ałżonki i  m in i­
stra robót publ. p rof. M atakiew icza. 
Celem  pow itan ia przybywających 
z jaw ili się na dworcu: m in ister spr. 
wewn. p. Józefski, min. Kiihn, w ice- 
n in . Grodyński, oraz w yżsi urzędni­
cy Prezyd jum  R. Min. z szefem  gabi- 

por. Zaćw ilichow skim  i  radcą 
Hładkim  na czele. Po  k ró tk ie j rozm ó­
wi® z min. Józefskim  i min. K iihnem  
P- P rem jer  udał się w raz z małżonką 
do gmachu Prezyd jum  R. Min. Po 
krótkim  odpoczynku p. P rem je r  roz­
począł urzędowanie.

W arszaw a 7. stycznia. (Z ) W  ko­
łach politycznych w ie lk ie  zaciekaw ię 
nie budzi zapow iedziane na 10. bm. 
expose P rem jcTa Bartla. Należy zau­
ważyć, że każde expose pociąga za 
sobą dyskusję sejm ową, podejm ow a­
ną p rzez w szystk ie kluby. Dyskusja 
ta kończy się zgłoszeniem  votum uf­
ności albo nieufności. Ze wzglądu na 
krótk i czas obrad sejm owych i  po­
śpieszne tem po prac kom isyjnych, 
dyskusja polityczna będzie  bardzo 
krótka i na wypadek zgłoszenia vo- 
tum ufności, będzie ono uchwalone. 
Łączy się to ściśle z szeregiem  po­
ciągnięć taktycznych P rem je ra  Bar­
tla, które w yw oła ły  w  ugrupowa­
niach sejmowych dobre wrażenie.

K L U B Y  PO S E LS K IE  R A D Ż A
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 7. stycznia. (Z ) P rzed  
posiedzeniem plenarnem Sejmu zwo- 
łanem na 10. bm. odbędzie się po­
siedzenie poszczególnych klubów 
poselskich. Tem atem  obrad będzie 
taktyka tych k lubów  w  stosuuku do 
P- Premjera Bartla. Po posiedzeniach 
poszczególnych klubów zb iorą się na 
narady p rzedstaw ic ie le  klubów 
Wchodzących w skład Centrolewu.

KONFERENCJA PREM. B A R T LA  
Z  MIN. ZALESK IM . 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
, Warszawa 7. stycznia. (Z ) P re- 

Iłl|®r Bartel odbył dziś w ieczorem

B UR ZLIW Y POGRZEB W  BERLINIE.
Berlin, 7. stycznia (PA T ) Podczas pc- 

grzebn dwóch komunistów doszło dzis w  
różnych punktach Berlina do starć z po­
licją, w czasie których przyszło do wy­
miany strzałów między komuuistami a
policją. Aresztowano kilkudziesięciu 1*0" 
niunistów.

W STRZĄSAJĄCA KATASTROFA  
SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO.

Melbourne 7. stycznia (A W ) Nad za­
toką Philips spadł z wysokości 130 m. 
samolot pasażerski. W samolocie znajdo­
wało się 3 pasażerów, którzy ponieśli 
śmierć na miejscu. Wśród pasażerów 
znajdował się kpt. Grosvenor, który w r. 
ub. odbył lot naokoło Australji długości 
około 8 tys. mil ang. Kpt. Grosvenor nńnl 
się podjąć obecnie lotu z Autralji do A- 
meiyki. Szczątki samolotu wydobyto po 
długich poszukiwaniach z głębokości 20 
m. z wody.

  o—

kon ferencję z wyjeżdżającym  do G e­
new y Min. spraw  zagrań. Zaleskim .

W arszaw a 7. stycznia. (A W ) Min. 
Zalesk i w yjeżdża w  dniu 8. bm. w ie ­
czorem  do G enewy na sesję L ig i Nar.,

której będzie przewodniczyć. W raz  z 
p. m inistrem  wyjeżdżają  pp. naczel­
nik wydziału  prasow ego MSZ. Sa­
nocki, oraz szef gabinetu m inistra 
Szumlakowski.

Dodatkowe kredyty na r. 1919-30
O D PO W IED N I PROJEKT U S T A W Y  PR ZED ŁO ŻY  R ZĄ D  SEJMOWI.
W arszaw a 7. stycznia. (Z ) A g en ­

cja „P ress “  ‘ dow iadu je się, że rząd 
przedłoży w  najbliższym  czasie Sej­
m ow i pro jek t ustawy o dodatkowych 
kredytach na r. 1929/30. K red y ty  te 
dotyczą szeregu wydatków  w  kilku 
resortach i sięgają kw oty 40 m iljo- 
nów zł. M. i. p rzew idu je projekt p rzy­
znanie kredytu  w  wysokości 2 m ilj. 
zl. na w ykończenie państwowych 
zakładów azotowych w  Mośeicach, 
2 m ilj. zł. na wydatki zw iązane z bu­
dową centralnej szkoły wychowania

fizycznego, dalej id zie  pozycja na po­
krycie rachunków z tytułu wydatków  
przy budowie w łasnego ginaebu Min. 
W. R. i O. P. itp. M. i. p ro jek t prze­
w iduje pozycję 7 m ilj. zl, jako zwro* 
ze skarbu państwa d la  samorządu 
z tytułu udziału samorządu w  docho­
dach z dodatków do podatków pań­
stwowych. D okładne zestaw ien ie 
wszy=tkich pozycyj tego kredytu  jest 
obecnie opracowywane i będzie  n ie­
bawem przesłane do kancelarji sej­
mowej.

Echa zajść 1 31 piM eiEiika
O B R A D Y  N A D ZW Y C ZA JN E J  KOMISJI SEJMOWEJ.

W arszawa 7. stycznia. (Z ) Pod 
przewodnictwem  posła Czetwertyń- 
skiego obradowała nadzwyczajna ko­
misja sejmowa powołana do zbada­
nia zajść, które m iały m iejsce w  dniu 
31. październ ika ub. r. w przedsion­
ku sejm owym . Przedm iotem  obrad 
były dwa odrębne p ro jek ty  regu la­
minu tej kom isji, z których jeden 
przedłożył poseł L ieberm an  (P P S ), 
drugi poseł Podosk i (BB ). W yw iąza­
ła się ożyw iona dyskusja. W iększo­
ścią 4 głosów przeciwko 3 głosom 
uchwalono wziąć za podstawę dysku-

U Marszalka Piłsudskiego.
N IE D Z IE L N A  W IZ Y T A  PO SŁA  S Ł A W K A  I DR. ŚW ITALSK IEG O .

W arszaw a 7. stycznia. (Z ) Do 
Marsz. P iłsudskiego p rzyby li w  n ie­
dzie lę  przed południem  b. P rem jer  
Św italski i  poseł S ławek i  odbyli z 
Marsz. P iłsudskim  dłuższą rozm owę. 
W  kołach politycznych przypuszcza­
ją, że rozm owa ta dotyczyła pewnych 
zagadnień politycznych i m iała zor- 
jentować Marsz. P iłsudskiego w  na­
strojach pew nej grupy osobistości, 
k tóre wskutek zm iany rządu zostały 
odosobnione.

KOMISJA DLA ZBADANIA DOSTAWY  
PROGÓW KOLEJOWYCH.

Warszawa, 7. stycizsnia. (A W ). Dziś 
odbyło się ostatnie posiedzenie komi­

sji dla zbadania dostawy progów ko­
lejowych. —  Opracowano sziozegółowe 
sprawozdanie, które w  najMtószyim 
czasie ma być przedłożone Sejmowi.

POSEŁ MAREK ZRZEKNIE SIĘ STA­
NOW ISKA WICEMARSZAŁKA SEJMU.

Warszawa, 7. styeaniia. (st). W  
dniach najMiższycih poseł dr. Zygmunt 
Marek (PPS.) wniesie rezygnację ze 
stanowiska wicemarszałka Sejmu. —
Poseł Marek po przebyciu ciężkiej cho­
roby i rekanwallesceinciji nie może je­
szcze na razie poświęcić się całkowi­
cie pracy politycanaj.

Z powodu choroby p. żakowskiego
POSIEDZENIE SEJMOWEJ KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ ZW O ŁAŁ POSEŁ

CZAPIŃSKI.

duje s-ię projekt BBWiR., referent poo.Warszawa, 7. stycznia. (Z ).) Prze­
wodniczący komisji (konstytucyjnej 
•Sejmu poseł Makowski zawiadom ił 
dziś telegraf teizmie wiiceipreizesa tej ko­
misji posła Czapińskiego, iż  z powodu 
choroby nie może przybyć do W ar­
szawy celem zwołania posiedzenia i 
prosił go o zastępstwo. W  myśil inten­
cji Marsz. Sejmu Daszyńskiego1, poseł 
Czapiński zwołał posiedzenie sejmowej 
komisji konsitytucyjmeó na sobotę, g- 
10 rano. Na porządku dzueinnym zmaj-

Piłsudski, oraz projelkit lewoey, referent 
poseł Niedziałkowiaki, w  sprawia re­
w izji konstytucji.

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE 
SENATU.

Warszawa, 7. stycznia. (RAT). Naj­
bliższe po-MBizenie Seuaitn wyznaczo­
ne zostało na 16, stycznia br., godz. 
11 rano.

KANDYDACI NA STANOWISKO KOMI­
SARZA RZĄDU M. W ARSZAW Y.
WaYszawa, 7. stycznia (AW ) Według 

wiadomości otrzymanych ze źródeł mia­
rodajnych, kandydatami na stanowisko 
komisarza rządu m. Warszawy są: wice­
wojewoda wileński mjr. Kirtiklis, oraz 
b. szef gabinetu Prezydjum Rady Min. 
dr. Jerzy Stempowski. Nominacja nowe­
go komisarza nastąpi w  ciągu bież. mie­
siąca.

PROJEKTY P. ADAM KIEW ICZA.
Warszawa, 7. stycznia (A W ) Rozeszły 

się pogłoski o tern, jakoby amerykański 
komitet lotu polskiego przez Atlantyk, 
na czele którego stoi prezes Adamkie­
wicz, zamierzał ponownie zwrócić się do 
poiskich władz lotniczych o pozwolenie 
wojskowym lotnikom polskim na wzięcie 
udziału w locie. Zezwolenie polskich 
władz lotniczych jest bardzo wątpliwe, 
ponieważ aparat, na którym miałby się 
odbyć przelot przez Atlantyk, nie nadaje 
się zupełnie do długodystansowych lo­
tów. Samolot zamówiony we włoskiej fa­
bryce Caproniego, za który zapłacono już 
20 tys. doi. wykazał tak znaczne wady, że 
lotnicy Klisz i Kowalczyk, którzy mieli 
na nim lecieć w  roku zeszłym zre:/gno- 
wsl; z zamiaru i powrócili do kr Tu.

(

sji p rojekt posła L ieberm ana. Na żą­
danie przedstaw icie li klubu BB. prze 
wodniczący zarządził 10 m inutową 
przerwę. Po w znow ien iu  obrad człon 
kow ie klubu BB. zgłosili kom prom i­
sowy wniosek, upoważniający posłów 
Lieberm ana i Podosk iego do uzgod­
nienia obu pro jek tów  regulam inu 
nadzwyczajnej kom isji sejm owej. — 
W niosek  ten przyjęto. Następne po­
siedzen ie kom isji odbędzie się w 
czwartek 8. bm. o godz. 10 rano. Na 
posiedzeniu tern kom isja dokona m. 
i. wyboru  referenta.

A r  JDEMTA K U  CZCI CLEMEv CS ,U.
Kraków, 7. stycznia (A W ) Stowarzy­

szenie Przyjaciół Francji urządza w so­
botę, 11. bm. w  auli Uniwersytetu Jagieł, 
uroczystą Akademję ku czci Jerzego Cle­
menceau'. W projekcie przemówieuia po­
sła St. Strońskiego, prof. Rostworowskie­
go i ks. Dawida.

 o
BELGTJSKA FARA KRÓLEWSKA  

U OJCA £W.
Rzym, 7 stycznia. (PA T ) Ojciec 

św. przyjął na uroczystej audjencji 
belgijską parę królów; ka i  ksąiąt, 
wraz z ich świtą. Dostojni goście zło­
ży li następnie w izytę  sekretarzowi sta 
nu, kardynałow i IGaspariemu oraz 
zw iedzili bazylikę sw Piotra.

0 ZH jANĘ  k o n s t y t u c j i  in d y j ­
s k ie j .

Londyn, 7 stycznia. (A W ) Rząd 
angielski poweźmie ostateczną decy­
zję w  sprawie zmiany konstytucji in- 
dyjiJriej nie wcześniej, jak po ogłosze­
niu raportu komis. Simona, co nastą­
pi dopiero w  marcu br.

 a - —

ODCZYT SOKOŁOWA W  KRAKO­
W IE

Kraków, 7 stycznia. (P A T ) W czo­
raj w ieczorem, w  sali Starego Teatru, 
wobec licznego audytorjum wygł-osiS 
reprezentant egzekutywy wszechświa­
towej organizacji sjonistycznej Nahum  
Sokołow odczyt w  ięzykn polskim na 
temat „Teraźniejszość i  przyszłość sjo 
nizmu“ ,

o------
STRAJK DYREKTORÓW TEATRÓW  

W  PARYŻU.
Paryż, 7. stycznia (A W ) W  zwinzka 

ze zbyt wysokim wymiarem podatku od 
widowisk, dyrektorowie wszystkich tea­
trów w  Paryżu, na mak protestu, zamie­
rzają w najbliższym czasie zawiesić przed 
stawień. S

PROCES PRZY ZAM KNIĘTYCH  
DRZW IACH.

Moskwa, 7. stycznia (A W ) Proces prze 
ciwko b. radcy poselstwa w Paryżu Bie- 
sie-dowskiemu, rozpocznie się dn. 8. sty­
cznia. Biesi edowrki jest oskarżony o 
zdradę stanu i roztrwonienie pi»niędzy 
państwowych. Proces odbędzie się w nie 
obecności Biesiedowskiego i toczyć się 
będzie przy drzwiach zamkniętych.
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Druga konferencja w Hadze.

Sdiattt i Kaas spieszą na om ?:
po otrzymaniu wezwania przyjazdu do Hagi.

Berlin, 7. stycznia. (P A T ).  Z H agi 
donoszą, że delegacja n iem iecka zw ró 
ciła s ię z pilnem żądaniem do obu 
przedstawicieli na konferencję pary­
ską Schaehta i radcy Kaasa, abv o ile 
możności niezwłocznie przyjechali do 
Hagi. Radca Kaas w yjeżdża dziś, na­
tom iast Schacht zakomunikował, iż 
nie móże obecnie wyjechać, godząc 
się na wyjazd w  dniu 12. bm. celem 
wzięcia udziału w posiedzeniu komi­
sji organizacyjnej międzynarodowego 
nanku.

Haga 7. stycznia. (P A T .) K om i­
sja odszkodowań niem ieckich badała 
sytuację, jaKaby wynikła w  razie c- 
wentualnego ogłoszenia moratorjum  
dla niemieckich spłat reparacyjnych. 
W szyscy w ie rzyc ie le  jednom yśln ie 
podtrzym yw ali pogląd, że z chwilą 
wznowienia przez Rzeszę normal­
nych spłat, winny one rozpocząć 
spłatę zaległych rat z okresu mora- 
torjum, za pomocą specjalnych wpłat 
miesięcznych.

D elegacja n iem iecka zapropono­
wała podporządkowanie spłat należ­
ności przejętych przez międzynaro­
dowy bank wypłat specjalnemu ko­
mitetowi doradczemu, na którego 
zlecen ie będą wypłacane stronom 
zainteresowanym .

W  odpow iedzi na to Tardieu fo r ­
m alnie odmówił przyznania Niem­
com nowych korzyści, jako absolut­
nie sprzecznych z planem Younga.

W ynutrenla k in d e tza  
Sihsbera

na temat rokowań jego z przedstawi­
cielami Malej Entesuty,

Wiedeń, 7. stycznia. (PAT ). Dziem- 
niiki wiedeńskie zamieszczają z  Hagi 
obszerne relacje o rokowaniach au­
striackich Lancl craa Schcbeza z jnzed ■ 
ataswe 1 ami Małej Eiłenły.

W  wywiad-zie uidteiekun ym 'kores­
pondentom wiedeńskim, oświadcza 
kanclerz Schober, że zapatruje się op­
tymisty canie na wynik tych rokowań. 
Pobyt pgo  w  Hadze przyczyn i się do 
wyplenienia fańtr* trcznych pogłosek 
o Ln-rtrii ciągle jeszcze pokiulhujących 
zagr? nicą. Ausbr.ja domaga się uwol­
nienia od wszelkich z uwwiązań repa- 
racyjnyci i spodziewa się to nzyśkać. 
Oc-Tdkuijcmy —  powiedział! Scihoiber —  
LOrwidacji całej przeszłości bez żad­
nych dalsŁyoh zobowiązań z naszej 
strony. ' W ysunięcie tak aw. długów 
a-cLmin iistrac yjn.yc.h przez Małą Eniten- 
,tę było dla nas niemiłą niespodzian­
ką. O długach tego rodzaju nie było 
nigdy mowy, nawet ostatnio w  Pary­
żu. Jesl z góry wykluczone, aby Aru- 
słrja była w  stamie przyjąć na sidbie 
o obowiązania. idące w  setki mallijanów

, BUŁGARRJA I JEJ WTTRZYCTPLE.
Hap<, 7. stycznia. (PlAT). Komisja 

odszkodowań wschodnich ustaliła pro­
jekt umowy pomiędzy Bułgarią j jej 
wierzycielami. Po posiedzeniu Loncher 
zaiKoma aikował treść pro jęki t/u delega­
cji bułgarskiej, która na posiedzeniu 
popołudniowym złoży odpowiedź w  
sprawie projektowanej umowy.

keron w  złocie. Spodlziewane jest —  
zakończył kanclerz Scholber — . że tak 
mocarstwa, jak i państwa Małej En- 
tenity okażą zrozumienie naszej sy­
tuacji.

Haga, 7 stycznia. (P A T ) W  tutej­
szych kołach politycznych utrzymują, 
że delegacja węgierska będzie dążyła 
za -wszelką cenę do odroczenia kwe- 
stji odszkodowań wschodnich i dla o- 
stateczneąo jej rozwiązania postara 
się o zwołanie nowej konJeremcji, pra 
wdopodobnie do Paryża.

W  szczególności 9lrona węgierska 
podkreśla, że nie .można zmusić kra­
ju, który utracił 72 proc. swego tery- 
torjum do dźwigania ciężaru, narzu­
conego przez traktat w Trianon i to w 
dodatku na korzyść sąsiadujących

W arszaw a 7. stycznia. (Z ) Sąd 
najwyższy rozpatrywać będzie  w  naj­
bliższych dniach szereg wniesionych 
protestów  wyborczych. Dnia 27. śty- 
cznia rozpatryw ane będą protesty 
w yborców  do Sejmu w  okręgu  Rze­
szów i Przemyśl, 17. lutego w okrę­
gu Łuck i tego samego dnia protesty

Opole 7. stycznia. (F A T .) Dziś 
odbył s ię tu p rzed  sądem ławniczym  
proces organizacji polskich przeciw­
ko redaktorowi ’ ,-,Tages Zeitung“ 
Knaakemu, który w  związku z urzą­
dzonym w  Opolu przedstaw ien iem  o- 
pery  „H a lk i" , w kw ietn iu  r. ub. wy 
sunął zarzut, że Polacy wykorzystali 
pierwsze przedstawienie w Opolu 
dla celów szpiegowskich.

Wanrszawa, 7 stycznia. (P A T ) W 
■ministerstwie pracy i opieki społecz­
nej odbyła, się -pod; przewodnictwem  
p. ministra Prystora druga konferen­
cja  w  sprawie budowy tanich miesz­
kań dla robotników i pracowników t i­

k i ysł owych. Budowle te, zgodnie z u- 
chwałą Rady ministrów, mają prowa­
dzić zakłady ubezpieczeń społecznych.

W  pierwszej konferencji, oprócz 
delegatów zainteresowanych mini­
sterstw, w zięli udział przidstaw iciele 
.wszystkich w iększych miast w  Po l­
sce.

Na drugiej konferencji dokonano

KANCLERZ SCHOBER U DR. MRO­
ZOWSKIEGO.

Haga 7 stycznia. (RAT' Kanclerz 
austriacki Schober złoży ł dziś w izy ­
tę przewodniczącemu delegacji pol­
skiej drow i Mrozowskiemu.

państw, znacznie bogatszych i w ięk­
szych. Co do konfliktu istniejącego 
pom łęday państwami M ałej. Ententy 
a AusLrją, jesl-' on raczej zasadniczy, 
niż praktyczny.

Ponieważ w  obecnej chw ili roko­
wan ia  pomiędzy przedstawicielam i 
Auslrji i przedstawicielam i państw 
Malej Ententy nie doprowadziły do re­
zultatu, komisja reparacji wschodnich 
postanowiła, na żądanie .sl-ron zainte­
resowanych przedłużyć okres poszcze­
gólnych rozmów pomiędzy teani pań­
stwami.

w yborców  do Senatu -województwa 
wołyńskiego.

Dnia 3. marca rozpatrywane bę­
dą protesty wyborców do Sejmu 
Lwów  - miasto, 17. marca w okręgu 
Tarnopol i Złoczew,. 24. marca w  o- 
kręgu  Krzemieniec i 31. marca w o- 
kręgu Stanisławów.

-będący jednocześnie dyrektorom nie­
miecki ago (urzędu maiejsżaśoiawego. 
Prokuraitór dr. Wólif wniósł o ukaranie 
Kmaakego grzywną w sumie 150 ma­
rek, podnosząc, że żąda taiK 'niskiej 
kary z  tego -powidłu, że oskarżany 
działał z pobuldefc pdtir.ótycznych. —  
S ą l wydał wyrek unie wirniający, mo­
tywując, że oskarżony nie miał na 
myśli Polaków, zamieszkałych w  0- 
polu.

podziału sum, jakie mają być wydat­
kowane w  roku bieżącym i  zgłoszono 
dezyderaty do typów mieszkań w  po­
szczególnych dzielnicach oraz ustalo­
no sposoby i zarządzenia, aby budo­
w le  na ogólną sumę kosztorysową. 37 
m iljonów zł. zostały doprowadzone do 
zim y 1930-1, -pod dach, zaś <ło połowy 
roku 1931 oddane d-o -użytku publicz­
nego.

 o-----

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

AUDJENCJE U MIN. ZALESKIEGO 
Warszawa, 7. stycznia (PAT ) Minister 

spraw zagranicznych p. August Zaleski 
przyjął dziś ambasadora brytyjskiego 
Sir Wiliama Erskinc, p. Wacława Siero­
szewskiego, posła greckiego, posła Rze­
czypospolitej w  Tallinie Libidzicicgo oraz 
p. Nahuma Sokołowa.

o —-

POSEŁ KS. CZFTWERTYŃSKI 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

flYH it.mriii uh <i;;n/c;-;0 ko* ' !»•

Warszawa, 7. stycznia. (Z). Marsz. 
Piłsudski przy jął na dłuższej konfe- 

( roncji wicemarsz. Sejmu posła ks. 
Czetwertyńskiego (Klub Narodowy) w 
charaJktenze referenta budżetu Min. 
spraw wojsk.

KONFERENCJA BISKUPÓW W KOWNIE 
Kowno, 7. stycznia (PAT) W iniu ju­

trzejszym, po przerwie świątecznej, roz- 
poczyna się w  dalszym ciągu konferen­
cja biskupów. Jak wiadomo, konferencja, 
pized świętami Bożego Narodzenia zwró­
ciła się do prezydentapaństwa z memo­
randum, w którein podkreśla prześlado­
wanie. jakiemu ze strony organów rzą­
dowych uk-gają szkoły katolickie. Jak 
komunikują z kół poinformowanych, od­
powiedź prezydenta państwa na memo­
randum była nieprzychylna. Odpowiedź 
będzie na jutrzejszem posiedzeniu odczy­
tana i dyskutowana.

 o 'm
POSEŁ 0W SIEJENK 0 OPUSZCZA  

KOWNO.
Kowno 7. stycznia. (P A T .) Poseł 

sow jecki w  K ow n ie  Antoni Owsiejen- 
ko, wobec otrzym ania nominacji na 
stanowisko posła w W arszaw ie, opu­
szcza Kowno w  połowie styeznia.

OBFITY ŁUP KASIAHZY.
Rozbicie kasy w  szko-le oficerskiej 

w  Dęblinie.
Warszawa,. 7. stycznia. (PAT). W  

koszarach Szkoły oficeriskiaj w  Dębli­
nie dokonano weżoraj rozbicia Lasy, 
z której zrabowano 45.000 złotych go­
tówki. .pozostałej z wypłat .pijoiborów o- 
ficerskich. Kaisiairze .pozmawmi na 
miejscu rękawiczkę, bary i raka. Jalko 
■podejrzanego o współudział w  kradzie­
ży aresztowane jednego z pelit bc ?rów. 

j Odpowiedzialność pano&i również ofi­
cer kasowy roTncznrk Marian Grodzki, 
który wfcreiw przepisom pozostawił tę 
sumę w  kasie podręcznej i nie oddał 
jej .do kasy głównej, dozorowanej przez 
wartownika.

A D A  SA R i ł u KADZTONA. 
Straty znakomitej artystki wynoszą 

około 100 tys. złotych.
Praga 7. stycznia. (PA T .; Pod­

czas odbywającego się tu koncertu 
znanej śpiewaczki polskiej Ady Sari, 
artystce skradziono z garderoby kon­
certowej srebrną torebkę, zawierają­
cą większą ilość gotówki i biżuterji 
ogólnej wartości 100.000 złotych. Do­
tychczasowe poszukiwania Sprawców 
kradzieży nie dały żadnego wyniku.

DŻUMA W  ALGIERZE W YGASŁA.
Tunis, 7. stycznia. (PAT). Od 5dini 

nie stwierdzono m żadnego nowego 
•wypadku dżumy. OubeTnaóar Algieru 
-zanieebał w prowadzenia legii ymacji 
sanitarnych dla podróżnych, udają­
cych się do Algieru.

 o
POŻAR HUT SZKL\NYCH.

Woropajewo, 7. stycznia (AW ) Sploi 
nęła tu doszczętnie jedna z większycn ną 
Wileńszczyźnie hut szklanych kr. Przez-, 
dzirckiego. Przyczyną pożaru było nieo­
strożne obchodzenie się z ogniem.

Targi o odszkodowania
W ĘGRZY DĄŻĄ DO ODROCZENIA K W ESTII ODSZKODOWAŃ  

WSOHO DNI OH.

Prctasty wyborców m. Lwowa
p r z e  I  S ą  _’e m  N a j w y ż s z y m

(Telefonem oa naszego korespondenta).

Ecia n n  i M  f i  B e r t a  a  O g it
OSZCZERCA U N IE W n ;N TONY PRZEZ SĄD NIEMEĆK1

Sądowi -przewodniczył dr. Gospoa,

Konferemla w sprawie budowy
t i m c h  m i e s z k a ć .
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O b]akt licytacja.
Lwów, 8. stycznia.

Na zjeździe urzędników  skarbo­
wych w W arszaw ie (v id e  nasze wczo­
rajsze sprawozdanie) w ypow iedzia ł 
p. min. Matuszewski w ie le  rzeczy 
prawdziwych i słusznych. P rzestrze­
gał —  m ówiąc o popraw ie bytu u- 
rzędniczego — przed budowaniem  
fikcyjnych podw yżek na fikcyjnych 
dochodach. P rzepow iedzia ł, że jeśliby 
..zasadnicza pomoc“  dla urzędników  
nastąpiła kosztem zachwiania równo 
w agi budżetowej, to przyw rócen ie tej 
równowagi dokona się przedewszyst- 
kiem kosztem... urzędników. A  w re ­
szcie przeciw staw ił się zdecydowa- 
nie temu notorycznemu faktow i, że 
zagadnienie płac staje się przedmio­
tem licytacji politycznej.

Nie przeczym y, że to jest groźne i 
pożałowania godne. P isa liśm y zresztą
0 owych wiecach urzędniczych, na 
których posłow ie obozu rządzącego 
nie zostali dopuszczeni do głosu. Za­
pewne dlatego, że z góry  w iedziano, 
(,o pow iedzą. M niej w ięcej to samo, 
co p. m in ister: że owszem, rozum ieją
1 uznają, chw ilow o nic się nie da zro­
bić. W ięc apel do cierpliwości, patrjo 
fyzmu i w ogóle wytrwania.

A  to już nawet chwilowo nie wy­
starcza. N ie wystarcza dlatego, pon ie­
waż prócz licytacji politycznej coraz 
częstszym gościem  wśród rzesz urzęd 
niczych jest licytacja inna. Prow adzi 
ją nie agitator partyjny, lecz zazwy­
czaj zgoła apolityczny egzekutor.

Godzim y się z p. m inistrem  co do 
togo, że owra polityczna licytacja do 
niczego nie doprowadzi. A le  jest w ie ­
le  rzeczy niebezpiecznych, też nie pro 
wadzących do niczego, a m imo to 
w cale żywotnych. Trzeba  z niemi- 
walczyć nie apelam i, lecz niszcze­
niem źródeł zjaw iska. Źródłem  fe r ­
mentów zaś w’śród urzędn ików  jest 
nędza, jest prześw iadczenie, że istnia­
ły  sposobności do je j złagodzenia, ale 
zostały pr/oz poprzedników p. Matu­
szewskiego zlekceważone.

Nie wTątpim y, że gdyby p. M inister 
przeczytał to wszystko, co na temat 
swej dobrej w oli m ów ili urzędnikom  
wszyscy dotychczasowi m inistrow ie 
skarbu, zrozum iałby, że jakiś efekt 
odnie-c może dziś tylko bardzo real­
ne i ścisłym terminem określone 
Przyrzeczenie. W szystko inne, choćby 
okraszone najp iękniejszem i zwrota- 
nik Przestało już działać. Poprostu — 
Zwietrzało.

DR. m ł y n a r s k i  w y j e ż d ż a  d o  

GENEWY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. stycznia (Z ) B. wieepre 
zes Banku Polskiego dr. Feliks Młynar­
ski, członek komitetu finansowego Ligi 
Narodów; wyjeżdża w dniu 17. hm. do 
Gem w y na zwykłą kwartalną sesję ko- 
ni to.tu finansowego Ligi Narodów. Na fO 
rządku dziennym obrad komitetu znaj- 
Gujft się sprawy związane z wykonaniem 
planu stabilizacyjnego w Grecji, B iilsv  
r i- i Estonji. Ponadto komitet będzie roz­
p ij! ywal zagadnienia związane ze spra­
wami osiedleńczemi grecko-bałgarskie- 
mi. B '- Młynarski przygotowuje obecnie 
w porozumieniu z fachowcami, reprezen­
towanymi w komitecie finansowym Lig ' 
Narodów poważną pracę naukową, po­
święconą zagadnieniu siły nabywczej zło 
ta. praca dra Młynarskiego dobiega już 
końca i będzie niebawem przedłożona 
komitetowi finansowemu Ligi.

W arszawa, w  styczniu. 
P rzeży liśm y św ieżo w  „Hel-Stu- 

d io “  iście szaloną noc. Rozniosło się

Szą!ona noc w  Hel-Studio.
(Od naszego korespondenta).

po mieście, że reżyser Leon Trystan 
i k ierow n ik  produkcji Jerzy Star­
czewski wyznaczyli na tę noc naj

Zdementowana plotka
MIN. MATAKIEWICZ NIE PRZENIÓSŁ SIĘ NA STAŁE DO W ARSZAW Y.

Lwów, 8. styczna a. | łe do Warszawy. P. Minister zabrzy

Jesleśmy upoważnieni do zaprze­
czenia wiadomości, jakoby P- Minister 
robót publicznych prof. dr. Maksymi­
lian Matakiewicz przeniósł się na sta-

mał dla siebie swą. katedrę na Politech 
nice a rodzina p. Ministra pozostała 

we Lwowie.

„ F r a n iu *  Z e lao " o UUrszanie.
U W A ŻA  STOLICĘ POLSKI ZA  TA Ń SZĄ  O POŁOW Ę OD BERLINA.

Dodatek uzdrowiskowy i tu­
rystyczny jednego z najw ięk­
szych dzienników „Frankfur­
ter Zeitung" zam ieszcza na 
pierwszej swej kolumnie arty­
kulik propagandowy zatytuło­
w any „D w ie europejskie stoli­
ce". Artykulik ów propaguje 
w y jazdy  Berlińczyków  do W ar­
szawy.

Lwów, 8. stycznia.
Prawdopodobnie w ostatnim roku 

baw ił pan w  Paryżu, o iic pan nie po­
zostawał w  Berlinie, dlaczego więc 
tego roku nie spróbuje pan wyjechać 
do Warszawy? Może pan osiągnąć 
W arszawę w  niespełna 10 -godzin: w y ­
jeżdża pan m ianowicie z Berlina o g. 
8.50, przybywa około godz. 19 do W ar 
szawy. Wizę paszportową otrzym a 
pan w  konsulacie polskim bez jakich­
kolwiek trudności.

W arszawa jest miastem wielkich 
kontrastów, jak wszystkie miasta 
wschodu. Z jednej strony imponująca 
i elegancka, z drugiej jednak strony 
prymitywna i uboga. Piękny jest kró­

lewski Zamek, w yw ołu jący potężne 
wrażenie swą prostotą architektonicz­
ną. Stare, piękne domy patryojuszów 
okalają Rynek. Katedra św. Jana jest 
gotycka, barokowe jest natomiast Kra­
kowskie Przedmieście, barokowemi są 
pozostałe kościoły i w barokowym sty­
lu budowane są pałace.

W  Alejach Ujazdowskich spotyka 
się elegancki świat W arszawy, na koń­
cu zaś tych A lei, w  najpiękniejszym 
parku W arszawy, zwanym  parkiem 
Łazienkowskim , błyska w  zieleni za­
chwycający pałacyk łazienkowski.

Niech pan nie zapomni jednak skie 
rować swego spojrzenia, w żydowskie 
dzieln ice miasta, niezwykle interesu­
jące. Niech pan idziic zw łaszcza w  
szczególniej charakterystyczne ulice: 
Dziką i Gęsią.

Tańczyć i bawić się mo-że pan. do­
wali w  Warszawie, jest w  niej bo­
w iem  bardzo miło i nadewszystko jest 
ona tańsza od Niemiec niemal o poło­
wę. Bilet 2-ej klasy z Berlina do W ar­
szawy kosztuje niespełna 42 marki, a 
3-ej klasy tylko 27 m/k.

LUDWIK ŚIŚKA
naczelny p iw ow a r Lw ow sk iego  Tow. akc. Browarów

zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach zaopatrzony Św. Sakramentami 
dnia 7. stycznia 1930 r. przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 9. stycznia 1930 r. o godz. 2 popo­
łudniu z domu żałoby przy ul. Kleparowskiej ]. 18. (Browar) na cmentarz 
Janowski, na który krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają w smutku 
pogrążeni Dzieci i wnuki.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w piątek dnia 10. stycznia 
1930 r. o godz. 8.30 rano w kościele św. Anny. 690

hardziej emocjonujące zdjęcia do f i l ­
mu: „Dusze w  n iew o li"  (w'g. Bolesła­
wa Prusa). Przyszło w ięc parę osób 
z wizytą do atelier. M iędzy n iem i: 
Kornel Makuszyński z małżonką. A le  
bo też było na co popatrzeć...

Ludwik Solski gra ł scenę napadu 
szału alkoholowego. Jakież nadludz­
k ie  siły  drzem ią w  tym sędziwym  
genjuszu aktorskim ! Do b ia łego rana 
szalał niezmordowanie. Tłukł wazy, 
łam ał stoły i krzesła, dem olował 
wszystko, co m iał pod ręką, b ił ro ­
słych chłopów, dusił kobiety, w resz­
cie wywalił szybę i wyskoczył przez 

okno...
I  denerw ow ał się, gdy zarządzono 

choć najm niejszą przerw ę, niezbędną, 
aby operator Zawistawski mógł prze 
nieść się z aparatem  w inny punkt 
a telier, co znów powodowało koniecz­
ność zm iany świateł. Solski n iec ierp ­

liw ił s ię :
—  Czuję się, jak koń przed w y­

ścigiem  —  tłumaczył Makuszyńskie­
mu — jużbym  poleciał, a oni mnie

trzymają...
I aby wyładować swój zapał zaczął 

łamać pozostałe z krzeseł drzazgi.
—  Usiądżże na chw ilę, Ludw ik  — 

m itygow ał go Makuszyński —  nie

męcz się...
—  Eee, mój Kornelu , co ty tam 

wiesz... —  odpow iadał Solski —  już 
ja w iem , co robię.

Przyszła scena bójki z lokajem, 
który chce furjata powstrzymać. „O- 
fia rą “  Solsk iego był znany aktor f il­
m owy Rzętkowski, chłop na schwał. 
A le , jak  się Solski na n iego rzucił, 
jak zaczął się z nim tarzać po z iem i 
i targać za w łosy i okładać pięścia­
mi, przypatrująca się te j scenie pani 
Solska aż jęknęła:

—  Zm iłu jże się, zabijesz chłopca...

Daj mu już spokój...
A le  gd zie  tam... Sprał chłopaka na 

kwaśne jabłko i chwalił się potem  żo­
nie i państwu Makuszyńskim, bardzo 
ze sieb ie zadowolony:

—  Dałem że mu, ależ mu da­

łem...
A  potem... Potem  o mało nieudu- 

sił Mai Rudzkiej, gdy zaś M ierze jew ­
ski rzucił się je j na pomoc, tak go 
lunął w kark odłam kiem  biurka, żo 
Bolek aż się zatoczył..

Rację m iał Makuszyński, gdy po­
lem  pow iedzia ł:

—  Grą Solskiego można się upić...

K ierow n ik  produkcji Jerzy Star­
czewski by ł tego samego zdania, ale 
dla pewności posłał po szampana. 
K ornel Makuszyński w zn iósł toast za 
zdrow ie Solskiego, a potem  za po­
myślność „H el-S tudio“  i film u „D u­
sze w  n iew o li".

—  Na dobry trunek —  dobry po­
całunek —  rzek ł na zakończenie i ro­
ze jrza ł się wśród obecnych. Poczem 
chwycił Punię Halamkę, czekającą na 
swą scene z Cybulskim  i pocałował 
z dubeltów ki aż trzasło i mama Ha­
lama była przerażona.

A le  tylko przez chwilę, bo potem 

rzekła:
— Panu K orn elow i wszystko wol­

no... A  wam wara — dodała, bo już 
się form owała kolejka naśladowców.
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IliezMa para szszurOii lioteloujych. Przypadek czy samobójstwo
DZIEW CZYNA Z NAJIEPSZEJ RODZINY POMOCNIC \ OPRYSZKA.

Lwów, 8. stycznia.
( = ) .  W  pewnym wytwornym  pen­

sjonacie berlińskim aresztowano w 
piątek .przedpołudniem młodą pairę 
małżeńską, nazwiskiem Stash. Uwię­
zienie nastąpiło na podstawie 

listdw nończych 
z licznych miast niemieckich, w  któ­
rych Stashow:e, występujący zawsze 
bardzo elegancko i mieszkający w  
pierwszorzędnych hotelach i pensjo­
natach, dokonali wielu d to zmacanych 
kradzieży. Na policji okazało się, że 
aresztowani, to 19-letnia Lambertyna 
Hoffmann z Eoirtmuniin i 28 letini (ku­
piec Kurt Fritz, który ma za sobą m i­
mo młode go stosunkowo wieku, bardzo 
burzliwą przeszłość.

Lamibertyna poznała młodego kup­
ca w  lecie ubiegłego roku. Oboje za­
płonęli ku sobie

namiętną i gorącą miłością. ' 
Dziewczyna, córka powalanego i za­
możnego kupca doitmiundzkiego, data 
się zupełnie opanować awanturnikowi, 
klóry wcale nie zrezygnował 'z chęci 
daiszego prowadzenia życia  w sposób 
łatwy, choć koliirjący z prawem. Gdy 
zabrakło pieniędzy na  dalsze zabawy, 
i ritz polecił ukochanej Lamibeintyinie,

; aby
rozbiła biurko ojca

.i •skradła znajdujące się tam pienią­
dze. Lambertyna ze stepem posłuszeń­
stwem dokonała te.go włamania, choć 
była przywiązana do rodziców...

Jeszcze tej samej nocy młodizi w y ­
jechali z Dortmundu. Udali się naj­
pierw do Bremy, gdzie zamieszikali w  
pierwszorzędnym hotelu pod nazw i­
skiem Jana i Lambertyny Stashów. 
Pieniądze —  kitka tysięcy marek —  
rozeszły się bardzo szybko. Gdy Sta- 
showie ruszyli w  dalszą drogę do 
Hamburga, mieli ze sobą tylko $0 ma­
rek. Mimo to zamieszkali znowu w  c- 
ieganćkim hotelu. Fritz nie stracił 
konceptu. Rozkaizał Lamihertynie, aby 
podczas nieobecności innych gości ho­
telowych

skradła pieniądze i klejnoty 
z  przyległego pokoju. Jeszcze tego sa­
mego dnia. Stashowie zajBaóili rachu­
nek i zniknęli z Hamburga, aby spró­
bować szczęścia w  inneim mieście.

Takie życie trtwało prawie 4 mie­
siące. Frankfurt nad Menem, Drezno, 
Lipsk, a wreszcie Berlin były  kolajny- 
nr etanami tej „wędrówki". Wszędzie 
udawało się eleganckiej parze, aż 
wreszcie zainteresowała się nią policja 

i aresztowała ją.
Lambertyna, która podczas prze­

słuchania była 'zupełnie złamana, 
przyznała się do wszystkiego i chciała 
całą winę wziąć na siebie, tak prze- 
inczr.y był w p ływ  opryszka, którego 

pokoohała bez pamięci.

W erny p et.
L wów, 8. stycznia.

( = )  MotocyidiśCi, przejeżdżający 
drogą Newtona pod Nowym Jork om,
są stale napastowani przez psa, który 
czatuje na nich przy drodze i puszcza 
sie w  pogoń za każdym zauważonym 
motocyklem. Oto właściciel psa, W i­
liam Schefeick został kiedyś na śmierć 
przejechany przez automobil w chwdi, 
gdy używał przejażdżki na motocyklu. 
Biedne zw ierzę od lej pory poluje na 
wszystkie motocykle w  nadziei, że od­
najdzie swego zmarłego pana...

Oddano ją natychmiast rodzicom, a 
Fritza u okowa no w  więzieniu śled- 
czem. Stash alias Kurt Fritz służył 
dawniej u legą cudzoziemskiej i po 
swej dezercji kilkakrotnie popadał w  
konflikt z władzami.

W  JAK ICH  OKOLICZNOŚCIACH PONIOSŁA
W IT T L IN A .

ŚMIERĆ S ŁU ŻĄ C A  P.

Lwów , 8. stycznia.

(— ) W czora j rano około godziny 
d ziew iąte j p. Adolf Wittlin, zam iesz­
kały przy ul. P iłsudskiego l la ,  gdy 
w szedł do swej kuchni, poczuł silny

ŻYWY TRUP Lwa Tołstoja — swoją treścią i sentymentem przy­
pominający żywo świetny dramat rosyjski „PRZY

tla dziś kinoteatr FnTAMilRGANft ::
Słynna we Lwowie nasza orkiestra przy współudziale zespołu bałałajkowego, z mae- 

strją dostosowana ilustracja, pozostawią na długo niezalarte wrażenie u widzów.

Zmim v  Starostwie Grodzkie®!.
PRZENIESIENIE P. NOWAKOWSKIE GO DO STAROSTWA POWIATOWEGO  

W E  L W G W TE.
Lwów, 8. stycznia.

(— ). Jak się dowiadujemy, w Sta­
rostwie Grodzktem we Lwowie zaj­
dzie w  najbliższych dniach cdidawtna 
jn i zapowiedziana zmiana na stano­
wisku zastępcy starosty. Mianowicie 
p. Nowakowski zostanie przeniesiony

do Starostwa powiatowego we Lwo­
wie, z; ś jego miej« e  obejmie cieszą­
cy się powszf chnem uznaniem w  sfe­
rach urzędniczych radca WojewdMlwa  
p. Schnitzel, dotychczasowy zastępca 
starosty powiatowego we Lwowie.

Dlaczego Sorst poniósł śmierć.
SZCZFGÓŁY TRAGICZNEGO W YPAD K U  NA  UL. LFONA Sń^IEHY.

Lwów, 8. stycznia. 
(— ). Wczoraj donieśliśmy o tragi­

cznym wypadku na nl. Leona Sapie­
hy, którego ofiaira padł jakiś nieznany 
człowiek, poniósłszy śmierć iw czasie 
wskakiwania do tramwaju. Przepro­
wadzone dochodzenia policyjne usta­
liły, że nieszozęśTiwicem tym jeśt 20- 
letni Aiiciłf Sorst, lakiernik, zam iesz­
kały nrzy ul. Rzeźbiarskiej 5, zajęty 
rk pracowni, w  pasażu Haus-nana 

Jak już wczoraj donieśliśmy, Sorst 
poniósł śmierć z władnej winy. Fakt 
ten .został przez odnośne czynniki 
stwierdzony. N ieza leżn ie . od tego jed­
nak możemy zaznaczyć, że ostatnich

kilka garniturów nowych wozów tram­
wajowych, kursujących na linji nr. 1 
posiada defekt, który w  znacznej mie­
rze przyczynił się wczoraj do tego tra­
gicznego wypadku. Brak jest bowiem 
przy .stopniach wejściowych ■ drugiej 
rączki z prawej strony, podczas gdy 
wszystkie inne w ozy posiadają po 
dw.ie. Denat w  czasie biegu tramwaju 
chwycił się lewą ręką za lewą i jedy­
ną rączkę, ą gdy chciał prawą ręką 
pochwycić za dnugą, natrafił na gład­
ki narożnik drzwi, wobec czego ręka 
zawisła w  .powietrzu, a szarpnięty w  
bek, został potrącany i wtedy zdarzy­
ła się katastrofa.

Btiutt tia n ia  a łasa sram
Lwów, 8. stycznia, 

(jpj Jak ongiś Diogenes ze swoją 
latarką szukał człow ieka, tak obecnio 
Ąkademja francuska szuka napróżno 
godnego następcy na fotelu, opróżnio­
nym przez wielkiego męża stanu Cle­
menceau, który zresztą nigdy na nim 
nie zasiadał.

N ikt nie ma odwagi go .zająć. Nawet 
najhardziej gorączkowo wyczekujący 
„zielonego fraka", nic śmieją się o fen 
zaszczyt pokusić. —  Z tej okazji przy­
pomina „Excelsior“  podobną trudność

przy obsadzeniu fotelu akademickie­
go, opróżnionego przez Franciszka 
Goopee. Ofiarowano go wówczas Teo­
dorowi de Ba nville, który jednak .z in­
nych przyczyn n iż obecne, nie chciał 
go przyjąć.

—  A le  wreszcie —  zapylał go i-eden 
z intymnych przyjaciół —  c zy  odmó­
w iłbyś przyjęcia, gdyby ci przyniesio­
no tytuł akademicki na tacy srebrnej?

—  A w  takim razie —  odpowiedział 
Banville —  przyjąłbym... 9rebrną tacę.

Nćrisztieślwsza kobiety.
SĄ NIEMI AMERYKANKI.

Lwów, 8. stycznia, 
( — ) Po zwiedzeniu najrozmait­

szych okolić Stanów Zjedn. Ameryki 
Północnej i po zaznajomieniu się z tam 
fejszem życiem  codziennem i  towarzy- 
skiem, wybitna dziennikarka londyń­
ska mistrrss Anna Weddthon doszła 
do wm.oska, że Am erykanki są naj- 
azczęśliwszemi kobietami pod słoń­
cem.

Mistres Weddthon w  artykule, ogło 
-szonym niedawno w  jedinem z czaso-

oism londyńskich, w ypow iedziała swe 
zdanie o tej .sprawie w tych słowach: 

Szczęście Amerykanki polega na 
tern, że mężczyizna traktuje ją naró- 
wni .ze sobą i w e wszystkich okolicz­
nościach przyjmuje ją j^ko uczest­
niczkę

wspólnej pracy.
Jej szczęście oparte jest na do.Jtonałej 
wolności, z której Amerykanka korzy­
sta w całej pełni, gdy tymczasem w  
Europie jest zupełnie inaczej...

zapach gazu świetlnego, a niebawem  
stwierdził, że kurek od kuchenki ga­
zowej był otwarty. Równocześnie 
zauważył, że służąca leżała na łóżka 
i nie dawała znaku życia. P. Wittlin 
szybko otworzył okno i drzwi, a gdy 
przystąpił do swej służącej, stwier­
dził, że już nie żyje, gdyż została 
zatruta gazem świetlnym.

Denatką jest 87 - letnia Antonina 
Zańko, która dopiero przed dwoma 
dniami objęła obowiązki służącej u 
p. Wittlina. Denatka nie pozostawiła 
żadnych listów, któreby wyjaśniły 
przyczynę tego rozpaczliwego kroku. 
Lekarz dzielnicowy po stwierdzeniu 
śmierci polecił zwłoki odstawić do 
Instytutu medycyny sadowej. Policja 
prowadzi dochodzenia co do stwier­
dzenia przyczyny samobójstwa

  o------

Su3ue:y iwowrnk*.
Lwów, 8 stycznia.

P. K a .ja  Wrońska, znana śpie­
waczka i artystka teatrów stołecznych 
w  przejezdnie z Medjolaau, gdzde u- 
dała się na dalsze studja śpiewacze, 
bawiła kilka dni w  Wiedniu. W  czasie 
jej pobytu w  stolicy naddunaj.skiej 
zwrócili .się do n ie j rozm aici agenci 
w ielkich w ytw órn i film owych, zachw y 
ceni jej urodą i pięknym głosem, cheąo 
ją zaangażować do filmów dźwięko­
wych. P. Marja Wrońska na wszelkie 
propozycje odpowiedziała narazie od­
mownie.

-  -  o -

B.ol:ńeVi świata.
Lwów, 8 stycznia.

Czasopismo szwajcarskie „Zeil- 
•śchrift fur den katholischen .Religions- 
unterrichf" Dodaje -fatystrkę wielkich 
bibljotek świata, do których zalicza 
biblioteki, posiadające powyżej 50.000 
tomów. W  bibliotekach tych jest ogó­
łem 191 miłjonów książek, z czego na 
Europę przypada 120 miłjonów. Bi­
bljotek tych rozm iarów maiją Niemcy 
161, Francja 111, Anglja 111, Polska 
14. Najw iększą bibljuleką św iata jest 
londyńskie British Mnseum, które ma 
przeszło 4 mil jon v  tomów, w  Polsce 
owych 14 w ielkich bibljotek 'liczy tyl- 
ok 2,800.000 tomów.

Najszybsze potmgi.
Lwów, 8. stycznia.

Najszybsze pociągi kursują obecnie 
w Anglji na linji Londyn - Bristol 
przebiegając ten dystans' z szybkością 
106.6 kim. na godzinę. Pociągi te ni» 
zatrzymują się wcale w  drodze, a na­
bieranie wody do tendra odbywa się 
automatycznie bez zwolnienia nawe1 
tempa biegu. Drugie z kolei co dj 
szybkości miejsce zajmują ekspresj 
francuskie na linji Paryż - St. Quen- 
tin, które przebiegają ten dystans, ri 
biąc po 99.9 glm. na godzinę. Na trze 
ciem miejscu znajdują się kurjery ni* 
mieckie, które na pewnych linjacj 
biegną z szybkością 90.7 kim. na go 
dzinę. W  tyle za Europą zostały pot 
tym względem przodujące dawniej 
Stany Zjednoczone; najszybszy eka 
press na linji San Francisco - Now* 
Jork biegnie z maksymalną szybką 
ścią tylko 77.3 kim. na gudzinę. Nas?/ 
koleje pod względem szyhkości ni/ 
mogą rywalizować z żadnym z tytf 
krajów.
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lilia m i a ł a  premia M W m m .
B:ęk.tny lis i collier z  tchórzy zyskały godną komi^anję 

dzięki darowi pierwszorzędnej f irn y  biel;;*: Jarskiej
M. Beyer i Ską.

8. stycznia. 

GzyMnioziki, 
zainteresowa- 
naszaj akcji

Lwów,
Posłuchajcie Miłe 

które ze zrozumiałam 
niiem śledzicie postęp 
konkursowej, jaką

nową mflą nieś padzi anię
Przynosimy W am  z  dniem dzisiej­
szym.

Do tak niezwykle wartościowych 
premii: błękitnego lisa i modnego ool- 
Der z tchórzy, zaofiarowanych na 
wielki konkurs karnawałowy „Gazety 
Porannej" przez zaszczytnie znaną we  
Lwowie firmę futrzaną S. Fisch przy 
uh Hetmańskiej 1. 20, pnzabywa obec­
nie dalsza I

równie wspaniała premia.
Niech W asza wyobraźnia działa 

przeiz chwilę... N iechaj się W am  'uka­
że to, co dzisiejsza wytworna kobieta 
ceni najwyżej w swojej garderobie.

Odgadujecie beawątipicinia. Do ta­
kich najcenniejszych części składo­
wych skraju kobiecego należy bez­
sprzecznie

piękna, wykwintna bielizna.
Z jakąż w ięc iradiotśaią zastanie 

przez wszysllkiie Cżytdniciziki „Gazety

Porannej" przyjęta wiadomość, że 
jeden z najstarszych i najzaazczytniej 
znanych we Lwowie magazynów bie­
lizny, firma M. Beyer i Sp. przy ul. 
Leg jonów 1. 1 wzbogaciła nasz ‘kon­
kurs karnawałowy wspaniałym zaiste 
darem, a m ianowicie tuzinem najwy­
tworniejszych jedwabnych boańbinacyj 
damskich w najpiękniej posortowa­
nych kolorach. KoimJbinaaje te, odzna­

czające s.ię najwytwomiejszem wyko- 
nmiem i solidnością materiału —
z ozego znane są wszystkie wyroby

firm y M. Beyer i Spółka —  ozdobiona 1 
najpiękniejszemi koronkami i haftem 
mogą zadowolić najbardziej wygóro­
wane wymogi najwybredniejszej z pań»

Ty le  na dzisiaj. Do rejestru W a« 
szych szans, od dzisiaj, Miłe Czytel­
niczki, obok dwóch piieiitwszydh ptre- 
mij: błękitnego lisa i collier z praw­
dziwych tchórzy, zapiszcie tafcie tuzin 
najwytworniejszych jedwabnych kom- 
binacyj. Nabytek prawdziwie królew­
ski, o kltóry zaiste warto się pokusić!

Przymusowy post wifźuićw.
UCIECZKA 4 KUCHARZY Z  W IĘ Z IE N IA  KARNEGO W  SAMBORZE.

Lwów, 8. stycznia. 
Sambora ponoszą mam o

Szkielet powstańca z 1131 r.
ZNALEZIONO POD PNIEM WT&ORCZOWANEGO DĘBU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. stycznia, (st). Na 
terenie gospodarstwa niejakiego Micha­
ła Wróbla we wis' B ałobrze.gi w  w o­
jewództwie wairszaiwisfcicm był pień 
starego dębu. Rień ten postanowił go­
spodarz wykoicsfowaó, a gdy dokonał 
tego dość trudnego dzieła, pod korze­
niami dębu s natarł szkielet ludzki. 
Kości by ły  prawie zupełnie zbutwia­
łe. Pirzy szkielecie znaleziono 4 mora­
ły, 2 z'ote polskie z r. 1817, dalej tnsy 
guziki z orłami prtsk'emi, dwa

T y  mole, Ja twoje
p - KAZIMIERZ DEMBOWSKI

siwa, sprzączkę cd pasa z kawałkiem 
rzemienia i strzępy zupełnie zbutwia­
łej materii. Rrzypuiszcizadą., że jest to 
szkielet powstańca z r. 1831, którego 
pochowano pod dębem- Znalezionym 
szkieletem zajmie się specjalna ko­
misja.

charakterystycznym incydencie, któ­
ry  w ydarzył się w  tamiejszem więzie­
niu kamem. Mianowicie w  przeddzień 
święlta Trzech Króli czterej więźnio­
wie, zajęci jako kucharze więzienni, 
zmówili się i wszyscy razem zbiegli, 
pozbawiając kuchnię więzienną per­
sonelu. Zanim zdołano zmobilizować 
nowy aparat kiuc hermy, reszta więź­
niów pozbawiona była w  jednym dniu 
ciepłego dania. Za zbiegłym i kucha­
rzam i zarządzono energiczny pościg.

POPSERATGIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

Tragkzna Katastrofa lotnicza.
OFLURĄ JEJ PAD LI DYREKTOR GENERALNY GENERAL MOTORS, INŻ. 

PA W ŁO W SK I I  mEOHANM LAUDYŃSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

1 V I

W YTW Ó R NIA  CHE-

Lwów, 8 stycznia.
(— ) w  t . 1936 W ielkopolska w y ­

twórnia chem iczna w  Poznaniu odda­
ła  na Małopołskę niejakiemu Karanie 
rzowi Dembowskiemu sprawę inkasa. 
Pod koniec 1928 r. nastąpiło rozlicze- 
nie między firmą a zastępcy, które da­
ło saldo ie.000 zł. na rzecz firmy. —  
N a  pokrycie tego salda Demkowski 
w ręczy ł firm ie weksle z  podpisem 
swoim i  żony.

Jeszcze przed dokonaniem rozli­
czenia W ielkopolska w ytw órn ia  che­
miczna wniosła do dyrekcji kerteji ofer­
tę na dostawę swoich produktów i przy 
słała na ręce swego zastępcy obliga­
cje państwowe na kwotę 3.000 zł., by  
w  imieniu firmy zdeponował je jako 
wadium w  Dyrekcji Koleji. Demkow­
ski w yw iąza ł się z  danego mu zlece­
nia, a gdy po pewnym  czasie obliga­
cje tc odebrał, spieniężył je i  pieniądze 
przywłaszczył sobie. U czyn ił to d la­
tego, gdyż w  ow ym  czasie Magistrat 
ścigał go egzekucjami z powodu zale­
gania przez niego rocznego czynpzu 
za  lokal w kamienicy miejskiej przy 
pl. Bernardyńskim i  uzyskane mi pie- 
niądzm i pokrył pretensje Magistratu. 
U czyn ił to podobno dlatego, że firm a 
zobow iązała mu się należytość tę ui­
ścić ze swoich funduszów.

Niemniej jednak W ie lk o p o ls k a  W y 
twórnia chemiczna wystąpiła przeciw­
ko niemu z  doniesieniem o przywła­
szczenie i  w czoraj Demkowski stanął 
przed sędzią Michalim. Oskarżony bro 
n ił się tern, że miał pretensje do firmy 
z tytułu mylnego rozliczenia się, dalej, 
że firm a zobow iązała się czynsz ten 
uregulować. Sędzia po przeprowadzo­
nej rozprawie w ydał wyrok uwalnia­
jący, zaznaczając w  motywach, że o-

A  W IELKOPOLSKA  
HUCZNA.

■skarżony dzia ła ł wprawdzie wbrew  
zleceniu firmy, lecz był w  błędzie, nie 
wiedząc, że depozytu nie wolno mu 
było bez upoważnienia firmy samemu 
podejmować.

Oskarżał prokurator Jasienicki, 
bronił adwokat dr. Szymon Weiss.

W arszawa, 7 stycznia, (ot) Do W ar 
szawy nadeszła dziś wiadomość o tra­
gicznej katastrofie samolotu, pilotowa­
nego przez gen. dyrektora General Mo­
tors w Polsce imż. Jana Pawłowskie­
go, w  której dyr. Pawłowski odnió sł 
rany, a mechanik Laudyński zmarł 
wskutek odniesionych ran. Katastrofa 

w ydarzy ła  się w  Lublinie. Według ze­

branych imformacyj, szczegóły tragicz 

■nego lotu są następujące: Inż, Paw io-

Trzebi zmusić magistrat...
„PE W IE N  STAR SZY  P A N “ U  M INISTRA SPR A W  W EW NĘTR ZNYCH .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 7. stycznia, (st) Do Min. 
spraw wewn. zgłosił się pewien star­
szy pan, który przedstawił się na­
stępująco: Jestem Kazimierz B-ski, 
mam interes do Pana Ministra.

—  Czy wolno wiedzieć w  jakiej 
sprawie? —  zapytano w  sekretaria­
cie. "

—  Bardzo proszę, mam zamiar 
stworzyć w  Warszawie nowy typ 
teatru, teatr ludzkości. Tak się bę­
dzie nazywać ta nowa placówka sztu­
ki.

Z temi słowami rozłożył na stole 
wielki plan i zaczął opowiadać o 
swym wynalazku.

—  Scena w  moim teatrze podzie­
lona jest na pięć części. W  każdej 
części odbywa się inne ujęcie danej 
sztuki. Postanowiłem np. zagrać 
„Romeo i Julję“. Jednocześnie na 
pięciu scenach odbywa się akcja. W  
jednej części według pojęć i zasad 
Europy, w  drugiej Azji, w  trzeciej 
Afryki, dalej Australji i Ameryki. 
Publiczność widzi jednocześnie jak 
wszyscy kochają się, zabawiają, tru­
ją, złoszczą, płuczą, tańczą itd. we

wszystkich częściach świata.
—  Świetnie, lecz to nie należy do 

Min. spraw wewn.
—  Należy, stanowczo należy, bo 

tylko Min. spraw wewn. może zmu­
sić magistrat, aby wybudował dla 
mnie taki teatr.

wski, który niedawno ukończył szko­
łę pilotów Aeroklubu Akademickiego, 
w  towarzystwie mechanika Laudyń- 
skiego wystartował wczoraj przedpo­
łudniem z lotniska w  W  ara/a wie na 
swej awionetoe TEAGD. Po szczęśli- 
wcm  wylądowaniu na lotnisku hibeł- 
sikiem i po krótkim pobycie, zaczęto się 
szykować do lotu powrotnego. O godz. 

wpół do 2-giej aw ionetka ruszyła do 

dalszego startu, tnie oderwała się jed­

nak dostatecznie od ziemi i trafiwszy 

na nierówność, przewróciła się i obaj 
lotnicy wypadli z aparatu. Mechanik 

Laudyński doznał złam a nia  podstawy 

czaszki i przewieziony do Szpitala w  

( Lublinie, zmarł, nie odzyskawszy przy 

tomnośri. Dyr. Pawłowski doznał pę­
knięcia kości podudzia i zdrapania 

skóry w kilku miejscach na głowie. 
Stan jego zdrowia nie budzi obaw, dyr. 

Paw łowski pozostaje na leczeniu w  

szpitalu w  Lublinie.

raić udawał bandyta
B Y  ZAŁATW IĆ  PORA CHUNKI Z  ZIĘCIEM.

(Telefonem od naszego korespondenta )

Wa-szawa, 7. stycznia, (st). Poste- 
runkocwy policji w  Ofoumiewie pod W ar­
szawą został  zaalarmowany wiadomo­
ścią, że na tom Arfoniepo Orłowskie- 
go pod Okiuniewem napadło pięciu u- 
z -rojonych bandytów, którzy Wdarli 
się do (?0m,u w  nocy i po słeroryizowa- 
■niu domowników, n  rbowali 20C zł. 
śledztwo pdlacyjne upaliło, że bandy­
tami są teść Orłowskiego niejaki Ko- 
ścżołfccwzki, oraz czterej jego synowie. 
Poprzebierali się oni w  kożuchy i 
zwierzęce skóry i wd d i się przez roz­

bite okno do chaty Orłowskiego, z któ­
rym mieli rodzinne porachunki. Skoń­
czyło się na' pobiciu Orłowskiego i zra­
bowaniu mu 200 zł., które im jakoby 
się należały przy podziale gruntu. Na* 
pady takie —  jak ustalono —  miały 
miejsce przedtem dość często i koń­
czy ły  się zwykle rodzinneirn „łamem 
albo teść Orłowskiego zabierał mił 
krowę, konia, a jednego razu zabrał 
mu żonę. Wszystkich mupaistników a» 
resztowano i osadzono u
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TR IG IG ZNA  HIS30PJA  

Lwów, 8. stycznia.
( = }  Przed' killlkiu dniami (polńlcSa 

budaipesźiteńslka podała do gazet (na­
stępującą. krótką /wiadomość: „Unzęd 
Tuite prywatom  Aleksander Emdrei padł 
bezsilnie na ulicy. Pogotowie Rabunko­
w e udzieliło mu ptortwnzej pomocy i  
przewiozło na w łasną .prośbę do jego 
mieszkania, Przyczyną uHraty sil było 
zupełne wyczerpanie11.,.

Aleksander 0nidTei żyje w  awiem 
mai om nrieszkantou pmzy „PirailririgąiS- 
se“ i co peiwien. ozas unosi rmu śpie­
szyć na ulicy z  pomocą Pogotowie Ra­
tunkowe. Pewiern daiennilkianz odiw pę­
dził go i  dojwtiodlział się następujących 
rżeozy:

—  Tak, jestem jtrar taiwym iemo-
menem. Nie śpię juiż zupełnie ad lat 
dwunastu. Pnzed d/wiUnasbu la/ty stra­
ciłem raiz przytomność na kiOika minut 
i od tego czasu nie znalazłem  spo­
koju. Było to  przed Bażem Naradze­
niem, 23. jrnuhria 1917, na froncie 
włoskim. Byłem podchorążym, kamen- 
danltem oibozu... Ustawiałam straże, 
sam je kontrolowałem, leciz była  to 
skiba noc. Odbywałem dalej imspeikcjję. 
Wtem  w  okopach włoskich powstał

jakiś ruch...
Kula ugodziła mnie — głowę... Pa- 
drem aa  złamię bez przytomności...
Przewieziono mnie do (Mili do szpita­
la... Pokonano na mnie operacji, w y ­
jęto kicię z  pławy —  zostałem urato­
wany.

W  szpitalu uwiadomiono mię, że 
otrzymałem w ielk i medal źrebmy.

Potem zaczęła się 

tragelija,
która po dzień dzisiejszy jeszcze się 
■nie skończyła. Od cizasu .operacji nie 
mogę ispać... Wdkiuttelk (bezsenności i 
znużenia mego rana goi się powoli, a 
woronatem i morfiną można mnie 
było uspokoić tytko ma ozas krótki.. 
Rana zagoiła się, ileez ciągłe jeszcze 
spać nie mogłam... Po wojnie izoatalem 
urzędnikiem w  fabryce chemicznej,

FEJLETON „GAZ. POR.“  z 9. I. iitto. 

PILRRE WOLFF.

Z9proszony go ć.
Osoby:

Rurert, 60 lat.
Pani Rnrert, 55 lat.
Langlois, 62 lata.
Jul ja, służąca, 23 lata.
Jadalnia w małomieszczuńskbn domu 

państwa Duvert, przy ulicy Santier. 
Kwiatj na stole. Godzina 8 wieczorem.

Pani Rurert. Spóźnia się twój staiy 
przyjaciel.

Rurert. Lada chwila nadejdzie.
Pani Rnrert. Już dziesięć po ósmej. 
Rurert. Głupiec! Pewnie stroi się w 

mirdut!
(Dzwonek. Wchodzi Langlois w ma­

rynarce i kolorowej koszuli).
Rurert. Jak się masz! Oto moja żona, 

drogi Langlois!
Langlois. Bardzo rad. Przepraszam, 

jeśli przychodzę zaweześnie,
Rurert. Go znowu! Jadamy o wpół do 

ósmej zwykle.
Langlois. Nikt już dziś nie obiaduje 

o tej pórze!
Rurert (dotknięty). Ah!...
Pani Rurert. Każę- podawać zatem. 

Siadamy.
Langlois. Masz zawsze te same me­

ble?
Rnrert. Tak jest. Moje kawalerskie... 

Pamiętasz je? Nie jesteś żonaty, o ile mi 
się zdaje, Langlois?

Langlois. Boże uchowaj!
Rurert. Nie smutno ci samemu? 
Langlois. Nie jestem sam. Mam dwa 

psy w domu.

BYŁEGO ŻOŁNIERZA.
lecz 124etnią pilną pracą nie zdoła­
łem okupić sobie ani jednej spokojnej 
nocy, pobłogosławionej snem dobro­
czynnym... Muszę w  nocy myśleć, 
gdyż w  razie przeciwnym popadłbym 
z pewnością w obłąkanie. Tutaj stoi 
mioje łóżko, lecz od 12 la t nie spałem 
na niem...

Obok łóżka ujnział dzioninilkarz na 
m ałym  stoliczku zniizczoną maskę 
gazową, a w  małcrn oszlklonem pu­
delku kulę, w yjętą  w  szipiltalu z  gło­
w y  nieszczęsnego człowieka...

Naśladowca Cezara Borg?i.
OSOBLIW Y POMYSŁ M Ł  

Lwów, 7 'styczria.
( — ) W  epoce renesansu, kiedy roz- 

bujałe namiętności w yraża ły  się nie- 
tybko w  dziedzin ie prawdy i piękna, 
lecz też w ykolejały się w

wyuzdaniu i  zbrodn. czości 
—  pospolite by ły  wypadki morderstw, 
dokonywanych z ap o mocą przedmio­
tów zatrutych, a to nietylko środków 
żywności, lecz także hełmów, pierście­
ni, a  nawet książek i posągów.

Takie „hujne“ tradycje renesanso­
we postanowił wskrzesić obecnie w

O M  w io e u c z im  t a r z m
SfrzsEecksem.

ą Lw ów , 8. stycznia.
Cip) Tradycyjnym  zwyczajem  ob­

chodziło ,i w  tym  raku, jak corocznie, 
w  święto Tr zecfh Kir ód i -'Mieszczańskie 
To wiairzystw" Strzeleckie uroczystość 
wupólncigo opłatka, jako święto ściśle 
rodzinne w  .granie ozlbmlków Tbwarizy- 
śtrwa i ich rodzin. Do zebranych prze­
m ów ił wiceprezes Towarzystwa Jan 
Sudhoff, składając wszystkim serdtecz- 
ne żjfazefljja. pomyślności.

Uroczystość rozpoczęła się o godz.

12 w  południe, do .stołu zasiadło prze­
szło dwieście osób. Na pomyślność To­
warzystwa i  jogo pracy obywatelskiej 
wzniesiono szereg toastów, kltćre roz^ 
począł w iceprezes Jan Sudhoff. Na­
stępnie przem awiali król kuirikowy dr. 
Bronisław Ostaszewski, marszałek 
Witski, pp. Wledzimirski, Gojaw czyń- 
ski, dlr. Peraiyńshi i taż Gtsuoan. Ze­
branie w  m iłym  nastroju przeciągnęło 
się do godziny czwartej po połuidniiiu.

OpłstekwZlednotzenft Mieszczanek
Liwów, 8. stycznia.

(>p) W  ubiegłą sobotę odb^t się 
w  sali Związku Cechów wspólny ('p ła ­
tek Zjednoczenia Mieszczanek we 
Lw awie. Uroczystość (zaszczycili swą 
obecnością: kis. bisk. Lisowski w asy­
stencji ks. kan. Piwońskiego, w  im ie­
niu W ojewództwa u-. Erzyoeku.wakj, 
w  imieniu miasta kom. prof. Nadolski 
z małżonką, prez. k^jodiaoczenia Chrze­
ścijańskich Tow. kobiecych, księżna 
Eleonora LubomlraLa i ks. Andrzej 
Lubomirski, w  im. wojskowości major 
Magiera, sem pirat. Stanisław Zakrzew 
ski, prezes Izby rzemieślniczej Pam- j 
mer, dyr. Instytuta techm. iniż. Tatar­

czuk, delegacje Nar. Organizacji ko­
biet, Obrońców Lw ow a z pułk. Ba­
czyńskim, Tow. im. Kościuszki i  w. im.

Uroczystość rozpoczął ks. biskup 
Lisowski pięknem przemówieniem, w  
którem skreślił znaczenie uroazystości 
Opłatka, następnie. 'powitała obecnych 
prez. Zjednoczenia Mieszczanek p. 
Eufrozyna Cbńmowa, składając życze­
nia zaproszonym gościom i członki­
niom Towarzystwa. Pnzy wispólneij wie 
cizarzy, przy której przygrywała orkie­
stra 26. p. p., wzniesiono szereg toa­
stów. To części oficjalnej nastąpiły 
ochocze lany, które trw ały do białego 
rama.

OtDEGO ARYSTOKRATY.

Londynie młody arystokrata, lord Da­
mie! Durbake, który n ie c ie rp liw ion y  
długowiecznością swego bogatego, a już 
sędziwego wuja, postanowił skrócić 
mu trochę pobyt na tym nędznym pa­
dole płaczu.

Oczywista, iż  z „subtelną delikat­
nością" zabrał się do dzielą Korzysta­
jąc bowiem z zam iłowania staruszka 
do starożytnych przedmiotów, przy­
niósł mu pewnego razu

piękuy pierścień 
włoski, pochodzący z 16-jo wieku. W e­
wnątrz pierścienia znajdował się 

kolec
drażniący skórę i wpuszczający do po­
wstałej stąd ranki

gwałtowną truciznę.

Traf jednak zdarzył, że staruszek, któ­
ry  znał pierścienie tego typu, nie w ło­
ży ł go odlrazu na palec, lecz skontro­
lował dla pewności jego zawartość. 0- 
bccność trucizny nasunęła bardzo sil­
ne podejrzenie, a sympatyczny brata­
nek, przyciśnięty do muru, wyśpiewał 
wszystko...

Starzec, chcąc uniknąć skandalu, 
zam ierzał o tej brudnej aferze zamil­
czeć. Ale siostra jego, a wujenka zło ­
tego młodzieńca, tak się oburzyła tym 
zamachem na życic poczciwca, że sa­
ma doniosła o .era policji.

Sprawa ta w yw oła ła  w  Londynie 

niesłychany skandal, 
gdyż zarawno bratanek, jak i wuj na­
leżą do najlepszego towarzystwa lon­
dyńskiego.

Ratą] suatfł da wąwozu
12 osób zostało zabitych, 20 odniosło 

rany.
Tunis, 7. stycznia. (P A T ). W  oko­

licy Constantinc pociąg Tunis-Algier 
wykoleił się na moście, który załamał 
się pod jego ciężarem. Lokomotywa,
2 wagony pocztowe i 2 wagony pasa­
żerskie wpadły do wielkiego wąwozu, 
przyczem 12 osób zostało zabitych, 
zaś 20 odniosło rany.

Ruvert. Psy nie zastąpią żony.
Langlois. Nie pleć trzy po trzy...
(Milczenie).
Rurert. Otóż i gołębie.
Pani Bnyert. Udko czy skrzydełko, 

panie Langlois?
Langlois. Poprzestanę na groszku.
Rurert. Nie jadasz może mięsa?
Langlois. Owszem, ale gołębie... Prze­

padam za młodemi kuropatwami.
Pani Ruvert. Powinieneś był, Filipie, 

pomyśleć o tern, co przyjaciel twój lubi, 
nim prosiłeś go na obiad!

Ruvert. Rzeczywiście... Przypominam 
sobie teraz, że kuropatwy są twoją ulu­
bioną potrawą.

Langlois. Nigdy nie odznaczałeś się 
dobrą pamięcią. (Do pani Duvert): Jak 
dawno pani jest zamężną?

Pani Duvert. Od dwudziertu ,at.
Langlois. Na miły Bóg! Dwadzieścia 

już lat patrzycie państwo na siebie?
. Durert. Prawda, Matyldziu, jaki on 

zabawny?
Pani Dur ert (zacisnąwszy wargi). Bar 

dzo zabawny...
Langlois. Jeszcze parę ziarn groszku, 

jeśli łaska. Twardy coprawda, ale na gło­
dny żołądek...

Duvcrt. Zaraz dostaniesz wątroby.
Langlois. Nie trawię wątroby.
Durert. Masz tobie! Dlaczego śmie­

jesz się?
Langlois. Przypomniałem sobie jak w 

pewnem towarzystwie namówiony nalar- 
czywemi naleganiami pani domu zaled­
wie skosztowawszy pasztetu z wątroby 
— widzę go jeszcze: różowy i miękki jak 
pośladek noworodka — dostałem czegoś 
w rodzaju morskiej choroby, potem 
czkawki i chlust! zrzuciłem wątrobę na 
białą suknię mojej sąsiadki. Ha! Ha! Ha!

Pani Duvcrt (wstając z wjtrazem ob­
rzydzenia na twarzy). Pan wybaczy! 
Drobne zarządzenie gospodarskie... (W y­
chodzi) .

Langlois. Nigdy jeszcze nie widzia­
łem. aby pani domu zostawiała nagie go­
ści dla wydania jakiegoś rozkazu w ku- 
rhni. Od czegóż ma dzwonek pod’ ręką?

Ruvert. Bo też twoja anegdotka...
Langlois. Sto razy już opowiadałem ją 

znajomym i nikogo nie raziła. Twoja żo­
na obraziła mnie. ś le  mniejsza z tern. 
Rad jestem z naszego sam na sam. Przy­
znam ci się otwarcie, że twoja żona nie 
podoba mi się. Ręczę jednak, że nie* zdia 
dzileś jej ani razu.

Duvcrt. Oczywiście, że nie!
Langlois, Ach, ty stary niedołęgo!
Duvert (urażony), Masz o dwa lata 

więcej ode mnie!
Langlois. Ktoby to powiedział? Spójrz 

tla mnie, staruszku: widzisz te szczupłe, 
nerwowe nogi? Te błyszczące oczy? Nie 
masz pojęcia, jaki jestem jeszcze młody!

Durert. Bardzo dobrze trzymasz się, 
rzeczywiście.

Langlois. Bo używam życia, rozu­
miesz? Mam trzy kochanki.

Duvcrt. Aż trzy!.,.
Langlois. Jedna prowadzi nu gospo­

darstwo, druga, najinteligentniejsza, zdu 
miewa mnie swą uczonością, trzecia, naj­
głupszą, kocham najsiarczyściej.

Duvert. Wspaniale!
Langlois. O której idziesz spać?
Duvert. O dziewiątej... dziesiątej cza­

sami. jeżeli nastawiam radio.
Langlois. Co za życie! Ja od dziesię­

ciu lat nie pamiętam, abym przed czwar­
tą był w łóżku.

DuYert. Co robisz do godziny czwartej 
z rana ?

Langlois. W nocnych dancingaco tań­
czę tango, shimmy, foxtrotta... Byłbyś 
olśniony! Butelki z szampanem strzelają 
przytem, a kobiety! Ach, kobiety, powia­
dani ci!...

Duvcrt. Chciałbym zobaczyć to kiedy­
kolwiek.

Langlois. Co znowu! To nie dla cie­
bie.

Duvert. Bardzo proszę...
Langlois. Siedź przy swym kominku 

i żonie, która cię za nos wodzi.
Duvert. Nieprawda! Pójdę dziś z tobą 

:ia dancing nocny!
Langlois. Nie chciałbym wnosić waśni 

do twego demu...
Rurert. A  ja chcę użyć życia!
l.anglois. Zapóźno.
Rurert. Masz trzy kochanki, ja będę 

miał cztery...
Langlois. Bawisz mnie...
Pani Rurert (wchodząc). Zaraz bę­

dzie kawa.
Langlois. Dzięki, ale nie pijam kawy 

poza domem. Pozwoli pani pożegnać się...
Rnrert (do Langlois). Idę z tobą. (Do 

żony). Wychodzę z Langlois.
Pani Durert. Jak chcesz kochanie. 

Tylko ubierz się ciepło. Zimno na dwo­
rze.

Rurert. Nie będzie ci przykro, Matyl­
dziu?

Pani Rurert. Nie. Rada jestem, że się 
rozerwiesz trochę.

Langlois. Pani jest bardzo pobłażliwa.
Pani Rurert. Z dziećmi tylko trzeba 

postępować surowo, pani Langlois. (Do 
męża). Masz krawat źle zawiązany. Po­
każ-no. Bardzo dobrze teraz. Czy je^ieS 
przy pieniądzach? Pan nie ma pojęcia, 
jani on roztargniony!

Rurert. Mam... dwadzieścia franków,
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DZIŚ HARRY LIEDTKE w  najnowszym  filmie 

„OJCIEC RYW ALEM  SYNA“
Uzupełnia T Y G O D N IK  P A T H A  i M IE D Z Y -  
N A R . Z A W . N A R C IA R S K IE  w  Zakopanem

N astępn y : CONRAD VEID T w  najnowszym  filmie europejskim w edług powieści

piotra BoMta „ N a rz e c z o n a  N r. 6 8 “ ,KR4J %««)
W  głównych rolach K aro l Huszar, Ernest YE R E B E S , E L G A  BRING .

Ciekawe eksperymenty prof. Lazarowa w dziedzinie rSntgenologji,
Lwów, 8. stycznia. 

' ( = )  Nowoazcsna teohniika i nowo­
czesna medycyna przynoszą codzien­
nie tyle

nowych i cudownych zdobyczy,
że człowicik nie tylko nic posiada- się 
ze zdumienia, a!le czasem nie może 
obronić się podmuchowi pewnego sce­
ptycyzmu, Co prawda —  hiiistorja zna 
tyle wypadków, w  których wyśmiano 
odkrycia, które później okazały się 
niezwykle wartośćiciwemi', że nie m a­
rny dziś odwagi wobec nowych a nie­
oczekiwanych rewelacyj —  stanowczo 
przeczyć,.. Poprostu ograniczamy się 
wówczas do słóweczlka: „Zaczekajmy" 

Talkie właśnie stanowisko zajmuje 
świat naukowy wobec wiadomości, 
przybywających obecnie z Ijeniinigra- 
du, a donoszących

o nowych eksperymentach
Prizy pomocy promieni Rondgena. A 
jeśli urażani zachowują w  itynn wypad­
ku rezerwę, cóż dopiero mówić o zw y ­
kłych śmiertelnikach i1 laikach...

W  Leningradzie odlkirył profesor L a ­
zarów —  jalk sann podaje —  po dłu- 
©icth i żmudnych badaniach zupełnie 
nowe i nieznane własności promieni 
rontgemowskich. Odkryte przed 30 la­
ty przez profesora Rentgena miawi- 
doczme promienie —  nazwane .zrazu 
promieniami „X " —  były w  m edycy­
nie —  jak wiadomo —  wzywane z po­
czątku jako środki pomocnicze przy 

diagnozie.
Było to ■już clbirzymiim postępom, że 
pnzy .pomocy tych promiecni można 
było niezawodnie i pewnie ustalić po­
łożenie cual obcych, które Wtargnęły

Chodźmy, Langlois. Dowidzenia Matyi do, 
me czekaj aby na innie.
. Pal|i Duvert. Bądź spokojny, zasnę, 
jakgdybyś był przy mnie. Pierwszy to 
raz od dwudziestu lat zostawiasz mnie 
samą wieczorem. Nie mam więc pra«va 
” ! skarżyć się, ani mieć żalu do ciebie, 
\  niepokoić się. Zapnij palto. 
Ganglois. Moje uszanowanie pani. 

tak u"1 Duvert- Jestem zrozpaczona, że 
, e Pąna przyjęłam, panie Langlois! 

nily ang łs‘ Groszek pani był wyśmie-

dziu*tUVer* Uzule). Dowidzenia, Matyl-

j*nnLroUVeid Dowodzenia, ko chame!
ciacaiar T-S wycbodzi, Duvert za nim, o-
ma nodphnń Puni D «vert zostawszy sa-
h i M  si°ęd2' okna’ -  ° dd*-V  s poczerni nastawia T. S. F.
Sonata * 1°’ . ^ a^o! Tu Radio Paryż.
thovena. SWietle księżyca" -  Bee-

PaniyDuTPi:ni,,nuvert ^ c h a ).  
ziębił się;.. (Dz/Wonyi')eby tylk°  “ ie PrZe'

P a S  DnTirtdZparęJpo1eam * T ‘
moje dziecko! ę polan do kominka,

Julja. Pięć stopni niże!
Pani D urert Mój ®  zera"
Julja wychodzi. Po chwili d

rzuca dwa polana drew do ognia i wysu­
wa się na palcach z pokoju. Pani Duvert 
zasypia zwolna przy d -
Drzw- otwierają się ostrożnie Ukaźuie 
się w nich Duvert. Spostrzega żone, 

Duvcrt (półgłosem). _  Moja bj , daC7.
ko! I>ewien jestem, ze zrobiłem ci orzy- 
krość!...
. (Siada obok niej, bierze ją za „ke 
i zasypia niebawem. Kurtyna spada po- 
Woh>- Tłum. C. S.

do organizmu ludiEsiago. Talk (złama­
nie kości i i-nme zmia ny poszczegól­
nych organów można było tą drogą 
rozpoznać.

Promienie „X “  okazały się jednak 
nic tylko pomocnikaanfi medycyny; 
w  pewnych wypadkach mogły nawet 
być

Rontgonologia pochłonęła w  p ierw ­
szych Jałtach sporo ofiar, a iekiamze, 
którzy s-tale pracowali przy pom.ocy 
niebezpiecznych promieni, doznawali 
ciężkich oparzeń, kitórc powodowały 
zamieranie poszczególnych członków. 
Dzidki jednak temu wtośnie ziwróocno 
uwagę na to, że proiimienie Rontigena 
posiadają jeszcize

inne własności.
Spróbowano ich mszczące w p ływ y 
skierować przeciwko żrących orga- 
niiznn tkankom chorobowym, a cawłasz- 
cza. przeciwko rakowi. Co prawda —  
kwesttja, czy  promienie Romtgena istot, 
nie są niezawodnym środkiem do le­
czenia raka, ciągle, josźcize nic została 
iełinitywnie ustalona.

I oto prof. Lazarów  twierdzi', że 
zb liży ł się do rozw iązania tego pro­
blemu. T)o ti zuilitatiu tego doszedł dro­

gą, leżącą zdała o.d; badania raka. —  
Zrazu chciał an wynaleźć

nową metodę odmładzania.
To, do czego Steinach zm ierza! opera­
cją, W aranów —  pi z- s -czep  inierm 
gruczołów, Doppler —  penlMnwauiem, 
pragnął Lar-arow uskutecznić przy po­
mocy .promieni Rentgena. Obserwował 
przez mikroskop dlziałania tych pro- 
miiem na najmniejsze organizmy ży­

ciowe. Długoletnie eksperymenty do­
prowadziły wreszcie do wniosku, że 
promienie Rentgena rzeczywiście 

przedłużają życie...
Jeśli jednak „odmłodzone" organizmy 
przestanie się naświetlać, ich fitnfctye 
życia sitają się w  szybikiem tempie co­
raz słabsze, a wreszcie ustają... A  za­
tem proces starzeni a się zostaje znacz­
nie przyśpieszony...

Profesor Lazarów  sądzi, że te re­
zultaty dałyby się doskonale w yzy ­
skać właśnie w  dziedzinie ralka... Ozy 
to mu się rzeczywiście uda? Ozy jego 
wyniki naiukowe okażą wartość prak­
tyczną? Trudno to obecnie przesą­
dzać... Zaczekajmy!..,

Sezon w St. Moritz.
MIEJSCE STOIK  ANIA MI ĘD Z YN AR OIX )W EBO ŚW iATA ELEGANCKIEGO.

Lwów, 8 stycznia.

Komu zależy na tem, aby należeć 
„uo wielkiego świata" —  bawi obecnie 
w  St. Moritz. Listy gości w  hotelach 
zawierają nazwiska, które na całym 
śrwtecio mają. swój „diwiętk"... Na 
przodzie Anglja. Z Hłczpamiji p rzyb i­
ła kfiężna d'Alba, co już wystarczy, 
aby jakiejś miejscowości wadać cha­
rakter wybitnie ,smondain“... Narcia­
rze z Oxfordu i Cambridge delektują 
się w  rozmaitych barach kunsztownie 
zmieszanemi cocktailami... Madame 
Meroline de Vahmove z Buenos Aires,

Dwaj bracia.
MIŁOŚĆ KU JEDNEJ KOBIECIE SKŁONIŁA ICH DO POJEDYNKU.

Lwów, 8. stycznia.

( = )  Celem uzupełnienia studjów 
medycznych przybyło do Paryża 
dwćch studentów amerykańskich: Ja­
mes i Karol Smithowie. Bracia pozo­
stają prawie w  tym samym wieku i na 
tyin samy poziomie studjów, ży li ze 
■sobą w

przyjaźni wprost idealnej. 
Poznali jednak przed dwoma miesią­
cami

uroczą Paryżankę,
również 'studentkę medycyny, Annę 
Ilechicz.

Dziewczyna była trochę 
kokietką,

a może nie mogła się zdecydować na 
wybór jednego z braci —  w  każdym 
razie flirtowała równie gorliwie z Ja­
mesem i Karolem. To w yw oła ło 

tragiuzne następstwa. 
Kochający się dotąd serdecznie bra­
cia, pieczęli patrzeć na siebie krzywem 
okiem, a wreszcie zupełnie się zniena­
widzili.

Niedługo staT9zy. z nich, James, po­
stanowił położyć kres przykrej niepe­
wności. Nie mogąc otrzymać defin ity­
wnej odpowiedzi od lekkomyślnej 
dziewczyny, oświadczył bratu stanow­
czo: —  Wiem, że i ty kochasz Amne. 
Ona się musi zdecydować na jednego 
z nas. Musimy tedy uczynić to za nią... 
I zaproponował bratu

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną t

pojedynek
na rewolwery w  okolicy Paryża.

Pojedynek rzeczyw iście doszedł do 
skutku, a epilog jego był

wprost wyjątkowy 
i n iezw ykły w  dziejach takich walk ho 
norowych. Obaj przeciwnicy wy: trze- 
lili równocześnie i

obaj padb trapem, 
ranieni w  aerce...

Ten tragiczny i niesamowity zbieg 
okoliczności jest. w  Paryżu przedmio­
tem ogólnych rozmów. Bohaterka lej 
afery —  jak dtonoszą dzienniki —  nie­
zbyt się tem wszystkiem  przejęła. 
Paryż jednak prawdopodobnie będzie

kobieta endownie piękna, jest ośrod­
kiem ogólnej uwagi i oloczona jest sta 
1 e. rojem wielbicieli...

Znaleźć wolny .stolik u Hamsel- 
manna jest rzeczą równie trudną, jak 
poznać maharadżę, który mieszka w 
hotelu Kukną i ucieka przed 'niopożą- 
danemi miejscowościami, jak fijabel 
przed wodą święconą... Znacznie bar­
dziej .przystępny jest dragi maharadża, 
który udziela' się bardzo w iele i jest 
namiętnym zwolennikiem napojów go­
rących w :sze'lkiego gatunku i rodzaju...

Ponadto bawi w  Sit. Moritiz Laiicże 
miss E. Leve<rct Ime, córka „Kroia kon­
serw" Johna Leverculme, chuda i ko­
ścista, lecz niezmiernie bogala A mery- 
kanka, zapaiona sportsmenka... Jej 
dziwactwa i ekscentryczne wybryki są 
ogólnym tematem rozmów... Jej toale­
ty są również drogie, rak pozbawione 
smaku... W szyscy jednak korzą się 
przed nją i ubiegają o jej względy... 
Taka jc-st potęga pieniądza— To też 
w  cieniu lej brzydkiej miljonerki. nik­
ną nawet piękne i wytworne aktorki, 
których tutaj kilka bawi...

Sezon sportowy wre w  całej peł­
ni,.. Pogoda wprort cudowna... Szczy­
ty Piz Surley i Piz Rnsatsch odbijają 
się wyraziście na tle nieskalanie c zy ­
stego, białego, lecz promiennego nie­
ba... Słońce zapala na śniegu tysiące 
djamentów, któr-e skrzią się, palą i mi­
gocą. się, zamieniając ten cźarown? 
zakątek na istny poemat ze srebra i

musiała opuiścić, gdyż zarówno^ kole- ) blasku...
żanki, jak koledizy rozpoczęli na uni­
wersytecie

formalny bojkot
wyrafinowanej c zy  też tylko może 
głupiej i oschłej dziewczyny...

Ruch kolosalny... Przedpołudniem 
matóhe narciarskie, zawody łyżw iar­
skie i in.ne sporty zimowe... W ieczo­
rem do późnej nocy bale i dancingi.., 

Sezon w  St. Moritz się rozpoczął...

Shaw o teatrze^
Lwów, 8. 'styozinia.

( = )  Znakomity dramaturg angiel­
ski, jeden z najpopularniejszych pisa­
rzy na kuli ziemskiej, Barnard Shaw, 
jest m mo swego sędziwego wieku 
ciągle czynnym i pracowitym. Oto 
niedawno ukończył książkę, poświęco­
ną najwybitniejszej aktorce angiel­
skiej,

pani Ellen Turry.
Książka ukazała się tytko w  niewiel­
kiej ilnścd egzemplarzy i rozeszła się 
Właściwie ty k o  wśród przyjaciół i

bliskich znajomych pisarza. Ofcocnie 
pracuje Shaw —• jak informuje p u ­
bliczność w  jednym z dzienników lon­
dyńskich publicysta- George Andrews, 
nad wielkiem dziełem tearetyczmam, 
pcświęconem teatrowi, a zwłaszcza 
sztuce aktorskiej. Ponadto w roku bie* 
żącym ukaże się poraź pierwszy 

obszerna korespondencja 
Shawa z rozmaiłemi wylbaitnemi oso­
bistościami. Przedmowę do tej kores­
pondencji napisze małżonka Bernard*  
Shawa.



S ir. 10 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 9. stycznia 1930. Nr. 9094

W y j a ś n k  n a  z a g e d k a .
Siary lord i 22-latnia żona leśniczego.

Lwów, 8 stycznia. 

W ielk ie wrażenie w yw arło  w  
Anglji wyjaśnienie tajemniczego za­
mordowania młodej i  pięknej .kobiety, 
22-letniej edńy leśniczego w  dobrach 
lorda Artura Limburne‘a, Eatarzynv 
Breth.. Okazało się .mianowicie, że 
morderstwa dokonał

02-letni lord Limburne, 
co zarówno dla w ładz bezpieczeństwa, 
jak dfla opinji ogólnej było

ogromną niespodzianką.
Oto bliższe szczegóły tej sensacyj­

nej afery:
Przed dwoma tygodniami w  pobli­

żu leśniczówki w  Marlington, w  do­
brach lorda Limburne‘a, w  południo­
wej Anglji,

znaleziono «włoki 
Katarzyny Breth, żony leśniczego. 
Stan zw łok  wskazywał, że n ieszczę­
śliw a kobieta zortałr ndusz-ua...

Na miejsce morderstwa przybyła 
komisja sądowo - lekarska... Rezultaty 
pierwszego śledztwa skierowały podej­
rzenie na męża Katarzyny, 3S~łetnie 
g o  leśnika Edwarda Bretha, z któ­
rym  nie ży ła  ona debrze... Wszelkie 
poszlaki zdawały się niezbicie dowo­
dzić, że właśnie Breth

dokonał tej zbrodni.
Napróźno w yp iera ł się on wszelkiej 
w iny i eaupewniał, że < hoć nieraz m ie- 
w a ł konflikty z żoną, kochał ją jednak 
nad życia i nigdy nie byłby zdolny do 
popełnienia takiej zbrodni... Zresztą 
nie m iał ku temu żadnej przyczyny. 

Obecnie jednak sprawa ta przy-

(D o ry c in y  na str. ,1).

brała
nieoczekiwany obrót.

Otp zeznania pewnego sąsiada Bre- 
tho skierowały sprawę na nowe tory. 
W yszło bowiem na jaw , że u  Kata­
rzyny podczas nieobecności jej męża 
częstym gościem był lord Limbnme... 
Zainłerpelowany arystokrata zmieszał 
się niesłychanie i niemal bez oporu 

przyznał sio dc wszystkiego. 
Zakochał się on —  mimo swego pode­
szłego wieku —  bez pamięci w  młodej 
kobiecie i potrafił bogatemi podarkami

zyskać jej względy... Lecz po pewnym 
czasie obudziły się w  Katarzynie 

wyrzuty sumienia...
Oświadczyła lordowi, że nie chce i  nie 
może dłużej zdradzać męża i żc zry­
w a  t  nżm na zawsze ., M iędzy ko­
chankami doszło do gwałtownej sce­
ny, w  której toku starzec, ogarnięty 
szałom wściekłości, rzucił się na nie­
szczęśliwa kobietę i udusił ją...

Osobliwy ten dramat starczej na­
miętności rozszecLł się w  Anglji szero- 
kiem echem... .

N:t większa wystawa swuta
Lwów, 8. stycznia.

(r= ). .Donieśliśmy już w  owoim 
czaisie o okrecie „Lecrcaitio da Vinjcji“ , 
który pnzywiózł do Lordyniu najcen­
niejsze skarb y sztoki włoskiej na spe­
cjalną wyt+aiwę, która iw całej Anglii 
Obudziła ogromne zaimltereisawalnie. 
Jak wiadomo —  saim Maissołiind patro­
nował tomu (TTzetdisięwijięciiu i tyfflko 
temu nSfreiży przypisać, iiż mimo o- 
gromnych trudności, aw iązanych .z 
trar sporltecm tych dzieł satulk, 'impreza, 
ta jednak izostała i  to  lak rychło wpro­
wadzona w  życie.

Oibecmie wystajwa ta, m ieszczącą 
się w  Burlington H c ł * ,  oitwarła już 
swoje podwoje. i sikupia nade” liczne 
rzesze ciekawych Lcpliyńczyfców. A 
jest rzeczywiście co oglądać. W szak 
ogólna wartość 'tych śkanbaw m alar­
stwa i plastyiki wynoisi przeszło

15 milionów funtów sutercłingów.
I^oawe posłał sławne „UkrzyżC'wa­
ntę" Mantegni, „F ic ła "  Gosima Tory  
i  wiede innych. Z  W łoch 'pochodzą o- 
czwwiście na.jwiętrae ekarby. W ym ie­
nić należy pr.zymaij ninicij 3 najsław­
niejsze portrety R a ifae la  (wśród nich 
■znajduje się „Yoanjarina"), Gorregia 
, 2 ‘nr -relie", Tycjama portrdt papieża 
Pa  „ ja  HI-go, Mazaccia „U krzyżow a­
n ie", dzieła Tiepola i Guardiego itd.

Słowem —  nigdy jeszcze w  jednem

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH

Dr. LA U TE R S TE IN
Lwów, Sjkstaska 37 (róg Slowac ciegaj, 
Usuwanie włosów, pjam, brodawek zr a. 

mion, Diatermia, tan pa kwarcowa
751i- I0

Plomby porcelanowe
wypalane korony porcelanowe, dziąsła 
i szczęki z różowej porcelany, mostki bez 
koron, sztuczne uzębienia bez podniebie­
nia. regulacje zębów itp. — wykonuję 
wedle nowego systemu laboratorjum tecb 
niczno-dentystyczne przy ordynacji

D .  K I ?  A U T
Przemyśl, ul. Mickiewicza 1. 3. Tamże 
wykonuje się również wszelkie roboty 

wchodzące w zakres dentvsroki.
628-3

pa

miejscu nie skupiono tyle słownych i 
wspaniałych driel m a'ardwa i rzeźby
—  nigdy jeszcze nie zostały one roz­
mieszczone rajzom w  ttatkiaj harmonii. 
Jest to zatem stanowczo największa 
i najkorzystniejsza wystawa sztuki 
włoskiej. Londyńczycy są obecnie za­
tem w  tem szCKęśliiwem położeniu, że 
zamiast wędrować po wszystkich 
muzeach Europy, a zw łaszcza W łoch, 
mogą

razem obejrzeć
■wszystkie te cuda —  wiszysttkie tedy 
mistrzowskie dzieła —  dowody geniu­
sza ludzkiego.

Królowa piękniścl irtonitito

Drogocenna suknia.
z e  z ł o i  *  T d r o g ic h  k a m i e n i

Lwów, 8. stycznia.
■’( = )  Doitąd o sukniach >ze złota i dro 

gich kamieni czytało się tylko w  baj­
kach, od dziś jednak suknia taka staje 
się rzeczywistością, skoro ją zamówiła 
w  jednym z paryskich salonów mód 
ja laś niezmiennie bogata Amerykanka. 
Naturalnie —  Suknię wykońcży nie 
krawiec, lecz —  jubiler..

Ma ona być z cienkiej 
tkaniny ztotej, 

a wysadzana lśniącemi kamieniami. 
Składać się będzie ta tkanina ,ze setek

tyrięcy drobniutkich nozek, sporządzo­
nych ze szczerego złota -i elastycznych 
jak najdelikatniejsza materja. Cała pra 
sa paryska mówi o tej sukni i jej wła­
ścicielce.

W łaścicielka zaś nie wątpi, że w  tej 
sukni robić będzie szalone wrażenie. 
Nic ziesztą dziwnego. Bo kto w  na­
szych czasach posiada złoto nie tylko 
w  kieszeni i w  hanku, lecz także i  na 
szatach, ten ma prawo spodziewać się 
że zwrócą nań uwagę...

 o —

Lwów, 8. stycznia.
( — )  Zin ame są ogódnie romamltyiozne 

dzieje m*4raybai-,,J> j królowej ■piękno- 
ócd, Marp Teresy Lande Ide Vidrol, któ­
ra jako ,,Senaxriita Mexiico“  brała w  r. 
1928 udział w  światowym komlkursie 
piękności w  Galwentcn. Jaik wiadomo, 
piękna MeksyKamka w yszła  zamąiż za 
generała V£dała, a  sfcaro dowiedziała 
eię, że mąiż już był upra dinio żoinalty, 
a zattrm jest

w  przystępie rozpaczy i  wśckMośai 
pozbawiła go życia, •.łraalenn z rewol­
weru.

Niedawno odbyła się właśmie roz­
prawa przeciwko piękinej Meksytkamce, 
która w yw ołała

ogromne zainteresowanie. 
Trybunał uznał ową niecną zdradę 
małżonka jako okoliczność łagodzącą 
i awohuł oskarżoną od winy i kary'.

Już podczas rozprawy oświadczyła 
„Sanorita M exici‘ ‘ że  nigdy niż nie 
wyjdzie poraź w tóry zaimąż i zamierza.

wstąpić do klasztoru, 
jeśila zautamie luwottaiionia. Obecnie .za­
mierza orna swe postamowiianie opro­
wadzić w  ży< ie i zostać zakonnicą...'

u ż  w k  ó ic e  w  A p o llo  N a jw ię k s z y  F l m  D ź . g k o w o - ś p i e w n y

Ś p i e w a j ą c y  B ł a z e n ,  z ai i  is|i»m
W stęp  na salę tylko na oddzielne seansy o godz. 3, 5’15, 7*20 i 9‘30,
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Z TEATRU
(„K arol i Anna" sztuka w 4 aktach 
Franka. Przekład J. Friihlinga).

Chcielibyśmy wszyscy zapomnieć 
już raz o wojnie światowej, jak o złej 
babie, która nam tęgo zalała sadła 
za skórę. Daremny trud —  wojny 
przypominają nam do dziś dnia lite­
ratura i kino, czerpiąc z niej tematy, 
do emocjonującej fabuły powieści, 
sztuki lub filmu. Chwyciwszy taki e- 
mocjonujący temat, znany pisarz nie­
miecki Frank sfrukyfikował go do 
spodu: nowelę przerobił na film a 
film na sztukę sceniczną. Lepiej od 
nas umieją się sprzedawać nasi kole­
dzy zagraniczni, cźego nit można im 
mieć za złe.

Tematem sztuki „Karol i Anna" 
jest tragedja mężów wracających z

niewoli, którzy w domu nie zastają 
wszystkiego w  porządku. Życie ma 
swe prawa a kobieta pozostawiona 
przez szereg lat sama sobie, nie za­
wsze potrafi się zdobyć na bohater­
stwo Solwejgi. Rohaterem będzie tu 
znowu mężczyzna, bo do bohaterstwa 
jest stworzony. Jeśli w  porywie pasji 
i krzywdy* nie ubije odrazu wiaro­
łomnych, on tylko potrafi się zdobyć 
na najwyższy akt ofiary i wyi zocze­
nia się własnego szczęścia dla dobra 
umiłowanej kobiety. Taką cichą tra- 
gedję dobrego męża rozsnuwa Frank  
w  czterech aktach swej sztuki. Lecz 
jeśli każb nam się smucić niedolą 
mężczyzny, nie potępia równocześnie 
kobiety. Broni do upadłego jej praw  
do osobistego szczęścia i dla dobra 
swojej obrony i rehabilitacji kobie­
cej duszyczki przeciąga nawet cza­
sem strunę psychologji. Bo ostatecz­
nie cały problem wielkiej i sponta­

nicznej miłości Karola ao Anny, zbu 
dowany jest na łajdactwie: Karol u- 
daje, że jest Ryszardem, mężem A n ­
ny, a Anna udaje, że uwierzyła w  tą 
brzydką mistyfikację. Rzuca to pe­
wien cień na bohaterstwo męża, któ­
ry wyrzeka się swych praw  do szczę­
ścia w  obliczu wielkiej miłości. Bo 
właściwie jest to ofiara dla samego 
egoizmu dwojga małych i niewartych 
takiego poświęcenia duszyczek. Poza 
tym przeciągnięciem psychologicznej 
prawdy, sztuka pisana jest zwarcie i 
mocno, interesuje i trzyma widza w 
naprężeniu. Przyczyniają się do te­
go śmiało szkicowane epizody, wpro­
wadzające nastrój niepokoju przed 
powrotem męża z niewoli.

Grano „Karola i Annę" bardzo 
starannie. Młoda jeszcze ręka reży­
serska Szyndlera uwypuklała te mo­
menty w  sztuce, które były moty­
wem przewodnim. Dużo uwagi po­

święcił reżyser scenom niemym i 
grze mimiki. Te dobre rezaltaty 
świadczą, że Szyndler kształci się po 
ważnie i na najlepszych opiera się 
wzorach. Karola gi ał Śtępowski, A  n- 
nę Czajkowska. Gra obojga artystów 
była skupiona ku wnętrzu, ładnie sto­
nowana, przez cały czas myślącą. To 
samo zauważyłem pierwszy raz u 
Kierczyńskiego, który nie tylko grał, 
ale także przeżywał cichą tragedję 
męża, budząc u widza szczere współ­
czucie. Bardzo ładnie wypadły epizo­
dy Ratschki, Guttaera, Nowakowskiej 
i Rońskiej. Szczególnie Ratschka, któ­
ry z rzeczy małych robi potężne.

Teatr pełny —  powodzenie za­
pewnione. Przekład J. Frubłinga 
wzorowy.

Henryk Zbierze ho wski.

POPIERAJCIE  L IG U
MORSKA I RZECZNĄ



Pogadanka.

Kwest ja  małżeństwa i rozwodu.
Lwów , 8. stycznia.

Kwestja małżeństwa jest dziś ży­
wo dyskutowana w  całym świecie, a 
nierozerwalność związku małżeńskie 
go, mając możnego obrońcę w  koście- 
*o katolickim, jest jednak silnie ata­
kowana w imię wolności indywidual­
nej i dzieli zarówno jurystów jak i 
socjologów na dwa ostro zwalczające 
się obozy. Niemniej i w świecie ko­
biecym istnieją na tym punkcie w iel­
kie różnice zdań i poglądów. Liczne, 
c°  prawda, zastępy kobiet stoją nie­
wzruszenie na gruncie nierozerwal­
ności małżeństwa, umiejąc tej zasa­
dzie poświęcić niejednokrotnie szczę 
ście osobiste —  ale nie brak także ta­
kich, które buntują się przeciw wię­
zom dożywotnim, uważając je za nie­
zgodne z współczesnem usamowolnie 
niem kobiety. —- W  poprzedniej po­
gadance przytoczyłam Wam , Miłe Pa­
nie, poglądy znanego autora francu­
skiego, Marcela Prewosta, na tę kwe 
stję, dzisiaj zapraszani W as do małej 
wędrówki przez czas i przestrzeń dla 
Przyglądnięcia się, jakie w roz­
maitych epokach i u rozmaitych lu 
dów prawo i obyczaj zajmowały sta­
nowisko wobec kwestji rozwodu.

Jeżeli żona obraziła męża mówiąc 
mu: nie jesteś moim małżonkiem, to 
była karana śmiercią przez utopie­
nie. Mąż mógł zresztą i bez powodu 
uwolnić się od żony za pewnem pie- 
niężnem odszkodowaniem. W  razie 
wiarołomstwa wolno było mężowi wy 
pędzić niewierną żonę z domu, zawie 
szając jej na plecach tablicę z wyro­
kiem wygnania. Była wówczas uwa­
żana za rzecz bezpańską, z którą każ­
dy mógł zrobić, co mu się podobało. 
~  Te przepisy znajdujemy wypisane 
Pismem klinowem na wykopaliskach 
w  Mezopotamji. —  Jest to najstarsze 
znane prawo rozwodowe.

W ięcej znacznie względów dla ko­
mety znajdujemy w prawie Konfu- 
H»i£Za ^  trzech wypadkach dla nasUM. (JOOU #
dziś szczególniej interesujących, nie 
wolno było w Chinach mężowi roz­
wieźć się z żoną: —  jeżeli jej rodzice 
zmarli już po wydaniu jej zamąż, je­
śli przebyła wraz z mężem trzy lata 
żałoby po jego rodzicach, a wreszcie, 
co najciekawsze, jeśli przed zamąż- 
pójściem stan je j by ł biedny i niski, 
zaś przez małżeństwo wzniosła się do 
bogactwa i znaczenia. —  Do r. 1873 
nie miała Chinka prawa żądania roz­
wodu, po dopuszczeniu tej wolności 
wzmogła się bardzo liczba zerwa­
nych małżeństw. Jak wiadomo, od 
czasów ostatnich rewolucyj Chinki 
znacznie rozszerzyły swoje prawa.

W  świecie muzułmańskim Koran
niedopuszczał ze strony kobiety żąda 
nia rozwodu poza bardzo nieliczne- 
mi wypadkami, jak np. niektóre cho­
roby męża, lub ciężkie znieważenie 
żony —  jednak i w  tych wypadkach 
majątek żony pozostawał w  rękach

' męża. Natomiast zwykłe oświadcze­
nie męża, że nie chce dłużej swej żo­
ny, wystarczało do zerwania małżeń­
stwa.

Praktycznie sprawę tę załatwiają 
Persowie. Zawierają oni małżeństwo 
na wzór umowy handlowej —  na pe­
wien okres czasu —  w  razie nieodno- 
wienia kontraktu małżeństwo w da­
nej chwili traci swą ważność.

Największe uprzywilejowanie ko­
bietom na punkcie wolności rozerwa­
nia małżeństwa przyznaje prawo zwy 
czajowe niektórych plemion Małej 
Azji, jakkolwiek nie dotarł do nich 
nowoczesny ruch kobiecy. Niezadowo 
łona małżonka może bez podania po 
wodu każdej chwili opuścić dom mę­
żowski. —  Podobnie także liczyć się 
: małżonką musi mieszkaniec wysp 
Mariańskich na Oceanie Spokojnym. 
Jeśli żona jest z niego niezadowolo­
na, wraca do swoich rodziców, a ci 
organizują na niego wyprawę karną 
i niszczą jego dobytek.

Naogół złamanie wiary małżeń- 
kiej jest u wszystkich ludów uważa­

ne za powód do rozwodu. W  niektó­
rych plemionach Indjan w  Ameryce 
mąż, wypędzając wiarołomną żonę, 
odcina jej nos i każe sobie rodzicom 
zwrócić cenę kupna. U  plemion ma- 
lajskich, a także u Kałmuków, od ka­
ry za zdradę może się żona wykupić, 
gdy rodzina ofiaruje za nią kilka 
sztuk bydła, pewną ilość płodów ziem 
nych lub pieniędzy.

W  państwach europejskich nor­
mują sprawę małżeństwa obok pra­

wodawstwa przepisy religijne. Ko­
ściół katolicki jak wiadomo, nie do­
puszcza rozwodu. W  niektórych jed­
nak krajach, jak np. we Francji, roz­
dział kościoła od państwa ułatwia 
rozwiązanie małżeństwa. W  krajach 
protestanckich może być małżeństwo 
rozwiązane bądź to z powodu przewi 
nienia jednej ze stron, bądź też za o- 
bopólną zgodą. Naogół jednak panuje 
tendencja, aby nie dopuszczać zbyt 
łatwo do rozwodu. Pod względem  
prawnym sprawa rozwodu jest o- 
parta na kwestji winy, z czego wy­
snuwa się dalsze konsekwencje, jak 
odszkodowanie pieniężne, przyznanie 
opieki nad dziećmi itp.

Kraje skandynawskie wprowa­
dziły w  tym kierunku zasadniczą 
zmianę. Małżonkowie mogą do sądu 
zgłosić zamiar rozwodu bez podania 
przyczyn, a jeżeli do roku oświadcze­
nia nie cofną, to na ich żądanie sę­
dzia ogłasza rozwiązanie małżeń­
stwa.

Podobne zasady wprowadza An- 
glja, gdzie jednak łatwość ta nie jest 
nadużywana, dzięki dobrym obycza­
jom, panującym w  rodzinach angiel­
skich. Scharakteryzował to w  cieka­
wy sposób prof. uniw. londyńskiego 
Gawson w  następujących słowach: —  
W e Francji jest żona zabawką, w 
Niemczech siłą roboczą, w  Ameryce 
bóstwem, a tylko w  Anglji tem, czem 
być powinna: towarzyszką i przyja­
ciółką męża. —  Szkoda, że uczony an­
gielski nie wypowiedział zdania o ko 
biecie polskiej, ale powinnyśmy dą­
żyć do tego, aby mogło ono wypaść 
podobnie jak o kobiecie angielskiej.

J. P.

Z dziedziny mady.

Dominanta nowych modeli 
wieczorowych,

Lwów, 8. stycznia.
Z rozpoczynającym się karnawa­

łem z natury rzeczy uwaga modnego 
świata zwraca się głównie na salę 
balową. Dominantą nowych modeli 
wieczorowych jest kontrast, wywoła­
ny użyciem dwóch materjałów na toa­
letę balową, a także strojniejszą wizy 
tową. Kombinuje się najchętniej w 
ten sposób, że krótki, obcisły stani­
czek jest bądź z bogatej, barwnej , la­
my, lub kosztownego brokatu, ve- 
lours transparent lub faęonnć albo 
też z lśniącej crepe satin bogato hafto 
wanej paidetkami złotemi lub srebr- 
nemi, zaś spódniczka z materjału 
gładkiego czarnego lub ciemnego. —  
Staniczek taki połyskujący metalicz­
nie, połączony z spódniczką czarną, 
czym wrażenie jakoby pancerza. 
Strój ten nie jest pozbawiony wdzię­
ku, zwłaszcza dla pań wysmukłych, o 
iunonicznej postaci. Sylwetki małe, 
okrągłe, tracą na połączeniu dwóch 
barw  kontrastujących, bo wydają się

jeszcze bardziej skrócone, co czyni 
nieestetyczne wrażenie. Osoba ni­
skiego wzrostu nie może sobie pozwo 
lić na taki eksperyment, chyba będąc 
niezwykle eteryczną i subtelną, bo 
wówczas ma szanse wyglądać na mi­

niaturowy klejnocik lub wdzięczną 
zabaweczkę.

Złoto wchodzi coraz bardziej w 
modę, a ozdoby metaliczne zajmują 
wiele miejsca w toalecie wieczorowej 
tego sezonu. Pojawiają się naszyjniki 
i łańcuchy, złożone z grubych ogniw 
złotych, czego już dawno nie widzia­
no w obrazie mody. Wchodzą także w  
modę buciczki złote ze skórki szewro 
wej, do których dobiera się także zło­
ciste pończochy, pięknie połyskujące 
z pod mgły ciemnych, przejrzystych 
tkanin, tworzących modne fałdy i dra 
perje wydłużonych sukien balo­
wych.

Nakoniec karnawał obecny przy­
nosi jeszcze jedną frapującą niesDO- 
dzianKę. Ramiona i rączki pięknych 
pań, obnażone przez tyle już lat, okry 
wają się znowu obecnie długiemi rę­
kawiczkami szwedzkiemi, harmoni- 
zującemi w kolorycie z toaletą. Jest 
to prawdziwa rezurekcja mody, która 
zdawała się raz być na zawsze prze­
zwyciężona. I mimowoli nasuwa się 
pytanie, czy już w najbliższym czasie 
w okrytych rękawiczkami rączkach 
pięknych pań nie ukaże się staro­
świecki wachlarz, który wraz z niemi 
został złożony, a bez dobrej racji, do 
archiwum zarzuconych przeżytków. 
Jest to nowy znamienny znak, że ko­
bieta współczesna wyrzeka się masku 
linizacji i wraca do wszystkich subtel 
ności, które od wieków stanowiły 
wdzięk i urok kobiecości.

Nina.

Przepisy mody przy nowoczesnych tańcach,
Lwów, 8 stycznia.

Modne tańce, przeciw którvm przez 
szereg lat wybaczano tak żywą kru­
cjatę, .słały się w  ostatnim okre sie tak 
dystyngowane i poważne, że nawet ze

stanowiska najsurowiej pojętej moral­
ności nietylko nie ustępują, ale s‘o;ą 
wyżej od dawnych zawrotnych galo- 
pad i walców. Swój typowy charakter 
otrzymuje obecna moda taneczna nie

Obuwie i torebka balowa z czarnej crepe do ehkte i złotej skk. k_~<
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•łrzez zmiany "kroków tanecznych, ale 
»rze z  w yrafinow any styl, polegający 
<ia nienagannej postawie tańczących. 
— Zmiana w  kierunku mody ujawniła 

tię także w  zmianie przepisów obo­
w iązujących przy tańcu. L in ja  ru-

Bardzo wytworny płaszcz wizytowy 
z częściami szalowemi, wydłuźająuemi 

sylwetę.

chów  przy tańcu w inna się zgadzać 
z malowniczą lin ją w ielkiej toalety 
balowej, a  ścisła koordynacja ewolu- 
cyj tanecznych z harmonijnym rzu­
tem fałdów sukni w ieczorowej w ycza­
rowuje dopiero obraz pełen wdzięku 
i architektonicznej czystości.

Aby sala halowa przedstawiała ten 
obraz wdzięku i gracji w inien przede- 
wazystkiem tancerz stanąć na w yso­
kości zadania. Od sposobu jego prowa­
dzenia i ujęcia kibici danserki zależy 
w  głównej m ierze ca ły efekt. Banserka 
jest w rękach swego partnera, jak gdy-

riowa linja toalety balowej. Skośne de- 
colte i długa szarfa.

by be zwoi nem narzędziem, dlatego 
dziś Bardziej niż kiedykolwiek, n.eu- 
m iejęlny danser jest postrachem w szy­
stkich pań, dbałych o swoją aparycję.

Pierwszym  warunkiem, jakiego w y ­
maga się od dan°era, jest dystyngowa­
ne prowadzenie danserki. Taniec po­
w inien być swobodny, ale bez niedba- 
lości, posiadać pewien polot, bez prze- 
tfu ła-ch akcentów a lin ja ruchów

winna poiwistaiwać wyłącznie z  naJleży- 
tego wykonywania ruchów itanecz- 
nych, bez pomagania sobie korpusem, 
co robi .zawsze nieestetyczne w raże­
nie. Pozycja pary , tanecznej w e wszyst 
kich modnych tańcach, powinna być 
zupełnie naturalna, dama i parlneT 
slają naprzeciwko siebie. Jedynie przy 
tango'dam a przesuwa się nieco na le­
wo. Danserkia kieruje ku danserowi 
głowę z prawej, danser do danserki 
z lewe; strony, przycze.m jednak policz 
ki i czoło nie powinny się zbyt do sie­
bie zbliżać. Niem niej jednak zbytnie 
odchylanie głowy byłoby nieestetycz­
ne i psułoby harmonję obrazu

B irdzo w ażny jest sposób trzym a­
nia danserki. Obecnie obowiązuje prze­
pis, aby m ężczyzna trzy mai swoją da­
mę, podobnie jak dawniej p rzy walcu, 
w  samy pasie, a bezwa runkowo nie 
wyżej. Zasada ta jest wskazaną z 
dwóch powodów. Po perw sze , w  len 
sposób ujmuje danser danserkę silniej 
i pewniej, po drugie zaś, jest to wska­
zane ze względów  przyzwoitości, w o­
bec wprowadzonych onecnie przez mo 
dę głębokich dekoitaży pleców.

Lew a  ręka danserk. spocay wa lek j 
ko, naturalnie na prawem ramieniu 
dansera, przyczem  palce pow inny być 
złączone, a ręka aż po łokieć spoczy­
w a na ramieniu dansera. Praw ą rękę 
danserki ujmuje m ężczyzna z góry 
swoją lewą ręką i trzyma ją na w yso­
kości głowy, tak, aby łokcie znajdowa­
ły  się na linji ramion.

Przestrzeganie łych zasad surowo |

Lwów, 8 stycznia.
W  ostatnich czasach zele.ktryźó- 

wafa ca ły  świat kobiecy, a także i 
męski, w iadomość, że smukła linja 
wychodzi z mody, a  lajnowszym w y ­
mogiem estetyki stroju będą zaokrą 
glone pełne, kształty c ia ła  kobiecego. 
Posypały się w ieści o systematycz­
nych kuracjach tuczących, którym pod 
legają w szystk;e girlsy scen i scenek 
oraz manekiny modnych magazynów. 
Wiadomość ta została przyjęta z rado­
ścią nictylko przez te panie, które od­
znaczają. się z natury bu.jniejszemi 
kształtami, ale i przez tę, które po­
św ięcały dla mody rozkosze dobrego 
jadła wytworne mojonezy, łakocie, 
czekoladki i inne słodycze.

W  pismach, poświęconych modzie

Lwów, 8. stycznia.
Dila amatorek pięknych kwiatów 

zalecają się wspaniałe i nader -wldizię- 
czne, wioikolkmaltoiwe c yn eraip-e-'hy­
brydy, które kwitną formą kwiatu i 
jego wspaniałemu barwam i dorównu­
ją aizalijom i begoniom i przedstawia­
ją wysoką wartość dla ozdoby ogro­
dów, jak i mieszkań.

Rozkw it cynorairii przypada ma 
mar.zec i kwiecień. Aby na ten czas 
uzyskać .piękne egzemplarze, natęży 
smć te kwiaty w  liipcu ailbo w sierpniu 
w  piaszczystej ziemi komposlotwc-j. —  
Nasienie winno być tyllko cienką 
warstwą ziemi pokryte. Po ukazaniu 
się trzeciego liścia należy roślinki 
orzesajdzić. Przesadzanie winno s.ię od-

Słrojny płaszcz balowy z georgette, ko­
ronki i futra, przystosowany do sukni.

wpajanych w  swoich adeptów przez 
wszystkich nauczycieli tańca, nadaje 
dzisiejszej sali balowej prawdziwy 
urok dystynkcji i wyrafinowanej ku1 
tury.

Nina.

czytaliśm y, że nowy kierunek w  tej 
dziedzinie czyn i koniecznym  nawrót 
do dawnego ideału piękności kubiecej. 
Enuncjacje te jednak okazały się fa ł­
sz} we *_ bo już w krótkim czasie po 
wprowadzeniu na rynek mody nowych 
model: okazało, się, że są. one dla osób 
korpulentnych jeszcze bardziej nieko­
rzystne, a nawet wręcz niemożliwe 
aniżeli dawna linja prosta i przedłużo­
ny stan, ktÓTy maskował dyskretnie 
nadmiar tłuszczu, zw łaszcza w  m iej­
scach niepożądanych. Obecnie obcisły 
stanik i krótki stan uwydatniają nie­
miłosiernie zbyt silnie rozwinięte kłę­
by i wogóle pokład tłuszczu na korpu­
sie. Jakikolwiek moda odstąpiła od pła­
skich k-sz/tattóiw bezpłciowego efeba, 
to jednak okrągłości są dopuszczone

bywać 'kilkakrotnie. Gdy roślinki się 
wzmocnią należy je przesadzić do do­
brej ziiem" kompostowej z dodair iem 
P asku. Po pciwmytm czasie trzeba je 
podlać niezbyt silnym płynnym na­
wozem. Cynerarie można tafloże roz­
mnażać zajpemocą sacaeipfców.

Jeist to roślina bardzo wdzięczna, 
należy ją tylko chronić przed pasoży­
tami, które ją łaitiwo oblegają. Unika 
się tego niebezpieczeństwa prze® czę­
ste wystawianie roślin na świeże po­
wietrze, lub też przez stosowne oka­
dzanie. Nadto należy często przesa­
dzać rośliny, aby się korzenie zbytnio 
nie zbijały, co powoduje szybkie wię­
dnięcie kwiatów i zmniejseemie ich 
wielkości.

tylko w  bardzo ograniczonej mierze."
Z tego w j nika, że o ile nawrót do 

pewnej okrągłości kształtów pozwala 
wreszcie zerwać eleganckiej kobiecie 
z niedorzecznem wychudzaniem  się, to 
jednak mie znaczy to, by mogła się o- 
becm-e oddawać bezkarnie i bez ogra­
niczenia rozkoszom dobrego stołu.

Dziś, jak d przedtem, modna pani 
musi dbać bardzo starannie, aby nie- 
tracić linji —  a w rezultacie nie wol­
no jej bez kontroli pomnażać liczb\ 
kalorji,® zawartych w posiłku codzien­
nym  —  łączna suma kalorji, które 
normalna kobieta może przyjmować 
dziennie, wynosi 2200— 2400. Przy 
wydataej pracy fizycznej lub uprawia 
miu sportu, można, a nawet trzeba so­
bie pozwolić na pożyw ienie, zaw iera­
jące większą ilość kalorji.

■Poniżej podajemy ilość kaloryj za­
wartych w  najbardziej używanych 
środkach spożywczych, a nadto zesta­
w ienie racjonalnego menu dla pań, 
dbałych o zachowań e nienagannej 
linji.

Ilość kaloryj, zawartych w  jarzy­
nach wynosi: 10 dkg. ogórków (121,
zielonej fasolki (41), kalaifior (S I), ka­
larepa (41), pomidory (21). zielona sa­
łata (21), grzybki (35), szparagi (19), 
szpinak (35), kapusta (31).

Śwtieże owoce zaw orają na 10 
dk. 50— 60 kalorji. —  -Mięso: cielę­
ce 10 dk. (89!, wołowe (93), chuda w ie­
przowina (184), drób fllO ), dziczyzna 
(81). Ryby: karp 10 dk. (58). szczupak 
(42), pstrąg (43), ryby morskie (38 do 
60). -—  H uszcze: masło 10 d‘k. (860), 
smalec (921), oliwa (930), margaryna 
(813), tłuszcze TośUnne (930). —  Inne 
środki spożywcze: cukier 10 dk. (410), 
chleb (327), bułka (103 , jajo (76).

W  tych granicach memu dzienne 
dla jednej osoby należałoby zestawić 
następująco: pierwsze śniadanie: bia­
ła kawa z cukrem ,(175), jedna bułka 
(103); drugie śniadanie 25 dk. jabłek 
(153); obiad: rosół z jajkiem i mięso 
rosołowe (182), sos szczypiorkowy 
(211), kartofle (124), sałata (67), bisz­
kopt lub suche ciastko (89), 10 dk.
chleba (327?,' podwieczorek herbata z 
cukrem (5ój/*e.iastko (89), kolacja sie­
kane mięso '308\ zielona sałata (87), 
marmolada z jabłek (145), bułka (103) 
razem  2248 kalorji.

2) Pierwsze śniadanie: kakao 
(259), jedna bułka (103#$ drugie śnia­
danie jajo na miękko (76), bułka (103). 
Obiad: zupa z kury i kawałek mięsa 
(236), kluseczki do zupy (101), kalafior 
z bułeczką (156), krem kawowy (226\ 
10 dk. chleba (327); podwieczorek: 
kawa m leczna z cukrem (175), bułka 
(103); kolacja: zimne piwo i porcja 
sałaty, legumina serzana (301), zielo­
na sałata (87), 10 dk. jabłek (51) —  
razem 2393 kalorji.

3) Pierwsze śniadanie: herbata z 
cukrem (55), bułka (103), masło 300 
gr (291). Drugie śniadanie: sałata
z jajkiem (67). Obiad: zupa rybna
(267), pieczony karp (334), .kartofle z 
masłem 190, legumina (137), bułKa 
(103). Podwieczorek: herb?Ja z cu­
krem (55), herbatniki (87). Kolacja: 
omlet ze szpinakiem (267\ kompot Z 
suszonych śliwek (183), razem  2109 
kaloryj.

Jak w iązi my z  powyższych zesta* 
w ień, racjonalna djeta nie wystaw  a 
bynajm niej nikogo na męczarnie gło­
dowe, a wystarczając do należytego 
odżyw iania organizmu jest wskazań* 
nie tylko ze wng’ędofw kosm atyoZ 
nych, ale i hygjenicznych.

Alfa
o------

Z  hggjeny i pielęgnowania arody.

Nowa linja mody a ilość kaloryj 
w pożywieniu.

Rady prakiyczn

Jak hodować cynerarie?
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR W IELKI:
Środa, 8. stycznia o godz. 7.30 wieczór 

„Księżniczka Chicago".
Czwartek, 9. stycznia o godzinie 7.30 

„Jak się bawić to sie bawić".
Piątek, 10. stycznia o godzinie 7.30

• Księżniczka Chicago".

TEATR MAŁY:
Środa, 8. stycznia o godz. 7.30 wieczór 

„Karol i Anna".
Czwartek, 9. stycznia o godzinie 7.30 

„K arol t Anna".
Piątek, 10. stycznia o godzinie 7.30

• „K aro l i Anna".
*

REPERTUAR t e a t r u  „co.NO".
_ Środa, 8. stycznia o godzinie 7.30

„Górą grube", o 9.30 „Góra grube".- 
Czwartek, 9. stycznia o godzinie 7 30 

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Piątek, 10. stycznia o godzinie 7.30 

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Sobota, 11. stycznia o godzinie 7 30 

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Niedziela, 12. stycznia o godz. 730

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Od wtorku włącznie zniżki ważne 

*
Repertuar Biura Koncertowego'

M. Tuerka.
Piątek, 10. stycznia: XI. Mistrzowski 

Koncert abonamentowy — Berta Kiuri- 
na, primadonna opery wiedeńskiej.

Poniedziałek, 13. stycznia: Artur Ru­
binstein, pianista. (137 3

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Kobieta" z Normą Tal-
madge.

CASINO: „Magdalena".
CHIMERA: „Egzotyczna kochauka". 
COLOSSEUM: „Groza Teksasu" i we­

soła komedja. 9 ■ 1
FATAMORGANA: „Żywy trup". 
GRAŻYNA: „Kochankowie". 
KOPERNIK: „Intrygant".
LEW: „Ojciec rywalem syna".
LUNA: „Tułaczka Księżnej Trubec-

kiej“ .
MARYSIEŃKA: „Intrygant".
OAZA: „Tajny kurjer".
PALACE: „Białe cienie".
PASAŻ: „Wiljam Desmond jako Czar­

ny jeździec".
PAN: „Zagłada Rosji" Rasputin.
POLONJA: „Pat i Patachon — W ielo­ryb".

PROMIEŃ: „Pat, Patachon i wieloryb" 
STYLOWY': „Dzwonnik z Notre Da-

UCIECHA: „Submarine Łódź 5.14“ .
_  — ^ —

wiadontości teatralne.
cieszą*® Teatr*e Wielkim melodyjna, 
nc^oti 3 rS'ę ząwrotnem powodzeniem o- 
7 w„ota Kalmana „Księżniczka Chicago-', 
De„ett^Pein M- Wawrzkowicza, tenora o- 
vinii o Warszawskiej w roli księcia oyl- 

' Przy Pulpicie p. Seredyński.
sola rpv.n!? ^awić to się bawić" ar ;ywe­

bą, dzo pięknie” ^ 0,. Satr yka T  '■ • ”  ęanie i bogato wystawiona, z
’ v ”  a

nie

. p. seredyńs
„Jak się bawić to się bawić" ar iywe­

soła rewja znanego satyryka W. Raorts 
bąidzo pięknie i  bogato wystawiona, 
udziałem najlepszych sił wszystkie:, dz;a 
łów, ściąga do teatru W ielkiego liczne 
zastępy publiczności. W czwartek, dn.
9-go powtórzenie tej wesołei świetnej no w ości.

Dla dzieci i  młodzieży niebvwa'e a- 
ti akcyjna, pełna poezji bajka J. Warner • 
kiego „Cudowny pierścień", ślicznie wy­

stawiona, w  doskonałej obsadzie Jana- ' * 'lOt^bodzie w  sobotę, <jn 11 

łudniu. ” • ^ -B 0 bm popo-

„Karol i Anna" efahni™ 
na sztuka L. Franka, no!;a , PSych0l,s' fz- 
cje wybitnie pauyfistycz ,W ca teaden-
dfńskim Burgu oraz w i w ° ra ,0  wiP* 

' zyskała bardzo nowa™,, . y.zu 1 Beninie- -  » eryzu i B(
Zyskała bardzo poważny sukces u p.asy 
i publiczności, grana jest codziennie w 
Teatrze Małym przy zapełnionej wid >w 
ni publicznością, żywo zainteresowa ła tą 
rozgłośną nowością scen zagranicznych.

Jedyny występ Holyńskiego, bvo\\ia 
h>na. tenora oper zagranicznych, k'.ar .go _ 
tryumfy odbiły się głośnem echem w Eu- l

SPRAWY KOLEJOWEJ

lecaiczti
n« emerytów kolejowych.

- Lwów,'- 8. • stycznia.
■Icdinetn z riaijtfitlKliiwiazytih niedo­

magali naszej ustawy kolejowej było 
dotychczas to, że- emerycji zostali po- 
zHmieni k srzyatama z państ rpwej 
pomocy leczniczej. T«ź shm faM , że u- 
pośledzenie to dotknęło liozną kafego- 
rjo ludzi staw sy ch, steranych długo­
letnią służbą, a ma!terjaiI.Tiie fatalnie 
stających, domagał się asadośćuozyinie- 
nia, upominały się o nie Związki ko­
lejowe, a MiniiEit. KoimiUinikaryi iwtrosz- 
cie uznało słuszność żądań emerytów 
i z pawiołaniem się na roziponząjdzenie 
Rady min. .z 4. Lipca 1939 (o zaqpa- 
trzniiu amenytainem etatowych koltaja- 
nzy) zarządziło, , co 'następuje:

Moc obowiązującą, rozpoiriządzenia 
Ministra Komunikacji z  26. sńn-puia 
1929 o zakresie opieki lekarskiej dla

pracowników rozciąga się na emery­
tów kolejowych.

Za uprawnionych do korzystania z. 
koflejoweo opielki fekardkiej uważać na­
leży emerytów, wyszczególnionych w  
ruZDorządizeniu Rady ministrów z 4. 
listopada 1929.

Ja(k się dawiadnije-my, Baiiąipiła ze 
strony Związku KoM ow ców  PoMuch 
initenwencja w  immistenslwie komiuni- 
kacji o rozszerzenie pomocy , lekar­
skiej nietyiko na emerytów, względ­
nie pobierających zacipatrzonie wdo­
w y, lecz i na ich rodziny, po-zostającc 
na wylączndjn ich utrzymaniu, gdyż 
dopiero wówczas emeryci byililby pod 
lyrri względem uprawnieni z pracow­
nikami służby czyimejj^N o ozem głosi 
par. 39 rozporządzania Mm.. Kom. z d. 
4. ^11. r. b.

repie, nastąpi w Teatrze Wielkim w 
dniach najbliższych.

Najbliższą premierą komedjową w
Teatrze Wielkim będzie świetna iskrzą­
ca się humorem komedja Adama Sie­
dleckiego pt. „Mam-iii do wzięcia". !.*óia 
w Poznaniu doczekała się przeszło 109 
przedstawień. Reżyserję objął wytrąvuy 
reżyser p. Rasiński.

W bcłiz e Hirizał ow: 
Józefa ni Płudsklemif.

Lwów, 8. stycznia.
Kult Marsz. Piłsudskiego daje po­

czyń nie tylko do stawiania posągów 
i wielkiej już dziś literatury biogra 
ficznej i hołdowniczej. Również, w ser 
cach ludzi małych i prostych wywo­
łuje echa, których wyrazem jest cho­
ciażby poniższy wierszyk. Naiwność 
formy, dostatecznie wytłumaczona 
przez młodociany wiek autora, leni 
silniej uwydatnia szczerość i bezpo­
średniość uczuć. — Red.

Rycerzu wychowany w straszliwym boju, 
Rycerzu, któryś walczył wśród wielkiego

znoju!
Tyś Polskę wyswobodził z olbrzymiej

nawały,
Twoje czyny wskrzesiły dzielny Naród

■ cały,
Marsem — bogiem wojny zostałeś

nazwany.
P.zez wdzięcznych rodaków Marszatkiem

obrany.
Stanąłeś u steru rządów Polski Niepo­

dległej,
Zr siałeś Władcą ziemi pięknej i rozległej 
Wdzięczni rodacy wielką radość w ser

cach mają. 
Marszałka Piłsudskiego jak ojca ko-Turą. 
Z HoMem Wodzu do Ciebie młodzież sie

odnosi,
O pomoc w potrzebie i o pamięć prosb

Jcs.

Echi M u r u  Ś™ ą- 
tennegi.

Lwów, 8. stycznia.

Jedną z laureatek ostatniego na­
szego konkursu była p. Anna Śluzo­
wa, która w ygra ła  parę getrów  i  pa­
rę pończoch. Ronieważ p. Śluzowa 
dotąd nie zgłosiła się po odbiór tych 
przedm iotów , prosim y ją, aby to u- 
czyniła w  dniach najbliższych.

Ile beómmy nłatili 
za wędą!

Lwów, 8. stycznia.

Na wczorajszej sesji Magistratu 
odbytej pod przewodnictwem Komisa­
rza Rządu dr. Nadołskiego, uchwalono 
między immymi utrzymać nadal obecny 
system pobierania opiął za wodą we­

dług wodomierzy i ustalić (wysokość 
onłaty od 1. kwietnia 1930 na 50 gro- 
ozy za 1 m3, sprzedać starą blachę 
cynkową w  ilości około 3.000 kig, po­
zostałej z dachu kamiien.iicy Czarnej 
i KrólewsUce.j w  drodze ustnej licyta­
cji, a luindiufcz stądi uizyskainy przezna­
czony będzie na dalliszą rekonstrukcję 
kairmem.icy Bróiljwdkieij. Udzielono da- 
loj Jó/efowi Fischowi pozwolenia na 
budowę 3-piętraweigo dotnuu m ieszkal­
nego na- ul. Na Rajkach 21. Uchwa- 
ono zakupić 500 wagonów oemeutu 

na potrzeby robót d- tf wycń, kanało­
wych, jakotaz dla betoulaimi miejskiej 
za sumą 574.250 a .  W  końcu poeta ■ 
nowiono od 1. styrm ia  br. pobierać 
za użycie gruntów maejakich na skła­
dy materiałów budowlanych, ustawia­
nie rusztowań i  zaprodizeń dlla celów 
budowlanych dla buidowy kanałów 
prywatnych i instalacji wiszPilk'e®o ro­
dzaju 1 zł. 50 gr. tygodinćowo za 1 m5 
w  śródmieściu, a 1 zł. Waimnycb dziel­
nicach. Za ustawianie stc lików przy 
kawiarniach, restauracjach itp. będzie 
pobierał magistrat 2 zł. w  śródmieścia, 
a 1 zł 50 gr. w  inuyoh dziedułca 'h

Z miasta.
Odznaczenie Lwowianina. Między od­

znaczonymi ostatnio złotym krzyżem z:i 
sługi znajduje się również dr. Seweryn 
Horszowski, radca ministerjalny w Mr>i- 
steistwie Pracy i Opieki Społecznej.

—L j—

Komunikaty.
Prdgram Kasyna i Keta Lit. arb na 

bieżący tydzień: W  czwartek dnia 9. btm. 
o godz. 20: Kwartet Lwowski.. Wykonaw­
cy: D.r. iM. Bauer I-sze skrzypce, J. Mund 
M-gie skrzyipce, II. Pccl.lak altówka, A, 
Bcitumar wiolonczela. Program: F. Schu­
bert: Es-dur -op. 125 Nr. 1, J. Brahms: 
■Kwartet C-moll op. 91. Nr. 1. O. Respight: 
Kwartet D-dur. Bliety do nabycia w. Kan­
celarii Kasyna i Kola (Lit. Art.

I.ptorja fantoTTa T. O. M. Zarząd cen- 
trf.ilny Loterii fantowej T. O. M- zawia­
damia, że termin ciągnienia te; loterji prze 
łożony został na dz-ień 15. marca 1930. — 
Losy z dalą ciągnienia 22. gnudmia 1929 r. 
zatrzymują swa, ważność bez dalszych 
formalności do ciągnienia w dniu 15. mar­
ca 1930 r., w którym to dniu ciągnienie od­
będzie się nieodwołalnie.

—O -
Kronika policyjna.

1—) Włamania i kradzieże. W ;m a j 
n f znony sprawca włamał się do mie­
szkania I eona Erlicha, przy pl. BP new­
skiego ? i skradli 1 kasetkę żelazną, 
wierającą kilka łyżek srebrnych, 2 dtda- 
rówki, 6 łyżek srebrnych osobno, 3 ko­

szul męskich, 1 futro męskie i kuRk? 
skórzana damską, oraz większą i los 
li/iiV. — Nieznany -sprawca dostał sie do 
mieszkania Izaka Diamandsteina, zam.
ul i-kwaćl :ei?o (.. przez okno i ekraul 
J , n . ę j k i e  ) odbite piżmakami. - J 
•i.i“ 6zk»!łia „cna Nawrockiego, p o i  1 •• 
Pełczyńskiej 2 skradł nieznany sprawa 
z p-?e '.pokoju fuuo męskie —
S t i g e z a m.  pl Benedyktyński o, R J '  . 
s li peliej,, ie icszcze przedwczoraj ia.)3 
zfcdziojJ dcslaii się do jej mieszKans i i 
skradł; pau-erobę. oraz bieliznę. J
mies/k.mia L- .by Gayera Przy .u'- 
kiewskiej 34, skradziono wczoraj coznw 
i te iz^cic wa.ńśći 1&00 zł. — Na sza 
Dawida IBla.-zr.m. Małeckiego 6 . ^ ra ­
dzili! • futro, płaszcz męski i » lzat U 
wartość: tó 7. ,

( —) Dobry „nos" posłerunkiłwei,o. 
Wczoraj późnym w i e c z o r e m  obok remizy
M K. E. za rogatką Gródecką idący «P 
służby posterunkowy z Ił. Koimsarjn 
Mazur spostrzeegł jakichś dwóch oso 11 • 
ków niosących jakieś rzeczy. Pos • 
kowy Mazur nabrał podejrzenia, ze s i o 
złodzieje i udał się za nimi. Na widok 
pościgu złodzieje niesione tłumoki po­
rzucili, a sami zbiegli. Jak się okaw ..
tłumoki te z a w i e r a ł y  30 sweterow, .kra
dzicnych po włamaniu się do sklepu di. 
wutnego Janiny Fruchtman na Bor 
nówce 1. 2. ..

(—) Aresztowania. Do aresztów ] 
cyjnych oddano wczoraj: Bronisława Dic 
dowskiego, złodzieja za kradziez 0h * • 
na szkodę Michała Krzyworączki, M.u ję 
Kcściakównę, służąccą, za kradziaz .bizu 
terji wartości 150 zł. na szkodę sw go 
służbodawcy Józefa Paszkiewicza, £o.A  
So-.hańską za kradzież srebrnego nakry 
cia stołowego na szkodę Władysława Zy 
cha z Mościsk, oraz Markusa BerlmuUera 
przytrzymanego na gorącym uczynau. kra 
dzieży torebki na pl. Marjackim aa s 
de nieznanej kobiety. .

(—) Pożar autobusu. Wczoraj o po('7.. 
5 non na pl. Strzeleckim w  autoousie 
kursującym między Lwowem a Winnika­
mi, stanowiącym własność N. sdmara. 
powstał ogień. Mianowicie por.uco
nego zapałka zajęły się siedzenia. Zaa 
larmowana straż pożarna ogień u,as .

Magazyn Pościeli R~DRŻAŁA, ‘ lwów , 
ul Cborążczyzny 5 (obok kina Apol )
poleca kołdry, materace i pościel po naj­
niższych cenach Oraz przerab-a Kołdry 

po z l. 6 -  materace po zł 8 ^ ^

Do UtotelwTcb 
i t m  rwraem <t«

Z ł żenie (igielni ISl
im. SłMana ŻeWowhiooo w Bogdaaówao.

Lwów 8. stycznia-
Inauguracyjne zebranie członków- .Czy­

telni TlC|L. w Bo-gdanówce odlbylo sić 7 ,
działem posłów Z. Strońskiago -t 'Wojtowt- 
cza, oraz delegatów Kola TSlL. 
skiego we Lwowie pp. Prezesa Kok i W i­
zytatora Szkól Władysława Opałi, Dyrek­
tora. Państw. Kursów. Naucz. .Artura Kcvpa- 
cza oraz Naczelnika Wydziału Kuratorium 
Okr. Szk. Lwowsk. p. Dra Miehola Men- 
dysa.

Zebranie zaąail P- Stanisław Kuźnie- 
wioz, poczerni zaproszono na przewodniczą­
cego P Wizytatora Szkól Opalę. Referat 
o pracy oświatowej w Polsce .wygłos:! P- 
Artur Kopacz. Po odczycie nastąpiła dys­
kowa Następnie wybrano Zarząd Uzy.el- 
ni TiSiL. iim- St. Żeromskiego w Bogdanów 
oe w gkkd&ie następuijącym: Przewodini- 
czący P. Stanisław Kużnrcwicz, zastępca 
przewodn. p. Tadeusz Garncarz, sekretarz 
p Stanisław Wojnarowicz, aastępca sekr. 
pj Władysław Kazimierski, skarbnik p. Jó­
zef Motyka, zast. skadbn. p. Alfred Jaihn- 
son i bibliotekarz p. Walenty Jesbadit a za­
stępca bib!, p. Marja Olecka. W  skład Za­
rządu jako członkowie weszili: Pp. Adamo­
wa Marcela, Biłoganowa Mar ja. _ Frankow­
ski Franciszek, Fekietft Jan, Góreokn bd- 
ward Kukiiryk Józef. Inabno Jan, Motak 
Józef, Ob łaj Zygmunt, Pilkor Stanisław i 
Siekierski Jan, wszyscy zamieszkalii w Bog 
danówce. Do Kormsit r e w i z y t  wybrano 
p. Henryka Stawniczego. A<loMa Kawsmier-. 
siki-ego i J. Bełohlawloa. Gzytefoia TSL. w 
Bogdanówce powstaje jako placówka Kol« 
TiSL im. Żeromskiego we Lwowie.

Składki.
Dla cłodnreh dzieci E. S. 10 zl

i
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U nas i zagranicą.
Sytuacja na rynku akcji i walut.

Lwów, 8 stycznia.
Obroty na ryinfau akcyjnym w  ty­

godniu ubiegłym były naogół bardzo
małe. Jedynie na oslatniem zebraniu 
zeszłego reku zanotowano stosunko­
wo dużą ilość trausakcyj, co tłumaczy 
się tem, że niektóre Towarzystwa ak­
cyjne, a  zw łaszcza banki finansujące 
poszczególne przedsiębiorstwa, potrze­
bow ały do obliczeń bilansowych uze­
wnętrznienia kursu transakcyjnego.

Papiery państwowe naogół w ięk­
szych zm ian nie w ykazały. L isty za­
stawne 'były nieruchawe i u jawniły 
pewne odchylenia. Kursy kształtowa­
ły  się następująco (p ierwsza cy fra  z 
28 grudnia uh. r., druga z  4 stycznia 
h. r.): 5 prc. Poż. Konwer9. 49.75, 
b % .  Poż. Kolej. 47,10 pnc. Poż. Kolej. 
102.50, 4 prc. Ibretm. Poż. Imwest. 
118, 120, 5 prc. I 1 aż. Prern. 67— 66.75,
4 d pół prc. L. Z. Ziemskie 47.80— 48,
5 prc. L. Z. m. W arszaw y 52— 52.25, 
8 prc. L. Z. m. W arszaw y 67.25— 68.

N a giełdzie dewiz ruch w  tygodniu 
ubiegłym hył umiarkowany. Zapotrze­
bowanie pokrywał Bank Polski przy 
m ałym  udziale banków prywatnych. 
Dolary nootwano oficjalnie 8.88, pry­
watnie 8.88 i trzy  czwarte, dewizy 
New Jork 8.883, kabel New Jork, któ­
ry  od dnia 2 stycznia rb. dopuszczono 
'do oficjalnych obrotów giełdowych 
8.903. Kursy dewiz europejskich, kształ 
tcw ały  się w  końcu tygodnia w  obro­
tach oficjalnych • i  międzybankow ych 
następująco: Bclgja 124.42, Holandia 
358.95, Londyn za 1 Ł  43.40 i pół, Pa­
ryż 35.02, Praga ‘36.33, Szwajcarja 
122.58, W iochy 46.57, W iedeń 125.26, 
Belgrad 15.80 BudapesZl 155.85, Bu­
kareszt 5.32, R yga 171.55, Gdańsk 
173,64, Berlin 212.42, Mądry! 118.95, 
Sztokholm 239.60.

6 360 790.000 drachm; deficyt w ięc b i­
lansu handlowego Grecji za 11 miesię­
cy  r. ub. wynosił 5.798.949.000 
drachm. Rząd argentyński otrzym ał 
od firm londyńskich Baring, Brothers

i Morgan Greenfell and Co kredyt je­
dnorazowy w  wysokości 5,000.000 L. 
na 5 i trzy czwarte prc. w  stosunku 
rocznym. Rząd argentyński w strzy­
mał aż do odwołania zamianę bankno­
tów  na złoto, uzasadniając to niepe­
wną sytuacją na m iędzynarodowym 
rynku złota. Zapas złota argentyńskie 
go banku emisyjnego, wynosin obecnie 
419 nńlj. pesów złotych, zaś obieg 
banknotów 1246 milj. pesów papiero­
wych. Z dniem 31 grudnia 1929 r. w y  
gasi termin zam iany banknotów au­
striackich a 10.000 koron z datą 2-go 
stycznia 1924 r.

A, Z. W .

Wiedeń niema interesu
w obn żaniu torsu akcji Zfelentewskiego.

Wiedeń 7. stycznia. (A W .) W  tu­
tejszych kołach finansowych wielkie 
rozdrażnienie wywołała wiadomość, 
że niektóre pisma polskie przypisy­
wały spadek akcyj Zieleniewskiego 
tajemniczym machinacjom wiedeń­
skim. Jeden z wybitnych dyrekto­
rów jednego z banków wiedeńskich 
zapewnił dziś korespondenta Ajencji 
Wschodniej, że w  tutejszych kołach 
finansowych absolutnie nic mają żad­
nego interesu w  obniżaniu kursu

Fćlm i literatura
w  naszym bilansie płatniczym.

Lwów, 8. stycznia.
Pozycją bierną bilansu płatnicze- 

;o obciążają również i wydatki, 
./wiązane z wyświetlaniem obrazów  
zagranicznych w naszych kinach, oraz 
z tłumaczeniem dzieł obcych autorów 
na język polski.

Za prawo wyświetlania dobrego 
obrazu płaci się od 3000 do 5000 doie- 
rów, przeciętna licencja kosztuje 1000 
dolarów, z lego tytułu zanłaciła Pol­
ska zagranicy w  r. 1928 blisko 20 mi- 
Ijonów złotych.

Polskie filmy bywają również wy 
świetlane zagranicą. W  tym samym 
roku uzyskaliśmy za prawo wy-

tych akcyj. Wskazywał on na to, że 
w czasie jaknajwiększej deruty akcje 
Zieleniewskiego notowano w  W ie ­
dniu wryżej niż na giełdach polskich 
i że znacznej zniżce w W iedniu za­
pobiegło kupno interwencyjne z ra­
mienia jednego z banków. Zresztą 
chwilowo akcje Zieleniewskiego  
wskutek częstej zmiany kursów na 
giełdach polskich stały się przedmio­
tem spekulacji.

świetlenia naszych filmów sumę 
800.00° złotych.

Gros wydawanych w  Polsce ksią­
żek, to tłumaczenia zagranicznej be­
letrystyki. Z tego powodu pokaźne su 
my wypłaca się autorom zagranicz­
nym tytułem honorarjum zgodnie z 
konwencją berneńską i międzynaro- 
dowem prawem ochrony praw  autor­
skich.

Główny Urząd Statystyczny w  wy­
danym niedawno bilansie płatniczym 
za rok 1928 szacuje wydatki z tego ty 
tulu ogółem na sumę 2 miljonów zło­
tych.

Za ruble złote płacono 4.65 i 
ćwłeTĆ, za czerwonce sow. 1.66. 
Gram czystego złota wy nosił nadal 
5.9244.

Z ważniejszych, wydarzeń na ryn ­
kach świiatowych wym ienić należy w  
pierwszym rzędzie obniżenie ,z dniem 
27 grudnia 1929 r. stopy dyskontowej 
Banka Duńrhiego z 5 i pół na 5 ptc., 
a  Bankn Szwedzkiego z dniem 1 sty­
czn ia  1930 r. z  5 na 4 i pół prc. Kurs 
waluty tureckiej po silnym spadku w  
początkach grudnia ub. r. osiągnął 
dzięki interwencji rządu dość znaczną 
poprawę. Podczas gdy Lowiem  4 gru­
dnia notowano 1 Ł  1110 piasfcrów, to 
w połowie grudnia już tylko 1038 p la­
strów. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, rząd grecki zaciągnie we 
Francji pożyczkę t. zw. „produkcyj­
ną", która m iała być w  swoim czasie 
wyłożona do subskrypcji razem z t. 
zw. „pożyczką Seligm ana", nie za­
aprobowaną jednakże przez L igę Naro­
dów. W  zamiarze zaciągnięcia nożycz­
ki we Francji, przejawia się chęć u- 
n iezależnienia Grecji od w p ływ ów  
rynku angielskiego. Ogłoszono cyfry 
handlu zagranicznego Grecji za  11 
miesięcy 1929 r.; w  okresie tym  spro­
wadziła Grecja 2.523.453 tonn towa­
rów na sumę 12.159.739.000 drachm, 
■ęywioau zaJ 686.724 tonn wartości

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA ,

Lwów 7. stycznia. Na giełdzie akc. ten 
dencja chwiejna, usp. s;> kojne. Na 
.giełdzie zbożowej tend. utrzymana, nspos- 
spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warizawa 7. stycznia. (PAT.) 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 121 i pót, 5 proc. 
i-ożyczka dolarowe 07. 5 proc. pożyczka 
kanwersyjna 49 31/14, 7 proc pożyczka sta­
bilizacyjna 88, 8 proc. Listy zast. 'Banku 
Gosip. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Banlku 
Rolnego 94. 8 proc. Obligacje Banku Gosp. 
Kraj. 94, te same 7 .proc. 83 i ćwierć. ( 

Waluty i dewizy: Dolary 8.85 i  pół, 
Holandia 358 29, Londyn 43.38. N. Jork 
czeki 8.86 i  pół, N. Jork to>igr. 8.88 i Ból,
O >lo 2817-72 Paryż 34.93 Praga 26.27 4 pól, 
Szwajcaria 172.32 Wiedeń 124.99, Wiochy 
46:47.

Wansnaiwa. 7. stycznia. (PAT.) Bank 
Pclsiki 175 3/14 Bank Zw. Sp. Zarób- 78 i 
pół, Spiess 105 Łafsy 6 i .pól Li'pop ?7 3s/t 
Zieleniewski 60 Gdański Monopol Tytoń. 
200 i  ćwierć.

GIEŁDA ZUKTOFSKA.
Zurych 7. stycznia. (IPAT.) Paryż 20.27 

Londyn 25.11 3/4 Nowy Jork 6.15.40 Bruk­
sela 71.96 Wiochy 26.97 H.iszipanja 67.90 
Amsterdam 207.90 Berlin 122.99 Wiedeń 
72.53 Sztokholm 138.50 Ojlo 137.95 Ko- 
punihaza 138.02 i pól Sołj i 3.71 3® 'P ugR.
15.25 i pół Warszawa 57.80 Budapeszt
90.26 Białogród 9-12 5/18 Ateny 6.70; pól 
Konstantynopol 2.42 3/4 Bukare^z' 3.07 Hel 
singfors 2.95 Buenos Aires 209.00.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 7. stynzn-a. .(PAtT,) AmstcdaiU

286.04 Belgrad 1256-5 'Berlin. 169.30 Bruk­
sela 98.C15 Budapeszt 124.1'7 Bukareszt 
4(21 3/14 Kopenhaga 189.80 Londyn 34.57 i 
3/4 Meuryt 92.55 'Medjoilan 3732 3/4 Nowy 
Jork 709.15 Oslo 139.75 Paryż 27-89 i ćw. 
'Praga 2097 i  pół Satja 5 13 i ćwierć Sztok 
iholm 190.55 Warszawa 79.90 Zurych 
ł'37.60 Amerykańskie 7C5.80 Niemieckie 
169.07 Francuskie 2T7.06 Włoskie 37-07 Ju­
gosłowiańskie 12.-47 Czeskie 20.94 i  pól 
Węgierskie 124.31 Szwajcarskie 137,80 
•Renta majowa 0.94 Renta koronowa 0.96 
iDunaj d. Adria 07.90 'Tureckie 80 i, ćwierć 
'Bankverein 21.30 Kreditanstalt 51 Anglo- 
iba.nk 19.40 Kompas 12 i pól Laenderibank 
'26 3/1 Merkury 20.80 Kolej ,półn. '1018 Źi- 
mosteńska 47 3/4 Austr. kol. .państw. 19.90 
'Be.rg u- Huetten 322 i pól Krrpp 10 i  pól 
'Poldi Huetle 162 3/4 Prager Bisen. 438 Ri- 
ma IGO .i ćwierć Skoda 351 i pół Siersza 
14.05 Zieleniewski 45 3/4 Galicja 4.07.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 7. stycznia. (RAT.) N. Jo-rh 

487.29 PaTyiż 123.91 Be tli n 20.41 5/8 Mont 
■reał 492.12 Hiszponja 37.15 Amsterdam 
12.08 i 1 fe Bruksela 34.91 5/8 Włochy 
93.14 Szwajcarja 25.11 7̂ 8 Kopenhaga 
'8.20 a ćwierć Sztokholm 18.14 1/8 Oslo 
18-20 71/fe (Helsingfors 194.00 Praga 164.6S 
Budapeszt 27.86 Belgrad 275 Sof ja 674 Ru- 
munja 818.25 Lizbona 108.25 Konstanty­
mi poi 1035 Ateny 375 Wiedeń 34.63 War­
szawa 43.40.

GIEŁDA PARYSKA
Patrył 7. stycznia. (PAT.) Londyn 

123.90 i jpól Nowy Jork 25.42 i pół Bruk­
sela 354.75 Hiszpanja 333.50 Wiochy. 
133jD0 Szwajcarja 493.25 Kopenhaga 680.75 
Amsterdam 1025-50 Oslo 680.50 SzhjkMęWn 
083 00 Praga 75 40 R/unumja 15.15 Wie­
deń 357.50 Berlin 607.00.

Nr. 9094

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 7. stycznia.

Tendencja spokojna. Kurs dolara nie­
co wyższy. Obrót średni.

D E W IZY : Dolary ameryk. 8.S6.59—
8.87.00, dolary kanad. 8.78.00—S.79.00, 
Korony czeskie 0.26.25—0.26.50, Leje 
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1.25.00—1.2o.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran­
ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10, Funty 
43.30.00—43.50.00, Czerwieńce 15.0000—
15.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—36.60 00,
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli
40.00.00—46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.61.00—0.62.00,
5 kor. 3.25.00—3.30.00, floreny 1.62.00—
1.65.00, ruble 2.50.00—2.60.00, kopiejki
1.80.00.

Kronika wołyńska.
(Od naszego korespondenta.)

Łuck, w styczniu.
Życzenia noworoczne. W dniu Nowego 

roku przyjmował wicewojewoda wołyń­
ski, p Józef Tleszyński życzenia nowo­
roczne dla Rządu i władz od przedsr.av i- 
cieli miejscowego duchowieństwa, władz 
państwowych i samorządowych, przedsta­
wicieli instytucji społecznych itd. Na­
stępnie odbył się skromny bankiet w Do­
mu Stow. Polskich. Biskup łucki, ks. A- 
dolf Szelążek przyjmował życzenk. v7 pa­
łacu biskupim od społeczeństwa i władz, 
zaś dnia poprzedniego od duchowi eń- 
stwa. W imieniu zebranych duchownych 
przemawiał do ks. biskupa ks. biskup su 
tragan Stefan Walczykiewicz.

Nowe ekspozytury starostw w Woje 
wództwie wołyńskiem. Rozporządzenia­
mi ministra spraw wewn. z 14. i 19. gru­
dnia 1929 r. utworzone zostały ekspozy­
turę starostw, /a to w Korcu — ekspozy­
tura starostwa Rówieńskiego i w Ostro­
gu — ekspozytura starostwa Zdłbunow- 
skiego. W miejscowościach tych do ty  
pory istniały tylko urzędy rejonowe. Iks 
pozytura w  Korcu obejmuje miasto Ko­
rzec oraz gminy wiejskie Korzec, alaj- 
ków i Międzyrzec, zaś ekspozytura w  O- 
strogu miasto Ostróg i gminy wiejskie 
Nowomalin, Chórów i Sijańce.

Trzeci notarjat w Równem. Na pod­
stawie rozporządzenia p. ministra sprać 
wiedliwości z dnia 5. grudnia 1929 r. u- 
tworzony zostanie w m. Równem nowy 
urząd notarjalny. Urząd ten będzie trze­
c im 'w  mieście. Personalnej obsady i:o- 
tarjatu tego jeszcze nie zadecydowano.

Zjazd Powiatowy Kół Młodzicy w iej­
skiej w Równem. W ostatnich dniach 
grudnia ub. r. odbył się w Równem zjazd 
delegatów Kół Młodzieży wiejskiej po­
w ia t  rówieńskiego. W zjeźdą/e uczestni­
czyło 39 osób. Na zjazd przybyli delegat 
wojewody wołyńskiego insp. Sidorowicz, 
delegat starosty rówieńskiego p. Jerzy 
Grunert, nadto przedstawiciele Wydzia­
łu i Sejmiku powiatowego. Przewodni­
czył prezes zarządu gł. p. Antoni Herma­
szewski. Pu załatwieniu licznych spraw 
organizacyjnych i programowych, wybra­
no’ nowy zarząd powiatowy w następują­
cym składzie: prezes — p. Radziszewski, 
członkowie — pp. Łucjan Grochowski, 
Jan Urbanowicz, Wawrzyniec Kuźmiński, 
G. Cechmistruk i Leon Urbanowicz.

Sylwester w Łucku. Prócz kiLku po­
mniejszych zabaw, urządzonych w dniu 
ś,v. Sylwestra w Łucku, odbyły się zaba­
wy z tej okazji w sali reprezentacyjnej 
Urzędu wojewódzkiego oraz w Doir.u 
Stow. Polskich. W  salach u ojewódzlwą 
odbył się bal pud protektoratem p. mi 
nistrowej Julji Józewskiej. W  balu tym 
wzięła liczny udział elita miejscowego to­
warzystwa, zaś suknie niektórych pań 
naprawdę budziły ogólny zachwyt. — W 
Domu Stow., gdzie urządziły panie poże­
gnanie starego roku, bawiono się ocho­
czo do białego dnia.

Z karnawału. Kalendarzyk karnawa­
łowy Łucka przewiduje na najbliższe dni 
dwa bale, a to w dniu 4. bm. bal na ko- 
lonje harcerskie pod protektoratem D 
ministrowej Józewskiej, oraz w daiu 5. 
bm Bal leśriików.

Kradzież w  katedrze w Łueku. Oneg- 
dei zakradli się do zakrystji katedry, 
łuckiej dwaj złodzieje, którzy zdołali roz­
bić kilka skarbonek. Jednego ze ziodzieji 
przytrzymano.

W Równem powstał cech krawiecki. 
Frzed kilku dniami odbyło się w Rów­
nem zebranie cechu zrzeszonych k:nw- 
ców, zwołane dla dokonania wyboru za­
rządu. Na zebraniu było obecnych około 
209 członków, nadto przybyli delegaci z 
Warszawy, Wilna i Łucka. Wśród zebia- 
nych był w charakterze gościa burmistrz 
ni. Równego, p. Bojarski. Po odegran.U 
hymnu państwowego otworzył zebrani*
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referendarz ze starostwa, p. mgr. Jaro­
sław Osostowicz, witając zebranych im ie­
niem starosty powiatowego. Po przemó­
wieniu p. Bojarskiego i delegatów za­
miejscowych nastąpił wybór zarządu. 
Starszym cechu obrany został p. Ga mer.

Kącik rad jawy.

PROGRAM a u d y c j i  r a d io w y c h .
Środa. 8. stycznia 1930.

W'ARSZAWA 1411 12.05 Muz. z płyt 
giam. 16.45 Muzyka z płyt gramof. 17.45 
Muz. baletwa w wyk. ork. P. R- 19-25 
Płyty gramof. 22.35 Komun. PAT. 23.00 
Mur. tan. KRAKÓW 312 16.45 Koncert 
Płyt gramof. POZNAŃ 334 13.05 Koncert 
gr.-jinoi. 17.45 Koncert solistów. 20.30 
Koncert. 22.15 Muzyka tan. KATOWICE 
408 19.10 Intermezzo muz. 20.30 Koncert 
wieczorny. 21.25 D. c. koncertu. WILNO 
385 12.05 Poranek popul. w wyk. ovk. 
!: R- 16.15 Koncert orkiestry wojsk. 

KOPENHAGA 281 15.30 Koncert popo­
łudniowy. 22.10 Koncert muzyki skand. 
BRNO 342 19.05 Koncert ork! LONDYN 
3u6 16.45 Koncert popul. 19.10 Pieśni- 
Brahmsa 20.45 Lekki konc. 22.35 Muzyka 
kamer. 24.00 Muzyka tan. SZTUTx»ART 
•8010.00 Konc. radjo-ork. 19-30 Pieśni 
1 titni. 20.00 „Idomeneo“ — opera Mo­
zarta. FRANKFURT 390 13-00 Płyty gra- 
mofon. 20.00 Koncert. BERLIN 418 17 20 
luzyka 19.00 Muzyka ludowa. LASOIlN- 
>>Er q  13.05 Muzyka lekka. 17.30 Kom­
pozytorzy współcześni. 20.00 Koncert 
t cpul- PRAGA 487 19.05 Popul. muzyka 
‘jrk. 20.00 Koncert orkiestry. WIEDEŃ 
•'U- 11-00 Kwartet de la Corda. 15 30 
Koncert popoł. 16.80 Muzyczny program 
‘ m dzieci. MONACHIUM 533 16.J0 Kon- 

VFrt popul. 19.05 Muzyka lekka. PkRYŻ  
' 25 13.30 Płyty gramof. 16.45 Km cw t
popoł 20.20 Produkcje muz. 21.01 Kon­cert

O G ŁO SZEN IA .

r

B, lek. siplL wled.
Dr. NORBERT JUPITER 

rpecjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych 1 kosmetyki, Stanisławów, 3-ga 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 

bezoperacyjne żylaków. 6410-1

Lekarz chorób skór , wener i lek kosmet

Dr. E. D U& DEŁŁO
b. lekarz kilin zagrań , ord  81-,-lt, 14-18 

niedziele i święta 10-11 
Lwów. Potockiego 11, łelef. 66— 87 

Lampa kwarc., WTapofor, Diatermia, 
Kryoterapja. — Poczekalnie separatkowe

9652-8

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych J  
i kosmetyki

b. rek. szpitali 
wied. i lwowsk. 

ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 9-1- 
LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsudskiego) 
'lei. 48-01. — L e c z e n i e  ż y l a k ó w

Dr. I. NUN9

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz I

KURS robót artystycznych i batiku pl. 
Kapitulny 2. II. p. 099-3

PIANINO do ćwiczeń na godzinę dzien­
nie wynajmę. Bielowskiego 3, oficyna, 
IV piętro — między 12—5. 698

NAUCZYCIELKA do 16-letnicj panienki 
z fiancuskiem, możliwie muzyką, po­
trzebna zaraz. Biuro Niemczy nowskiej, 
Lwów', plac Akademicki 3, Telefon 13 (ii.

710

TANIO lekcje francuskiego, konwersacja, 
poprawa akcentu, „Poranna" „A . B.“ .

717

I W O LN E  POSADY. 
10 groszy za wyraz

POMOC LEKARSKA. J
STOM ATOLOG

Dr. J  U rlch
powrócił i ordynuje p rzy  ul. 

K O P E R N IK A  12.

tp c  jnlista charób dróg moczowych i wena?.

Dl  Ignacy Lowenhetk
ord . o d  8 —9 i 3 —5.

L w ó w , T r "b u n v i1s k i  <4. T o L  413-14

DENTYSTYCZNY technik, katolik, pra­
cujący w zlocie i perfekt w kauczuku 
na prowincję poszukiwany. Oferty pod 
„Perfect" do Administracji". 635-3

CUKIERNIA „Corso" Stryj, poszukuje 
chłopca do obsługi gości. 713-2

PRZEDSIĘBIORSTWA techniczne Inż. 
Teodor Findling w Stryju poszukuje jn 
teiigentnych, zdolnych i reprezenta­
cyjnych akwizytorów radjowych do wy­
jazdów na prowincję w wojew. Iwow- 
skiein i stanisławowskiem, umiejących 
należycie zademonstrować odbiornik
radiowy. 712

FEJLETON „BAZ. POR." z 9. 1. 193.1.

1000—2000 zł. miesięcznie zarobią zdolni 
agenci przy sprzedaży ratalnej obliga- 
cyj państwowych najnowszym syste­
mem. Płacimy najwyższą bezkonkuren­
cyjną prowizję. Agentom, wykazują­
cym się obliczeniem innych banków 
płacimy stałą pensję. Początkujących 
pouczamy. Zgłoszenia: Bank Ludowy, 
Stanisławów. 630-5

I MIESZKANIA I SKLEPY  
10 groszy za wyraz I

DO WYNAJĘCIA lub zamiany na mniej­
sze 7-mio pokojowe z pełnym komfor­
tem mieszkanie. Wiadomość: ,d v ut
Futyma, Sykstuska 22. Telefon 20-08.

642-3

DO WYNAJĘCIA parcela budowlana 460 
sążni przy ul. Zielonej na skład mate- 
rjałów lub budowę garaży. Wiadomość 
u adwokata Dr. Ulama, ul. Kołlataja 
12- “ 701

POKÓJ frontowy z przepokojem i łazien­
ką pełny komfort zaraz do wynajęcia. 
Bliższych informacyj udzieli dozorca 
domu, Kadecka 6. 700

POKÓJ kawalerski do wynajęcia Gli- 
niańska 8. p.wter. 691

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

ASFIRANT farmacji z 1-dno roczną pra­
ktyką bardzo sprytny z porządnej ro­
dziny poszukuje posady od zaraz. Zgło­
szenia do Administracji pod „Aspi­
rant". 634-4

RZĄDCA - administrator, długoletnia 
wszechstronna praktyka, chlubne świa­
dectwa, referencje, szuka posady. Tar- 
nawiecki, Złoczów, Kościuszki 9. ula 
„Ekonomisty". 696-3

WDOWA po restauratorze, starsza przyj­
mie zajęcie gospodyni, kucharki, za­
rządczym w  Kasynie urzędniczem, pen 
sjonacie lub u starszego pana. Listow­
ne zgłoszenia dla „Wdowy", Koperni­
ka 5. II. p. ‘692-3

CZERNICHOWIAK, kawaler, lat 25, z 5- 
letnią praktyką rolną, 3 leśno-tacta- 
czną poszukuje posady rządcy samoist­
nego lub pod dyspozycję od 1. kwiet­
nia Łaskawe zgłoszenia pod „Czerni- 
chowiak" do Administracji. 707-3

MŁODY, zdrowy, uczciwy, pracowity, u- 
wolniony z wojska, z egzaminem szo- 
ferskim, poszukuje jakiejkolwiek po­
sady od zaraz. Zgłoszenia do „Gazety 
Porannej" pod „Uczciwy". 705-2

KTO Z OSÓB wpływowych wyrobi kon­
traktową posadę dla bardzo inteligent­
nego obrońcy Lwowa. Wiadomość: 
Wanda Gibowska, Lwów, Sodowa 2.

693-6

MAGISTRA farmacji poszukuje posady 
lub zastępstwa w aptece. Zgłoszenia 
Doktorowa Reisowa dla „Magistry", 
Kraków, Starowiślna 23. parter na le-

694-2wo

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz.

NA LÓD kompletne garnitury „Sport", 
tylko plac Halicki 3. . 620-3

DLA NOWORODKÓW kompletne wy­
prawki „Sport", tylko plac Halicki 3.

620-3

ŁÓŻKA żelazne, mosiężne, umywalki 
słynnej marki „Jarnuszkiewicz" pole­
ca Rentsehner, Legjonów 37. 9418-12

DOMY 2 małe mieszkalne z przynalcżno- 
ściami i elektrycznem oświetleniem w 
Żółkwi, zamienię za jeden większy we 
Lwowie, ewentualnie dopłacę. Dwo- 
rzak, Żółkiew — Lwowska. 695

watowe, wełniane 
i puchowe

iDłamisłaai u m  B a to re g o  2

SPRZEDAM majątek ziemski lub ośro­
dek blisko Lwowa, stacja w miejscu. 
Zgłoszenia: „Przemysł mleczarski" do 
„Gazety Porannej". 704 5

MEBLE starożytne oraz różne garnitury 
salonowe po cenach okazyjnych sprze­
daje. Lipper, Kopernika i7, teł. 41 -I 7.

721-3

SCHWEIGHOFERA światowej sławy FOR 
TEPIANY, PIAN INA po bardzo przy­
stępnych cepach, na dogodne spłaty 
poleca wyłączne zastępstwo „MONIU­
SZKO" Zimorowicza 10. 9301 3

Kołdry

Do kina „PA ŁA CE "
za darmo

mogq dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety P rannej,,
BERLING JAN, Droga Knlparkowską 

38.
DEPORT JAKÓB, Droga Kulparkcnraka 
MAREK STANISŁAW , Stryjska 6. 
PAGER ANNA, Piastów 3.
SCHWARZ HERMAN, Rejtana 6.

Edgar Wau&tsz

e m
czvł U 0tworz<2 —  stanowczym tonem oświad- 

Dnmmy. —  Pan ją  już oczywiście zbadał. 
Adwokat nie odpowiadał, 

zaiete Jn? y złamał pieczątki. Myśli jego napół były 
Drzenik adywaniem zawartości, napół silił się 
czony ^  Plany adwokata. Był nazbyt doświad- 
SDeddim / Się zwieść uprzejmości gładkiego

pozornie dokłnHerW° Wał kaŻdy jeg0 rUch> Zajęty
sekunde n * m  ° ^ daniem pakieciku, ani na 

w o k T t1 a "^ 4 P" ? S  1 Speddinga- 2 .  ,d -  
dla Jimma j7 s Z ze  t l  sP °k̂ nie| 1 milczał> by 0 
coup nastąpi ry cS 0 dowodem> ze wielkl

. r pertę tn°żemy równie dobrze obejrzeć 
113 n- rzekł adwokat. Jimmy przytaknął i
^ ysZ. . ‘ , imy Z ce^ki. Spedding zawarł stalowe

rzwi i zam ną na klucz, poczem zwrócił sie do 
swego towarzysza.

—  Zauważył pan rzekł z widocznem  zado- 
o enien: — ja sprytnie skonstruowany jest ten 

po oj? —  Wskazał ręką sklepienie, żelazne półki 
wzdłuż ścian i błyszczące czarne skrzynki.

Jimmy miał się teraz jak najbardziej na bacz­

ności. Pogodny nastrój adwokata był zbyt nieuza 
sadniony, jego uwagi trochę naciągnięte. Robih 
wrażenie niezręcznego wstępu do historji, którą o- 
powiadający pragnie jednak opowiedzieć za wszel­
ką cenę. „

—  To naprzykład —  rzekł, dotykając jednej ze 
skrzynek —  wygląda pozornie na zwyczajną skrzy 
nie z dokumentami. A  w rzeczywistości jest to nie 
słyclianie pomysłowa pułapka na włamywaczy, gdy­
by który z nich przypadkiem miał ochotę wtargnąć 
do tych podziemi. Nie można tej skrzynki otworzyć 
zwykłym, kluczem, lecz przez pociśnięcie sprężyny, 
z mojego pokoju, lub tu.

Powoli przeszedł w  drugi róg izby, a Jimmy 
postępował tuż za nim.

Jak na człowieka dość ciężkiej budowy ciała, 
Spedding był niezwykle zwinny.

Jimmy nie doceniał jego zręczności fizycznej.
Poznał się na niej w  chwili, gdy nagle zgasły 

światła. Rzucił się na adwokata, lecz dotknął tylko 
szorstkiego muru podziemia. Poomacku wyciągał 
ręce na prawo i na lewo, lecz natrafiał na próżnię.

—  Stój pan — ozwał się rozkazujący głos Sped-

dinga z urugiego rogu pokoju —  i zachowuj się 
spokojnie. Pokażę panu moją pułapkę na włamy­
waczy.

Jimmy przesuwał palcami po murze, szukając 
kontaktu. Odgadując jego zamiar, Spedding rzekł:

—  Światło wyłączone, panie Jimmy, a ja je­
stem zbyt daleko, byś mnie mógł dosięgnąć.

—  Zobaczymy —  chłodno odpowiedział Jimmy.
—  A  jeśli pan zechcesz strzelać, to tego tylko 

dokonasz, że powietrze stanie się tu jeszcze bar­
dziej duszne niż jest —  mówił dalej adwokat.

Jimmy uśmiechnął się w  mroku, a adwokat 
usłyszał trzask, mówiący mu, że więzień jego nabija 
rewolwer.

—  Czy pan zauważył mały wentylator? —  o- 
/wał się znów głos adwokata. —  Otóż stoję za nim. 
Między mojem niegodnem ciałem a pańskiemi na­
bojami znajduje się mur grubości dwóch stóp.

Jimmy nie odpowiedział, lecz opuścił rewol­
wer. M iał wprawdzie w  kieszeni swą lampkę 
elektryczną, lecz przezornie nie czynił z niej u> 
żytku.

—  Zanim pójdziemy dalej —  rzekł powoli — 
może mnie pan zechce poinformować co do swych 
zamiarów?

Potrzeba mu było trzech minut czasu —  i to 
koniecznie; być może, że wystarczą dwie minuty. 
Przez cały czas, gdy adwokat mówił, Jimmy był 
bardzo zajęty. Po zgaśnięciu świateł zdjął obuwie,; 
a teraz posuwał się bezszelestnie wzdłuż ścian, 
rjerwowemi palcami przesuwając po chropawych 
murach.

(U d. n-J.



Sir. ie

CHARTÓW para będzie do sprzedania 
dnia 15. stycznia, godzina 12, koto ka­
wiarni Wiedeńskiej. 715

„G A Z E T A  P O R A N N A " /. dnia 9. stycznia 1930. Nr. 9094

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

MAZURKIEWICZ PAW Eł Łozowa 1893 
uuieważnia zgubioną książkę wojsko­
wą wydana przez 1\ K. U. Tarnopol.

088-3

TYSIĄCE chorych na katar żoladkaż 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabieuie et 
cetera. odzyskało zdrowie używając 
zioła sławnego na cały świat Dr. Dietla 
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki — Apteka.

536-6

ZAJĄCE, lisy. kuny, tchórze, wydry, ku­
puje, przyjmuje do wyprawy Praco­
wnia futer Karola Schiirera, Senator­
ska 10. 967-10

MEBLE na raty długoterminowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż­
szych poleca najtańszy magazyn Lwów 
Kopernika 23 — Róg Wronowskiej

92J3-30

ZARAZ po świętach radzimy udać się po 
okulary, cwikiery, termometry, łornio- 
ny, termosy, płyty gramofonowe, igły 
itp. do firmy,.Optyka“ Lwów, Pilsuds 
kiego 19, gdyż tam najtaniej. Warsztat 
reparacyjny. Członkom Kasy Chorych 
na rachunek Kasy. 9785-5

R YDZE
kiszone w beczułkach około 5 kg. za I ł 
zł., grzyby suszone ładne po 20 zł. za 
1 kg., gogodze, brusznice smażone z cu­
krem 5 kg. za 14 zł. — wysyła franko za 
pobraniem pocztowem Pinkas Stunier, 

Kosów k. Kołomyji. 714 6

Do kina „P A Ł A C E “
za darmo

mogą dziś pójść następujący
CiyHnicy „Gazety Po annej'*
RUBISCH ARNOLD, ni. 2uM«lriego 2. 
SEKLER HENRYK, ni. D on w ń a ia  4. 
Liż. OSTAPIN JÓZEF, Łncjk. 
ZAJĄCZKOWSKA BRONISŁAWA, 

Skniłów.
ZELDWIRSKI ROMAN, Potockiego 60. 

H umor.

W GALERJI OGRAZÓW.
— Pozwoli pan przedstawić się. Je­

stem Iksiński. Obraz, któremu pan od 
godziny przygląda się, jest mego pędzla. 
Czy tak się panu podoba?

— Owszem, obraz jest wcale, wcale. 
Doskonały był przytem pomysł umie­
szczenia go tuż nad centralnem ogrzewa­
niem Djabelnie zmarzłem, więc sobie 
nogi grzeję...

Jean Giraudc ax  
B e l l a

U

Sygryda Undset Krystyna córka Lawransa 

Tom asz M ann Czarodziejska Góra

Andrzej G ide Fałszerze
Andrzej M aurois Klim aty

Upton Sinclair Nafta
Herm an H esse W ilk stepowy

Henri Montherlant 
Ludzie Areny

G eorge Bernanos Pod słońcem szatana 
John Galsworthy Kronika rodu Forsytów 

Paul M orand Magja czarnych v  Żyjący Budda 
John Erskine Prywatne życia Pięknej Heleny

i inne
W ydawnictwo „ROJU". Żądać w  każdej księgarni

Wkrótce opuści praso
Mojżesza Sonnenscheina

liwski SKorowdz M o n
Rocznik V J,

Bocznik ten poprawiony i uzupełniony przez redaktora i wydawcę M. Sonnen- 
scheina zawierać będzie we wstępie Kalendarz 1930/31, Historja Kr. ni. Lwu 

wa. Spis ulic i placów, oraz plan miasta 
Lwewa, ruch tramwajów i opłaty pocztowe około 150 str. 

w daiale I.
Ogólny i szczegółowy spis mieszkańców miasta, oraz przedmieść około 1000 str.

w dziale II.

Informator handlu, przemysłu, rękodzieła oraz wolnych zawodów około 150 str 
Całość stanowić będzie około lópOstr bitego drnku petitowego, w płócien­

nej oprawie, ozdobnemi czcionkami tłoczoną złotem okładką.
Przedpłata za egzem. 15 zł. lub 20 zt. przy dostawie.

Każdy zamawiający egzemplarz umieszczony będzie bezpłatnie w dziale Jl. 
w jednej branżówce w danym zawodzie zainteresowanego.
Przedpłatę nadsyłać należy na Konto PKO. 148.153. lub do redakcji „Lwowskiego 

Skorowidza Adresowego". Lwów, Żółkiewska 123.

Redakcja przyjmuje zgłoszenia po dzień 1. IV. 1930.

ŻAh iŁ i z weimane z( 12 .— , Pullovery 
jedwabne 15, koszule 3, kombinacje 
strojne 5, pończochy 1 50 tylko w ma­
gazynie „Golf". Lwów, Kilińskiego 1.

#261-25

NA CZAS karnawału przyjmuje ^m ó­
wienia na kanapki od 25 do 35 gr. 
Pokój do Śniadań Honia, ul. Trybunal­
ska 4. 716-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową P. 
K U. Złoczów, Bolesław Bernakiewicz.

706-3

POSIADACZE kapitału 15.000-30.000 do 
larów lub właściciele realności wzglę­
dnie właściciele majątków ziemskich 
mogą conajmniej pięciokrotnie pod­
nieść swoje dochody przez wkład rów 
nowartości posiadanych objektów iub 
gotówki zwracalnej w ciągu 2 lat wraz 
z 15% oprocentowaniem pro anna. 
Prócz oprocentowania stały dochód 
300—600 dolarów miesięcznie. Przy 
współpracy płatne stanowisko Dyre­
ktora z samochodem do dyspozycji. Aż 
do zwrotu będzie deponent włożonym 
kapitałem sam dysponował. Zgłoszenia: 
..Amerykańskie dochody" do „Gazety 
Porannej" 704-5

SUL F OCOL
LAO KO O M

Nr. Rej M. S. W. 281 
Leczy skuteczn e kaszel,  ch ry p k ę , 

katary dróg oddechowych 
Od zucać naśladownictwa!

Do nabyci i w ap ekach. 
Cena fla-zki Zł. 2 60

Zupełne zwinięcie
zatem ceny bajeczn e niskie

„ E L E K T R O B Ł Y S K *
L w ó w ,  S k a rb k o w s k a  4. 

dla la m p . ś w ie c z n ik ó w , ż a ró
w e k  i w: zelkich matt rja łów  elt k 

trycznych.

fCADIXi

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj­
skową. Gustaw Salzman. PKU. miasto.

Płaskie wystawy sklepowe oświetla elek­
trycznie zapoinocą nowoczesnych refle­

ktorów znana z solidności firina

S. K I S I T Z
Piłsudskiego 19, tel. 17-59. 720 2

Palcie najnowszą kreację nieprześcignio- 
nej tutki

„TIG AN  L. 30“
bez trującego złota i farb, lecz z drukiem 
na ustniku i z prepar. żółtym filtrem.
  596-5

System amerykański!
FABRYKA MEBLI „FAMBTA“ 

Lwów, Krasiełrieh 18 a
sprzedaje każdemu bez poręczyciela na 
warunkach płatności dotychczas nieby­
wałych: sypialnie, jadalnie, urządzenia 

kuchenne i biurowe 
<»d 10 zł. ad 10 zł.
Pojedyncze sztuki mebli, meble wyście­
lane, fotele do spania, kanapy, materace, 

szafy i t. p. 9606-20

Przedstawiciel na Polskę i Gdańsk Dom 
Handlowy „EMHA" Kraków, Stradom 16

Na zimę.
Należy się już zaopatrywać w najrozma­
itsze pantofle, papucie, berlaczy itp. cic 
płe obuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Kopernika, 

telef. 59—88). 6675-30

NA RATY! BACZNOŚĆ! NA RATY! 
Znana firma tapjcerska

Z. K a u f m a n
Lwów, Dominikańska 2

wykonuje wszelkie roboty tapicerskie na 
zamówienie i na dogodne spłaty.

NA RATY! NA RATY1

Każdem u bez porąkl
sprzeda VA TCM UL. SOBIESKIEGO 12 
itrma ,,IL ’ IL TeleŁ Nr. 43-39.P P  ME B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

w GAZECIE 
PORANNE]

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1.szpaltowy móllimetnowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr , za wiersz I-szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm ) nade. 
siane 40 gr. za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 15 g r , za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kroniką, repertuar) 
65 gr., za wiersz 1-szpallt milimetrowy (szer 60 mm.) »  artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milóimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 70 gr . 
drobne ogłoszenia za stewo 10 gr., knpno i sprzedaż za słowo 12 gr , malrymOnjalne, korespondencje j prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebujących pracy jub 
posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżjonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 25 proc. 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzjjelłone na 8 łamów 
(szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Pur innej". Ska s ogr. adp. pad z ars. J. PŁOCKIEGO we Lwa wie Od* red STEFAN KRZYŻANOWSKI.


